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Ostatnia droga

GEORGI DYMITROW
PrzeszłoiJóMiona ludzi uczestniczyło wuroczystościach żałobnych

SOFIA (PAP). W SPOWITEJ KIREM I CZERWIENIĄ SOFII NĄRÓD BUŁGARSKI ZEGNAŁ 
W NIEDZIELĘ SWEGO WIELKIEGO SYNA, GEORGI DYMITROWA. NA PLACU 9 WRZE­
ŚNIA, GDZIE PRZED GMACHEM PREZYDIUM RADY MINISTRÓW STANĘŁO WYBUDO- 
WANE W CIĄGU 6 DNI MAUZOLEUM, JUZ OD WCZESNYCH GODZIN RANNYCH ZACZĘ. 
ŁY SIĘ ZBIERAĆ SETKI TYSIĘCY LUDZI.
Punktualnie o godzinie 12 

Jonkowie Biura Politycznego 
Komunistycznej Partii Bułgarii 
£raz przedstawiciele Związku 
Radzieckiego, Marszałek Woro- 
8^yłow i generał Kołpak, wy- 
^eśli trumnę ze zwłokami Ge* 
°rgi Dymitrowa i umieścili ją 

lawecie armatniej.
Przed przybraną kirem la­

metą, ciągnioną przez 6 koni, 
^esiono wieńce od poszczegól* 
pych delegacji z całego kraju 
* z zagranicy. W pierwszym r*ę 

delegacja radziecka nio-
•Ja wieńce od Generalissimusa 
Józefa Stalina, od Komitetu. 
Centralnego Wezechzwiązkowej 
Partii (bolszewików) * Dalej nie* 
•iono wieńce od Komitetu Cen* 
halnego Bułgarskiej Partii Ko* 
btunistycznej, od Rady Naczel­
nej Bułgarskiego Frontu Naro« 
Nowego, od Rady Ministrów 
^Ułgarii, dalej wieńce od Pre­
zydenta Rzeczypospolitej Poł* 
sMej tow. Bolesława Bieruta, 
od Komitetu Centralnego PZPR, 
°d premiera tow. Cyrankiewi­
cza, niezliczone irieńce od po« 
szczególnych delegacji zagrani* 
csnych i przedstawicieli korpu^ 
•u dyplomatycznego.

Oficerowie bułgarscy niosą 
ba poduszkach odznaczenia 
Umarłego.

Za lawetą armatnią postępują 
Najbliżsi członkowie rodziny 
Umarłego, wdowa Róża Dymi­
trowa oraz dwoję dzieci. Za 
Godziną w kondukcie żałobnym 

członkowie Komitetu Cen* 
halnego Bułgarskiej Partii w* 
hiunis tycznej, dalej delegacja 
Związku Radzieckiego z mar* 
•całkiem Woroszyłowem na 
czele, przedstawiciele bratnich 
Partii komunistycznych i robot- 
hiczych, a wśród nich delegacja 
Polska z wicemarszałkiem Zam 
browskim, wicepremierem Ko­
szyckim, ministrem Rapackim i 
Ostałem Dłuskim na czele.

W zwartym pochodzie idą da»

raz pierwszy użyte w Polsce 

kombajny ze Związku Radzieckiego 
przyspiesza żniwa w majatkach PGR

WARSZAWA (PAP). We 
Wszystkich majątkach PGR 
ukończone zostały przygotowa 
hia do żniw. Plany robót żniw 
!rych w poszczególnych zespo­
łach PGR zostały opracowane 
ha specjalnych odprawach z 
robotnikami rolnymi, którzy 
sami określali terminy rozpo­
częcia robót.

Państwowe Gospodarstwa 
Rolne przystępują do żniw w 
roku bieżącym ze znacznie 
zwiększonym parkiem maszy­
nowym który zdolny jest w 
ci$gu dnia przeprowadzać od­
powiednie prace połowę na 
Przestrzeni or. 74 tys. ha. Ta- 
ka wydajność maszyn pozwo­
li na przeprowadzenie żniw w 
gospodarstwach państwowych 
w ciągu najdłużej 15 dni. O- 
^ręgu Giżycko Koszalin, Szcze 
cin, Wrocław Legnica, PoMiań 
i Bydgoszcz mają szczególnie 
ńobre; wyposażenie techniczne 
i żniwa przenrowadzone tam 

lej przedstawiciele organizacji 
radzieckich, delegacje wolnej 
Grecji, republikańskiej Hiszpa* 
nii, przedstawiciele Francuskiej 
Partii Komunistycznej z Maurl* 
cem Thorez na czele. Włoskiej 
Partii Komunistycznej z Luigi 
Longo na czele, delegacje Szwe 
cji, Austrii, Australii, Wielkiej 
Brytanii, Belgii, Szwajcarii, Nie

Zjednoczenie obu partii robotniczych

Mnęio na w/rosi aulorplelu Partii 
wśród bezpartyjnych—stwierdza tow. Tokarski 
na I Wojew. Konferencji PZPR w Warszawie

WARSZAWA (PAP). Dnia 10 
bm. w sali konferencyjnej Rady 
Państwa rozpoczęła obrady 1 
Warszawska Konferencja Wo« 
jWÓdzka PZPR. O godz, 9 ha 
salę obrad, przepełnioną dele­
gatami i gośćmi zszedł członek 
Biura Politycznego KC PZPR 
wicepremier Hilary Minc w to­
warzystwie zastępców człon* 
ków Biura Politycznego Frań* 
ciSzka Mazrtra, Stefana Matu* 
szewskiego, sekretarza WKW 
PZPR, Juliana Tokarskiego, 
Franciszka Jóźwickiego, Anto* 
niego Kamiński ego i Jakuba 
Krajewskiego.

Jako pierwszy głos zabiera 
I sekretarz WKW PZPR tow. 
Tokarski. Mówca oddaj e hołd 
wielkiemu synowi Bułgarii, nie^ 
strudzonemu bojownikowi spra­
wy ludu pracy całego świata 
— Georgi Dymitrowowi.

Zjednoczenie wojewódzkich 
organizacji obu partii robotni­
czych — akcentuje tow. Tokar 
skf — wpłynęło na wzrost roli 
1 autorytetu partii wśród bez- 

będą w znacznie krótszym cza 
sie.

Do szybkiego wykonania 
prac żniwnych w mająt­
kach PGR przyczynią się,

IM zieloooitt 
wykonały plan 

za miesiąc czerwiec
Zakłady pracy W Zielonej 

Górze złożyły meldunki o 
wykonaniu planu produkcji 
za miesiąc czerwiec. Oto 
szczegółowe cyfry wykona- 
nia planu:
Zakłady Graficzne 168
Zgrzeblarki 133 */o
Od’ewnia 130,6°/®
Fabryka Dywanów 115,9°/®
Browar 106 °/e
Zastał 105,5°/® 

mieć, Argentyny, Danii, Izrae­
la, Holandii, Wenezueli i in* 
nych krajów.

Kondukt żałobny skierował 
się na Płac 9 Września, gdzie 
znajduje się Mauzoleum, w któ­
rym spoczną na zawsze śmier­
telne szczątki Georgi Dymitro­
wa. Na placu zgromadziły się 
nieprzebrane tłumy mieszkań’ 

partyjnych. Znalazło to swój 
wyraz w wyborach do rad za­
kładowych, w działalności ma­
sowych organizacji, jak: związ* 
ki zawodowe, ZSCH, Liga Ko* 
biet i ZMP. Szczególnie do­
bitny Wyraz znalazł wzrost 
wpływu partii na szerokie ma* 
sy w czynie i manifestacjach 
1-majowych. Wartość pracy, 
wykonanej ponad plan dla ucz* 
czenia Święta Robótniczego, 
wyniosła w województwie po­
nad 1 miliard złotych. Świa­
dectw wysokiej świadomości po 
lityczne] mas pracujących, za* 
równo w mieście jak i na wsi, 
można przytoczyć wiele. Przo­
dującą rolę w podejmowaniu 
zobowiązań i mobilizacji mas 
do ich wykonania odgrywają 
organizacje PZPR. Winny one 
również przodować w realizacji 
czołowego zadania gospodarcze­
go — w przedterminowym wy* 
konaniu 3-letniego planu.

p° raz pierwszy użyte w Pol 
sec, wielkie, nowoczesne ma 
szyny żniwno - omłotowe 
kombajny, dostarczone przez 
Związek Radziecki w ra­
mach umów handlowych.

Państwowe Gospodarstwa Roi* 
ne przygotowane są również do 
brze do omłotów. Rozporzą­
dzają one znaczną ilością mło- 
cami typu folwarcznego i ce­
powego oraz nowoczesnymi 
młocarniami ze Związku Ra­
dzieckiego i z Czechosłowacji- 
Dzienna wydajność wszystkich 
młocarni wynosi ok. 30.000 ton 
ziarna. Taka ilość kompletów 
młocarni pozwoli na szybkie 
wymłócenie zboża i umożliwi 
terminowe dostawy zbóż do 
siewów jesienych dla mało j 
średniorolnych chłopów.

Wobec powiększenia po­
wierzchni upraw zbóż, prze­
widywane zbiory w PGR będą 
większe o 15 proc, niż w ro­
ku 1948.

ców Sofii, delegatów z całego 
kraju. Ogółem w uroczysto­
ściach żałobnych uczestniczyło 
przeszło pół miliona ludzi.

W imieniu K. C. Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej, rządu 
bułgarskiego i w imieniu Fron­
tu Narodowego pożegnał Geor­
ga Dymitrowa sekretarz K. C. 
B. P. K. Czerwenkow.

Przysięga nad trumną
Czerwenkow złożył nad 

trumną Dymitrowa przysięgę, 
w której stwierdził, że Buł­
garia zachowa na wieki przy­
jaźń niezłomną z wielkim Zwią 
zkiem Radzieckim i z kraja­
mi dendORracji ludowej, bę­
dzie walczyć w obozie 
demokracji i pokoju, pro- 
wadzonytp. przez Związek 
Radziecki, przeciwko pod­
żegaczom* wojennym, uczyć się 
będzie z doświadczeń wielkiej 
partii Lenina i Stalina, która 
odgrywa rolę kierowniczą w 
światowym ruchu robotniczym 
prowadzonym przez Stalina.

Czerwenkow zakończył swe 
przemówienie słowami: „Wiecz 
na chwała Wielkiemu Synowi 
Bułgarii".

Dalszy przebieg uroczysto­
ści żałobnych w Sofii podamy 
w następnym numerze.

Zakończenie obrad II Światowego Kongresu SFZZ 
WZMOCNIENIE JEDNOŚCI ZWIĄZKOWEJ 

gwarancjązwyciąsklejwalki robotników 
o prawa ekonomiczne, o wolności demokratyczne i o pokój • _
Bolesław Gebert sekretarzem SFZZ

MEDIOLAN (PAP). II- Światowy Kongres Związków Za­
wodowych ■zakończył w sobotę obrady i ogłosił manifest do 
pracowników całego świata. W wyniku wyborów na sekre­
tarzy ŚFZZ, którzy będą wsp ółpracować z sekretarzem ge­
neralnym Saillantem wybran o Bolesława Geberta (Polska) 
i Rostowskiego (ZSRR). Przem ówlenie końcowe wygłosił no- 
wowybrany przewodniczący ŚFZZ di Vittorio.

W krótkich słowach zreasu­
mował on wyniki 11-dniowych 
prac, podkreślając, że Kongres 
stał się wielkim wydarzeniem 
w życiu robotników całego 
świata. Kongres wykazał, że 
wpływy ŚFZZ stale wzrastają 
wbrew manewrom rozłamow­
ców oraz reakcji międzynaro­
dowej.

„Kongres — oświadczył di 
Vittorio — wbrew przeszkodom 
i trudnościom, jakie stawiały 
rządy reakcyjne, potrafił sku­
pić delegatów wszystkich pra­
wie krajów. Kongres rozwiązał 
szereg podstawowych zadań, 
jakie stanęły przed nim- Do 
konał on głębokiej analizy o- 
becnej sytuacji światowej pod 
względem gospodarczym i spo­
łecznym oraz wykazał, jakie 
najważniejsze problemy nurtu 
ją klasę robotniczą. Pomogło to 
Kongresowi w nakreśleniu ja­
snej perspektywy działania.

Kongres wykazał; że . impe­
rializm usiłuje skutki zbliża­
jącego się kryzysu gospodarcze 
go zrzucić na barki robotni­

ZbSiźa dzień 
ŚWIĘTA ODRODZENIA

22 lipca br. obchodzić będzie cała Polska piątą rocznicę 
powstania pierwszego rządu mas pracujących — Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego, oraz piątą rocznicę 
Manifestu Lipcowego — programu demokracji ludowej, 
realizowanego przez naród pod kierownictwem klasy ro­
bo toniczej i jej Partii.

Dzień 22 lipca, — jest dniem święta narodowego 1 pań­
stwowego. W dniu tym zrobimy bilans dotychczasowych 
naszych osiągnięć we wszystkich dziedzinach życia- 22 
lipca będzie dniem mobilizacji wszystkich sił społeczeń­
stwa polskiego do zadań, jakie stawia nam budowa pod­
staw socjalizmu, będzie dniem mobilizacji całego narodu 
do dalszej walki o pokój, o umocnienie naszego państwa 
i jego niepodległości.

Minionych pięć lat świadczy o tym, że władza ludowa, 
pod przewodem klasy robotniczej i jej Partii, wykonała 
w zasadzie zapowiedzi Manifestu Lipcowego. W sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim wywalczyliśmy 1 ugruntowa­
liśmy niepodległość kraju. Znieśliśmy panowanie obszar­
ników i kapitalistów, daliśmy chłopom ziemie, zagospoda­
rowaliśmy całkowiecie Ziemie Odzyskane, zlikwidowaliś­
my bezrobocie, zapewniliśmy odbudowę kraju i szybki 
wzrost przemysłu, który przekroczył już poziom przed­
wojenny, polepszyliśmy warunki bytu mas pracujących 
1 szeroko otwarliśmy drogę do awansu społecznego robot­
nikom i chłopom.

Stało sie to możliwe dzięki wielkiemu wysiłkowi całego 
narodu, ofiarnej, pełnej poświęcenia walce i pracy klasy 
robotniczej, dzięki braterskiej pomocy naszego sojusznika 
— Związku Radzieckiego.

Całe społeczeństwo nasze weźmie udział w zrobieniu 
bilansu 5-lecia. W przededniu Święta Odrodzenia wszy­
stkie zakłady pracy miast 5 wsi. instytucje, rady narodo­
we, podsumują na ogólnych zebraniach DOROBEK SWEJ 
PRACY, podsumują swój wkład w dzieło realizacji i pro­
gramu Manifestu Lipcowego

Piąta rocznica nie może się jednak organiczyć do prze­
glądu osiągnięć przeszłości. Przed nami stoi gigantyczne 
zadanie wykona*ple^u ^-letniego, kładącego fundamen­
ty pod socjalizm w Polsce.

Podsumowując dotychczasowe osiągnięcia winniśmy 
więc zarazem zapoznać całe społeczeństwo polskie z wy­
tycznymi planu 6-lefedego. pokazać perspektywy przy­
szłego rozkwitu kraju i rozbudowy sił produkcyjnych.

Jesteśmy częścią potężnego obozu pokoju, na czete któ­
rego stoi kraj socjalizmu — Związek Radziecki. Dlatego 
też Święto Odrodzenia obchodzie będziemy również pod 
hasłem dalszej, konsekwentnej walki przeciwko imperia­
lizmowi. przeciwko rakcyjnym podżegaczom wojennym, 
obchodzić będziemy pod hasłem dalszego pogłębienia wię­
zów braterstwa z najpotężniejszym gwarantem pokoju — 
Związkiem Radzieckim.

Piąta rocznica władzy ludowej w Polsce przyniesie nam 
nowe osiągnięcia produkcyjne. Na organizacjach partyj­
nych spoczywa obowiązek nieustannej kontroli wykonania 
zobowiązań robotniczych, dopomożenia zakładom pracy w 
realizacji przyjętych uchwał.

Zasadniczym momentem Święta Lipcowego będzie 
otwarcie i oddanie do użytku nowych obiektów produk­
cyjnych i mieszkalnych. Oddana zostanie do użytku ♦»- 
sa W—Z chluba nowej Warszawy, symbol naszej pracy 
i naszych osiągnięć.

Święto Odrodzenia jest świętem pracy i radości całego 
narodu, a szczególnie świętem polskiej klasy robotniczej. 
Zjednoczona klasa robotnicza i jej awangarda *—^Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza — silna swą jednością, w 
sojuszu z pracującymi chłopami, poprowadzi masy pracu­
jące pod rewolucyjnymi sztandarami marksizmu-leninizmu 
do budowy podstaw socjalizmu w Polsce-

ków. Kongres podkreślił ko­
nieczność walki o pokój i ko­
nieczność demaskowania pod­
żegaczy wojennych. Za naj­
ważniejsze zadanie Kongres 
ŚFZZ uważa w dalszym ciągu 
wzmocnienie jedności związko 
wej, będącej najlepszą gwa­
rancją zwycięskiej walki ro­
botników o prawa ekon°mic® 
ne, o wolności demokratyczne 
i o pokój.

Fiasno rolMat loooóoicii
pomiędzy Snyderem

LONDYN (PAP). Jak wia- 
domo. od czwartku toczyły się 
w Londynie rokowania, które 
miały na celu uregulowanie 
stosunków między strefą do­
larową a blokiem szterlingo- 
wym. W rokowaniach tych 
brali udział minister finansów 
Stanów Zjednoczonych Sny- 
der. minister finansów Kana­
dy Abbott, brytyjski minister 
gospodarki Cripps oraz brytyj-' 
ski minister handlu Wilson.

Kończąc, di Vittorio wyraził 
przekonanie, że delegaci, któ 
rzy przybędą no III Kongres 
ŚFZZ, będą mogli oznajmić ca 
łemu światu robotniczemu, że 
praca ich została uwieńczona 
nowymi, jeszcze większymi niż 
dotychczas sukcesami.

Potężnym hymnem Między­
narodówki zostały zakończone 
obrady II Kongresu Świato­
wej Federacji Związków Za 
wodowych.

♦ * ♦

Tekst uchwalonego przez 
Kongres manifestu do robotni­
ków i pracowników całego 
świata podajemy na 2-giej 
stronie.

a Crippsem
Narady, które miały się za­

kończyć w sobotę po południu 
przeciągnęły się do niedzieli w 
południe. Przedłużenie narad 
zÓstało spowodowane trudno­
ściami. jakie wyleniły się do­
datkowo podczas redagowania 
komunikatu o wnikach kon­
ferencji. Ostatecznie przy u- 
dziale premiera AtŁlee i mini­
stra Bevina uzgodniono tekst 
komunikatu, z którego wyni­
ka, źe narady zakończyły się 
fiaskiem.



Strona 2 Numeri

ŚWIATOWA FEDERACJA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

najlepszą obrończynią 

interesów mas pracujących 
Manifest do robotników i pracowników całego świata

w Warszawie

Wraz z jego sercem 

- biły serc miliony 
Akademia żałobna ku czci Georgi Dymitrowa

MEDIOLAN (PAP). Kongres SFZZ w Mediolanie uchwa- 
11 w sobotę następujący manifest do robotników i pracow­
ników całego świata (w skrócie).

MEDIOLAN (PAP). Kongres SFZZ powziął rezolucję w 
sprawie utworzenia międzynarodowych departamentów za­
wodowych. Utworzono już departamenty zawodowe zwią­
zków metalowców', nauczycieli, pracowników przemysłu 
włókienniczego i skórzanego. Oficjalna nazwa departa­
mentów będzie następująca: Międzynarodowe Unia Zw. 
Zawodowych.

Przedstawiciele ponad 71,5 
miliona związkowców, zebrani 
w Mediolanie na II Kongresie 
ŚFZZ, zwracają się do Was, 
robotnicy i pracownicy całego 
ś^ata.

Przybyliśmy na Kongres ze 
wszystkich stron świata, aby 
omówić zasadnicze problemy 
międzynarodowego ruchu za- 
v od owego w celu polepszenia 
warunków ekonomicznych i so 
cjalnych mas pracujących, w 
celu obrony ich praw demokra 
t ewych. obrony pokoju i 
pra^jaźni między narodami.

4 lata dzielą od I kongre 
su ŚFZZ. który odbył się w 
Paryżu w 1945 r. Na tym kon­
gresie narodziła się ŚFZZ, 
skupiając w swych szeregach 
z.żiązki całego prawie świata 
bez względu na rasę, narodo­
wość, przekonania polityczne i 
religijne. Po raz pierwszy w 
historii międzynarodowego ru­
chu robotniczego wspólny wysi

; mas pracujących całego 
świata stworzył prawdziwą i po 
tęzną. powszechną jedność | 
związkową.

Światowa Federacja Związ­
ków Zawodowych jest wielką 
zdobyczą klasy robotniczej, 
gdyż siła jej tkwi w jej Jedno­
ści. Swrnją działalnością w obro 
nie interesów życiowych robot 
ników ŚFZZ dała dowód, że 
jest najpewniejszą obrończy­
nią interesów mas pracujących.

ŚFZZ broni praw związko­
wych, walczy o zastosowanie 
yaśady równej płacv za równą 
pracę, zwłaszcza wszelkie for 
my dyskryminacji.

ŚFZZ prowadzi walkę o po­
stępowe ustawodawstwo socjal 
ner ubezpieczenia społeczne na 
koszt państwa i pracodawców, 
walczy o zapewnien-ie pracy 
wszystkim i o zniesienie ustaw 
antyrobotniczych.

ŚFZZ walczy przeciwko prze 
śladowan:u związków zawodo­
wych, przywódców związko­
wych w krajach kapitalistycz­
nych i kolonialnych, popiera 
sprawiedliwą walkę robotników 
krajów kolonialnych o wolność 
i suwerenność narodową.

ŚFZZ rozwija i konsoliduje 
współpracę przez solidarność 
międzynarodową robotników, 
tworzy zrzeszenia międzynaro­
dowe związków zawodowych 
według branż przemysłowych 
(departamenty branżowe 
ŚFZZ). ażeby skuteczniej bro­
nić interesów robotników róż­
nych branż.

W interesie pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego 
ŚFZZ występuje przeciw rzą 
dom faszystowskim Hiszpanii 
i Grecji, walczy o demilitaryza 
cje i demokratyzację Niemiec 
i Japoni!, co jest niezbędnym 
czynnikiem pokoju i bezpieczeń 
etwa narodów.

ŚFZZ bierze czynny udział 
w7 ludowym ruchu zwolenni­
ków pokoju i stoi na czele kia 
sy robotniczej w walce z pod- 
że<aczami do nowej wojny — 
o trwały pokój.

ŚFZZ rozwija obecnie swą 
działalność w warunkach skom 
plikowanej sytuacji międzyna­
rodowej, kiedy imperialiści gro 
żą sprowokowaniem nowej woj 
ny światowej.

Polityka imperialistów zna­
lazła swój najjaskrawszy wy­
raz w planie Marshalla i w 
pakcie atlantyckim, które są 
narzędziem ujarzmienia poli­
tycznego i gospodarczego na­
rodów oraz narzędziem planów 
agresywnych podżegaczy do 
i owej wojny.

Przygotowując nową wojnę 
imperialiści zmierzają de zdła 
wienia ruchu robotniczego, wy 
dają ustawy antyzwiązkowe i 
rozwijają przeciw związkom za 
wodo. ... dziki terror policyj­
ny.

Aby urzeczywistnić swe zbro. 
dnicze zamiary, imperialiści 
usiłują złamać jedność pracują 
cych oraz skłócić szeregi l^lasy 
robotniczej każdego kraju. W 
łonie ŚFZZ znaleźli się ludzie, 
którzy usiłowali bez pow’odze- 
nia bronić polityki imperialu 
Stycznych podżegaczy wojen-

nych. Przedstawiciele brytyj­
skich Trade Unionów i amery 
kańskiej CIO, usiłowali spara­
liżować działalność SFZZ i do 
prowadzić do jej likwidacji, 
kiedy wysiłki, te skończyły się 
niepowodzeniem Deakn, Car- 
rey i Cupers oznajm ił, że opu 
szczają Federację nie pytając’ 
o zdanie robotników swo ch I 
krajów. Dziś dla przeciwsta­

wienia SFZZ usiłują oni stwo­
rzyć organizację rozłamową. 
Ta działalność rozbijaczy, inspi 
rowana przez wrogów pokoju 
i klasy robotniczej skazana jest 
na niepowodzenie. Nikomu nie 
uda się zniszczyć SFZZ.

Pamiętajcie, że w przeszłości 
podział klasy robotniczej ułat­
wił dojście do władzy faszy­
zmu 1 rozpętanie drugiej woj­
ny światowej.

Drodzy Przyjaciele i Towa- i 
rzysze. Zewrzyj cle szeregi, i

Miedzy narodowa solidarność robotników

Sekretarz Ś. F. Z. Z. towarzysz Bolesław Gebert o roli

Międzynarodowych Departamentów Zawodowych

Tow. Bolesław Gebert po wy 
borze na sekretarza ŚFZZ udzie 
lił specjalnemu wysłannikowi 
PAP na kongres ŚFZZ wywiadu 
na temat departamentów zawo* 
dowych.

— JAKIE ZNACZENIE PO­
SIADAJĄ MIĘDZYNARODO­
WE DEPARTAMENTY ZAWO« 
DOWE W OGÓLNEJ DZIAŁAŁ 
ności Sfzz?

-— Żadna Krajowa Centrala 
nie może rozwijać normalnej 
działalności w obronie intere* 
sów ekonomicznych i socjab 
nych ludności pracującej, o ile 
nie opiera się na branżowych 
związkach zawodowych ściśle 
związanych z masarni. To sa* 
Tno dotyczy w większym bodaj 
stopniu międynarodowej orga* 
nizacji zawodowej, jaką jest 
ŚFZZ. Zasadniczą przesłanką 
jej skutecznej działalności dla 
dobra mas robotniczych całe* 
go świata jest ścisłe powiąza­
nie ŚFZZ z masami nie tylko 
poprzez centrale krajowe lecz 
przede wszystkim poprzez mię­
dzynarodowe zjednoczenie bran 
źowych związków zawodowych.

Już pierwszy Światowy Kon* 
gres Związkowy w Paryżu w 
październiku 1945 roku postano 
wił utworzenie departamentów 
zawodowych ŚFZZ. Na prze* 
strzeni trzech lat reformistyczni 
przywódcy, którzy wywołali na 
stępnie rozłam w ŚFZZ, prze* 
ciwstawiali się utworzeniu de* 
parlamentów.

Obecnie działają Już cztery 
departamenty branżowe, zaś do 
końca roku bieżącego urucho* 
mionych zostanie 12 departa­
mentów zawodowych, zrzeszają* 
jących robotników tej samej 
branży, niezależnie od narodo* 

Moop Ląiesimio ta tanio 
w Wojewódzkiej Szkole Partyjnej w Poznaniu

W sobotę dnia 9 bm., odbyło f czele, otrzymało świadectwa u-
się w Wojewódzkiej Szkole Par­
tyjnej przy ul. Mielżyńskiego 
uroczyste zakończenie pierwsze­
go po Kongresie Zjednoczenio­
wym 3-miesięcznego kursu par­
tyjnego. Na uroczystości obecni 
byli: Sekretarz KW PZPR tow. 
F. Ładosz oraz kierownik Wy­
działu Propagandy KW PZPR 
tow. Matynia.

Do zebranych absolwentów 
przemówił tow. Ładosz. Ukoń­
czenie kursu — mówił on — nie 
jest równoznaczne z zakończe­
niem nauki. Trzeba się uczyć, 
uczyć i jeszcze raz uczyć, by 
nie pozostać w tyle. 21 spośród 
absolwentów — to sekretarze 
Komitetów Gminnych.

Kierownik szkoły tow Kujawa 
również podkreślał konieczność 
dalszego szkolenia się. W imie­
niu absolwentów tow. Ratajczak 
podziękował kierownictwu Szko 
ły za opiekę jaką w czasie kur­
su otoczono słuchaczy.

92 absolwentów w tym 12 ko­
biet z prymuską tow. Cepryńską 
z Witkowa powiat Gniezno na 

wości f rasy, poglądów polity* 
cznych i religijnych czy przy° 
należności związkowej, we 
wspólnej walce o wspólne w 
dnnej gałęzi przemysłu pos tulę ty 
ekonomiczne i socjalne, o po­
kój i postęp społeczny.

— JAKIE JEST ZNACZENIE 
DEPARTAMENTÓW DLA POL 
SKIEGO RUCHU ZWIĄZKO­
WEGO?

— Powstanie departamentów 
zawodowych ma dla polskiego

III Krajowy Zjazd Korespondentów 

MoM „Chtousha Drooa“ ® Warszawie
WARSZAWA (PAP).

10 bm. w Warszawie rozpoczął o- 
brady Ul Krajowy Zjazd Kores­
pondentów tygodnika „Chłopska 
Droga".

Otwarcia Zjazdu dokonał re­
daktor naczelny tygodnika „Chłop 
ska Droga" tow. Skoniecki, wita­
jąc w serdecznych słowach zebra­
nych.

Jed n om i nu rowy m m il czen iem 
zebrani uczcili pamięć nieugiętego 
bojownika o socjalizm — Georgi 
Dymitrowa.

W imieniu Stronnictwa Ludo­
wego i prasy ludowej Zjazd przy­
witał red. Olszewski, stwierdzając 
olbrzymi wkład prasy PZPR w 
pracy nad uświadomieniem i u- 
społecznieniem szerokich mas 
chłopskich.

Referat o aktualnych zagadnie*

kończenia kursu. Każdy z kur- 
śistów otrzymał również egzem 
plarz „Hitorii WKP(b). Teorię 
tej książki przyrzekamy wpro­
wadzić w czyn dla zbudowania
Polski . Socjalistycznej' po-
wiedział tow. Wojciechowski., 
jeden z kursistów — wyraża­
jąc myśl wszystkich swoich ko­
legów.

Absolwenci Szkoły to ludzie 
w różnym wieku, młodzi i sta­
rzy. Wszyscy oni wyrażali za­
dowolenie z ukończenia kursu.

Nauka w Szkole Partyjnej da­
ła mi bardzo dużo. Rozjaśniło 
mi się wiele rzeczy, których do­
tychczas nie bardzo rozumia­
łem — mówi najstarszy kursi- 
sta 50-letni tow. Chudziński, se­
kretarz POP Spółdzielni Produk­
cyjnej w Śremie. — Teraz gdy 
poznałem dobrze teorię pójdzie 
mi lepiej praca w terenie.

Na część artystyczną uroczy­
stości złożyły się deklamacje i 
śpiew w wykonaniu zespołu re­
cytatorskiego i chóru słuchaczy
Szkoły Partyjnej. W

wzmacniajcie Światową Jed­
ność Związków Zawodowych.

Niech imperialiści wiedzą, 
że nic nie potrafi złamać w°H 
klasy robotniczej utrzymania 
jedności dla walki o pokój i o 
wolność.

Niech żyje światowa jedność 
klasy robotniczej. Niech żyje 
Światowa Federacja Związków 
Zawodowych, niezłomną bojo- 
niczka o trwały pokój, o przy­
jaźń między ludami, o lepszą 
przyszłość ludu pracującego.

ruchu związkowego baidzo po* 
ważr-e znaczenie. Podstawowym 
celem departamentu jest prze­
cież organizacja i rozwój bra­
terskiej współpracy wzajemnej 
i solidarności klasowej robot­
ników danej gałęzi przemysłu 
w skali światowej.

Organizując praktycznie tę 
solidarność, departamenty przy* 
bliżą do robotników krajów 
demokracji ludowej, a więc 
Polski, zagadnienie walki i by* 
tu ich braci związkowców w 
krajach kapitalistycznych, ko­
lonialnych i zależnych, a im 
z kolei pozwolą oprzeć się na 
olbrzymim doświadczeniu zwią* 
zków zawodowych w tych kra* 
jach, które zrzuciły już jarzmo 
kapitału.

dniu ■ niach wsi polskiej wygłosił na-
stepnie przedstawiciel KC PZPR, 
pos. Chełchowski.

Na wstępie swego referatu mów 
ca przedstawił aktualną sytuacje 
międzynarodową, podkreślając 
wielką wagę i znaczenie mas ludo 
wych w walce o utrzymanie 
gruntowanie pokoju.

Przechodząc do omówienia 
acji wewnętrznej w kraju,

i u-

sytu 
pos.

Chełchowski szczególną uwagę po 
święcą założeniom planu 6-letnie 
go. „Realizacja tego gigantycznego 
przedsięwzięcia, jakim jest plan 
6-letni — mówi on — planu, któ­
ry przobrazić ma nie tylko nasze 
życie gospodarcze, ale i społeczne 
wymaga od całego narodu olbrzy­
miego wysiłku i to zarówno od ro 
botnika, inteligenta, jak również 
i od chłopa. By podołać temu za- 
daniu musimy zmobilizować wszy 
stkie swe siły. Jednym z zasadni­
czych problemów na wsi jest wal­
ka klasowa, poprzez którą dążymy 
do podniesienia dobrobytu śre 
dnio i małorolnych mas chłop­
skich. W dążeniu tym na prze­
szkodzie staje nam bogacz wiejski, 
który zawsze pogardzał i nie na- 
widził biedaka i dziś za wszelką 
cenę nie chce dopuścić do uwol­
nienia go spod swego ucisku i 
wpływu.

W toku dalszego przemówienia 
referent zwraca uwagę na koniecz­
ność usprawnienia pracy organów 
kontrolnych na szczeblu gmin­
nym oraz bezwzględnej walki z 
przejawami wszelkiego rodzaju za 
niedbań i nadużyć. Zwraca rów. 
nież uwragę na konieczność szersze 
go udziału w pracy społecznej, ko­
biet wiejskich przez odciążenie ko­
biet od prac domowych, organizo 
wianie przedszkoli społecznych, pie 
karń itp..

Po referacie wywiązała się oży­
wiona dyskusja, w której wzięło 
udział kilkunastu mówców.

Obrady trwają.

Biało-złota sala Teatru Pol* 
skiego w Warszawie niecodzien 
ny przedstawia widok. Wzdłuż 
całego balkonu drtłgiego piętra, 
pochylone, przybrane kirem 
sztandary. W krzesłach i lo­
żach pełno nie znać jednak 
na twarzach obecnych owego 
podniecenia, jakie normalnie o* 
gamia człowieka, gdy ma w 
perspektywie teatr. Twarze są 
poważne, skupione, jak po stra 
cie kogoś bardzo bliskiego.

Bo oto dziś Rząd Polski Lu­
dowej, Polska Zjednoczona Par* 
tia Robotnicza i cały naród od* 
dają hołd wodzowi Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej, kierowni 
kowi Bułgarskiej Republiki De* 
mokratycznej — zmarłemu w 
dniu 2 lipca tow. Georgi Dy­
mitrowowi.

Dziś odbywa się uroczysta 
Akademia Żałobna ku Jego 
czci...

Wolno podnosi się kurtyna. 
Z olbrzymiego, obrzeżonego ra­
mą z czarnych laurowych liści, 
udrapowanego w polskie i buł* 
garskie barwy narodowe, por* 
tretu spojrzały ku nam płomień 
ne, a zarazem łagodne, ciemne 
oczy Dymitrowa. Wielkiego bo 
jo wnika i przywódcy w walce 
o socjalizm, bohatera bratniego 
narodu bułgarskiego.

Za stołem prezydialnym człon 
kowie rządu, przedstawiciele 
Partii i społeczeństwa.

W loży naprzeciw sceny za* 
jął miejsce Prezydent Bierut.

Popłynęły dźwięki Jeszcze 
Polska nie zginęła”, a potem 
„Szumi Marica” — hymnu buł 
garskiego.

Jimiieo$zouiy w-wsieczny numer 
99Kiwi* 
oficjalnego organu rządu radzieckiego

MOSKWA (PAP). Oficjalny 
organ prasowy rządu ZSRR 
lzwiestia“ Rady Deputatów i 

Pracujących ZSRR obchodził 9 
lipca jubileusz wydania 10.000 
numeru. Od II zjazdu Rad w 
roku 1917 „Izwiestia” zaczęły 
wychodzić jako oficjalny or­
gan rządu radzieckiego.

Idąc w ślad za organem Ko 
mitetu Centralnego WTKP(b) 
..Prawda" „Izwiestia‘* sze­
roko spopularyzowały ideę Le 
nina i Stalina szczegółowo o- 
świetlając zagadnienie budów 
nictwa radzieckiego.

Na łamach „Izwiestii" czę­
sto występował bliski współ­
pracownik Lenina i Stalina 
— Kalinin.

Z okazji 'ubileuszu „Izwie- 
stii" Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR nadało dziennikowi 
za pomyślną pracę w dziedzi­
nie wychowań-a mas pracują­
cych w duęhu idei Lenina-

RZĄD LABOUR PARTY ZAPOWIEDZIAŁ 

ogłoszenie stanu w^tkowsgo 
Port londyński w przededniu unieruchomienia

LONDYN (PAP)'. Sytuacja w 
porcie lodyńskim uległa dal­
szemu zaostrzeniu. Rząd La- 
bour Party skierowuje do por­
tu oddziały wojskowe, które 
zajmują się wyładowywaniem 
unieruchomionych statków. 
Akcja strajkowa ogarnęła już 
ponad 10.700 robotników por 
towych.

Przemawiając na posiedze­
niu Izby Gmin minister spraw 
wewnętrznych Ede oświadczył, 
że wobec zbojkotowania przez 
robotników lodyńsk.ch głoso­
wania w sprawie powrotu do 
pracy — rząd nosi się z za­
miarem ogłoszenia stanu wyjąt 
kowego.

Zapowiedź ogłoszenia stanu

Marsz żałobny Chopina targ* 
nął za serca. Wielu spośród e* 
becnych znało tow. Dymitrom 
ten wzór myśli, walki, niezłoin* 
Cości, najwyższego oddania 

। sprawie robotniczej i wielki®! 
i idei socjalizmu. A ci, co 9° 
| osobiście nie znali — tym wy* 
łonił się teraz jak żywy7, wy* 
wołany niejako tu, na scer^ 
Teatru Polskiego w Warszawi®» 
słowami tow. Cyrankiewicza 1 
tow. Zambrowskiego.

Widzieliśmy go jako więźli 
: faszystowskiego w procesie lip* 
ś skini, gdy z oskarżonego staj® 
= się naraz oskarżycielem, ' rzu* 
■ cając prokuratorowi ts słowa: 
■ a w jakimż to kraju faszyzm 
i nie jest barbarzyński i dziki? 
■ I jawi się nam oto tak, 
■ widzieliśmy go przed niespel* 
na rokiem w Warszawie, gdy 
mówił polskiemu narodowi, ż® 
granice nasze na Odrze, Nys*0 
i Bałtyku są granicami pokoje

Dymitrow był gorącym orS* 
downikiem sojuszu między Pol* 
ską i Bułgarią. Jakiż gniew i 
oburzenie wywołały w nim ru* 
iny W’arszawyl

Naród bułgarski poniósł ol* 
brzymią stratę i u trumny swe* 
go wodza ślubował prowadź# 
dalej Jego dzieło: budować za* 
możną, szczęśliwą, socjalistycz* 
ną Bułgarię.

W bólu swym naród bułgar* 
ski nie jest odosobniony. Stra* 
ta tow. Dymitrowa jest i nasz^ 
stratą. Pamięć o nim, ideałyr 
o które walczył — są nieśmier* 
telne. Wspomnienie o Georgi 
Dymitrowie opromieniać odtąd 
będzie naszą braterską przy* 
jaźń z narodem bułgarskim.

Stalina i za zasługi w dziele 
mobilizacji narodu radzieckie­
go do budownictwa społeczeń­
stwa socjalistycznego — order 
„Czerwony Sztandar Pracy“* 
Poza tym prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR nadało wy­
sokie odznaczenia zespołowi re 
dakcyjnemu oraz pracowni­
kom wydawnictwa i drukarni.

CZECHOSŁOWACKA 
delegacja rządową 
opuściła Moskwę

MOSKWA (PAP). W dniu 9 
lipca br- czechosłowacka dele­
gacja rządowa z wicepremie­
rem Fierlingerem na czele, 
która bawiła z okazji otwarcia 
czechosłowackiej wystawy 
przemysłowej, opuściła stolicę 
radziecką.

wyjątkowego w porcie londyń 
skim wywołała ogromne obu­
rzenie i rozgoryczenie w opi­
nii robotniczej Londynu.

Utworzony został komitet 
strajkowy. Przewodniczący ko 
mitetu strajkowego oświad­
czył: .Zastanawialiśmy się
nad zapowiedzią, że rząd ogło­
si stan wyjątkowy, Za bar­
dziej wyjątkowy uważamy jed 
nak stan w jak.m znaleźli się 
nasi strajkujący towarzysze i 
dlatego ze swej strony ogła­
szamy strajkf<-

W tych warunkach sytuacja 
w porcie londyńskim, któremu 
grozi całkowite unieruchomie­
nie — stała się dominantą 
dnia w Londynie.
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Georgi Dymitrow w latach procesu lipskiego.

, poemacie „Pieśń o So- 
Maksym Gorki opiewa 

^graniczne bohaterstwo re­
wolucjonistów Sokół u Mak- 
?yina Gorkiego jest symbolem 
^-owości rewolucjonistów — 
bojowników o socjalizm, któ- 

znalazła najwyższy wyraz 
ty życiu Lenina i Stalina, w 
^epięknych, heroicznych po­
łaciach rosyjskich rewolucjo­
nistów . bolszewików, którzy 
,^i na śmierć w imię wolno- 
ScL prawdy i szczęścia narodu 

Gorki pisze:
„Szaleństwo bohaterów — 
oto mądrość życia".
Tą cudowną mądrością 
Wypełnione jest życie Dy­
mitrowa.

bohaterów Czernyszewskiego 
z powieści „Co zrooić". Jego 
ulubieńcem był Rachmetew. 
„Postanowiłem być twardym 
i wytrzymałym, nieustraszo­
nym. pełnym poświęcenia. Za. 
hartować się. przezwyciężyć 
słabość woh i charakteru, 
podporządkować osobiste ży­
cie interesom klasy robotni­
czej — jednym słowem stać 
się takim, jakim przedstawiał 
mi się nieustraszony bohater 
Czernyszewskiego".

Mała drukarenka, w której 
pracował młody Georgi Dymi­
trow, nie dawała wje>:iego 
pola do działalności rewolu-

prawiał więc nieraz te zda­
nia w artykułach Radosławo­
wa, które były skierowane 
przeciw robotnikom, przeciw 
socjalizmowi, przeciw partii 
klasy robotniczej. Artykuły 
Radosławowa wychodziły ko­
rygowane śmiałą ręką młode­
go zecera

W postaci Georgi Dymitro­
wa uderza przede wszystkim 
śmiałość i bohaterstwo w wal 
ce o urzeczywistnienie pro­
gramu partyjnego, o osiągnię­
cie socjalizmu

* * *
Partia „tiesn aków“ rozwi­

jała na szeroką skalę walkę 
przeciw .pierwszej wojnie świa 
towej Organ Partii — „Dzien­
nik Robotniczy" rozchoddł 
sie coraz szerzej, zarówno na 
tyłach, jak i na froncie. W 
końcu 1917 r. Partia podej­
muje zdecydowaną akcję 
przeciw wojnie Wydane zo­
staną tzw. „Odezwy Zimmer- 
waldskie" przeUw wojn e i 
specjalne odezwy do chłopów. 
Gdy zaszła konieczność wy­
słania wielkiej ilości takicn 
odezw na tereny przyfronto­
we j na front południowy, 
zadania tego podjął się tow. 
Dymitrow. Wyjechał on z 
Sofii z dwoma dużymi kufra­
mi. pełnymi bibuły. Dzięki 
dobrze zorganizowanym kon­
taktom i osob stej odwarze 
Dymitrowa, akcja udała s b 
Odezwy zostały rozrzucone w 
okręgach wojennych-

Dymitrow był duszą po­
wstania wrześniowego. Z tą 
samą niezłomnością stanął pó: 
żniej na trybunie w sądzie 
lipskim- Jego odwaga w tej
trudnej 
świat

chwili mobilizowała
wszystkich

wych. demokratycznych
uczci- 

po-

cyjnej. 
walczyć

Ale i tu potrafił on

W jednym ze swych wspo- 
^hień Georgi Dymitrow opi- 
^Wał, w jaki sposób kształ- 
*°Wał swój charakter. Za _ _
ty^ór postępowania obrał on ! ka Korzystając

bułgarskiej.
przeciw burżuazji 

. Tylko Dymitrow
potrafił odczytywać niewyraź­
ne pismo Radosławowa, buł­
garskiego reakcyjnego polity-

z tego po-

stępowych ludzi, gdziekolwiek 
się oni znajdowali.

Dymitrow podjął obronę z 
odwagą licząc na pomoc mas 
ludowych, które — w co nie
wątpił staną w obronie
prawdy. Dymitrow oparł się 
na programie Partii Komuni­
stycznej. za którym są milio­
nowe masy całego świata. 
Powstał on przeciw stadu wil

l towane wokół placu domy otrzy- 
ków hitlerowskich, podniósł___________________________  
śmiało prawdę niesioną przez
wielki Związek Radziecki. Od &
waga Dymitrowa w Lipsku, 
gdzie wykazał jeszcze raz swe j
wspaniałe zalety śmiałego, od i Z IF \
danego syna ludu i wodza # y j
ludowego rozgrzewała narody 
całego świata.

Dymitrow swoją śmiałością ( 
zdemaskował w Lipsku przed 
całym światem powstający J 'MO'
wówczas mit o wszechmocy •
Niemiec faszystowskich. } (

Prawdziwe bohaterstwo nie O
jest tylko chwilowe. Greccy 5 ( <0
bojownicy rewo ucyjni. któ- '' jME
rr.v 15 lat po Lipsku, walczą

* o wyzwoleń e od reakcji na-( _  
cionalistycznej międzynaro- j 
dowych bandytów imperial!- (
stycznych. 
Dymitrowa 
pieśni, w

uwiecznili p?stać 
we wzruszającej 

której nazwali go
„gigantem nad gigantami".

Lipskie bohaterstwo Dymi­
trowa jest natchnieniem rów­
nież i amerykańskich obroń­
ców wolności. Niedawno se­
kretarz Amerykańskiej Partii 
Komunistycznej powiedział 
przed sądem reakcji amery­
kańskiej na rozprawie prze­
ciwko 12 członkom kierow­
nictwa Amerykańskiej Partii 
Komunistycznej. .,My stoimy 
tu z "tym samym poczuciem 
słuszności naszej sprawy, z ja 
kim Dymitrow Stał przed są­
dem faszystowskim w Lip­
sku".

Budowa socjalizmu wymaga 
ludzj tak silnych, jak Georgi 
Dymiticw odważnych, goto­
wych do poświęceń i ofiar w 
imię szczęścia i przyszłości 
swego narodu. *W tym wysił­
ku budowania socjalizmu, w 
obronie naszej .udowej praw­
dy socjalistycznej, bohater­
stwo Dymitrowa — wiernego

Po kilku godzinach wytężonej 
pracy kolumna pod pomnik 
Zygmunta została ustawiona 

na cokole.

ucznia Lenina i Stalina, które }mują „ostatnie pociągnięcie 
prowadziło go przez całe ży- ,dzla“, a sam plac wykładany 
cie, jest 1 będzie dla nas • granitową kostką. 
przykładem. dumnym wez. ‘
waniem poświęcenia się w o- 
bronie zdobyte t wolności, we­
zwaniem prowadzącym ku so­
cjalistycznej i komunistycznej 
przyszłości.

Największą jednak emocją

jest

tak
załogi robotniczej, jak warszawia­
ków jest... ustawianie kolumny 
Zygmunta. TF dn. 5 lipca rozpo­
czął się transport kolumny z baca 
ku na Krakowskim Przedmieściu.

Warszawiacy już zwiedzieli się, 
•że zygmuntowska kolumna znów 
patronować będzie od dziś ich 

' miastu. Poprzez rozkopy i gruzo- 
.wiska przybyli na tę uroczystą 
^chwilę i straż porządkowa, ma z 
; nimi sporo kłopotu. Nie można 
•przecież zbliżać się zanadto do te- 
renu robót, bo a nuż stalowe li- 

• ny nie wytrzymają olbrzymiego 
! ciężaru i pękną?
| Ale mieszkańcy stolicy nie chcą 
\ wierzyć. Już tam „wuzeciaki“ tak 
' wszystko przygotowali, że napę­
du'no wszystko się uda! Na taką to 
opinię zasłużyła sobie swą pracą 
załoga trasy W—Z.

— Proszę odsunąć się o 5 mtr, 
od kolumny — nawołują strażnicy 

nawet przybyły na tę uroczystą 
chwilę prezydent Tołwiński musi 
zastosować s>ę do tego surowego 
zarządzenia.

20 robotników zatrudnionych 
jest przy montou^niu kolumny. 
Majster Rusiński daje znak. Na­
prężają się stalowe liny niczym 
żyły pracowitych rąk. Rozległ się 
potężny zgrzyt. Oczy robotników, 
obsługują- vch dźwig wpatrzone są 
bacznie w bryłę kolumny. Powoli, 
powoli trzon unosi się \u górę. 
raz wyżej i wyżej, w szaro-błękit^ 
ne niebo. Inż jest w pozycji pin. 
nowej, zwisł nad ziemią. Z drzewa 
otaczającego kolumnę poczynają 
ściekać wielkie krople wody.

— O, kolumna się poci z wysił­
ku — żartują robotnicy,

ędy widzimy trud, jakiego wy­
maga ustawienie kolumny, mimo^ 
woli zastanawiamy sie, jak sobie 
dawali z tym radę nasi praojco­
wie za Władysława IV kiedy to 
nie było tych wszystkich nowocze­
snych urządzeń?

Prof. Hempel objaśnia nas, że 
montowanie kolumny odbywało 
się wówczas przy pomocy trójno­
gów kafarowych.

Kolumna w zn iosła się ponad co 
kół. 4 olbrzymie stalowe bolce, 
sterczące u podstaw kolumny, u- 
mocowane zostają w betonie. Ko­
lumna jest więc już na swoim 
miejscu, gdzie stać będzie przez 
wieki,

7.a kilka dni szczyt kolumny o- 
zdobi posąg królewski., widoczny i 
każdego punktu stolicy. (Bgr)

f] chwały I Wojewódzkiej 
Konferencji PZPR posta- 

ty^y przed Państwowymi Go­
spodarstwami Rolnym; w woj. 
^°2snańskim zadanie podnie­
cania produkcji rolnej, przyj. 
S(S:& z większą niż dotychczas 
łomocą mało i średniorolnym 
Salopom, zaopatrzenia ich w 
^Wentarz hodowlany a przede 
ty^ystkim w elitarne zboża 
^&wne. Olbrzymia większość 
* SR potrafiła odbudować zni 
^ezone gospodarstwa j przejść 

nowoczesnych zmechanizo. 
tylnych form gospodarki rol- 
^j. Przykładem dobrej pracy 

majątkowej może byó
**ństwowe Gospodarstwo Roi 

Żydowo, pow. Oborniki.
500-hektarowy majatek był 

med wojną własnością „Spół 
7 Rolniczej", której główńym 
$*cjonariuszem był kapitalista 
Walter, właściciel linii okręto- 
tyych i kopalni węgla na Ślą-

W roku 1945 przed .robot 
^'karn- wyzwolonego przez Ar

Radziecką majątku, stą- 
trudne zadanie — odbu- 

^wy zniszczonego gospodar­
cza. Inwentarz żywy majątku 

owly wszystkiego 4 ko- 
kilka sztuk jałowizny i 

--dy chlewnej.

Z probłemotyki I Wojewódzkiej Konferencji PZPR

Państwowe Gospodarstwo Rolne Zydowo 
dostarczy 3000 i™™* elitarnych zbóż 
dla mało i średniorolnych chłopów woj. poznańskiego

ba IM ą pszenicy, 18,6 q' dzielozego ZSCh maj. 2ydo- 3,000 q zbóż siewnych i 150 q 
jęczmienia jarego. 22 Q owsa, wo rozprowadził 1.000 ą zbo- nas on wysokowartościowego 
mieszanki 30 ą, groch. 20 ę, ża elitarnego i 700 ą sadze- buraka pastewnego „Cyklop", 
rzepaku ozimego 20 q i 145 q niaków. W r. bież. maj. Ży- i Urodzaje tegoroczne zapo- 
z;emniaków. Już w r. ub. za. dowo będzie mógł zaopatrzyć ■ wiadają się wspaniale, złoci- 
pośrednictwem aparatu spół-1 gospodarstwa chłopskie w i ste łany pszenicy „Graniatki"

z grubymi, bogatymi kłosami 
czekają na żn.wa.

Można śmiało powiedzieć, 
że dobra praca dla Państwa i 
społeczeństwa stała się Chle­
bem codziennym robotników

RGR Żydowo posiada obec- 
Jńe 47 krów, 43 konie, 3 trak­
ty. Roczna produkcja mló- 

dochodzi do 150 tys. litrów, 
wzorowej czysto utrzy- 

^nej chlewni tuczy się 150 
trzody chlewnej. W r. 

k^ż. majątek wyprodukuje 
*bóż chlebowych około 5.000 

Dzięki stałemu rozwojo- 
bazy paszowej w postaci 

Jobrze utrzymanych lucern sk 
* koniczyn oraz 80 ha wsie, 

seradeli — przygotowuje 
warunki do rozwoju ho- 

bydła.
Najważniejszym zadaniem 

^j. Żydowo jest produkcja 
^itarnych zbóż, które zostaną 
.odprowadzone wśród mało- i 
5^niorólnych chłopów woj. 
Poznańskiego. Odpowiednia 
J^chowa uprawa roli poowo- 

w r. ub. na osiągnięcie z

Zdjęcia z Państwowego Gospodarstwa Rolnego tydowo. U góry od lewej: baza paszowa, majątku, to dobrze utrzymane pola ko­
niczyn i lucerny. Mały byczek rasy holenderskiej nie chciał z początku pozować do zdjęcia — po porozumieniu ze szwaj­
carem Józefem Haffgunstem poszedł na ustępstwa. IV jasnych, czystych domach mieszkają robotnicy rolni. Zdjęcia u dołu: Ogród 
nik maj. Żydowo jest zadowolo ny z gruntowych pomidorów. Spawacz toiu. Piotr Piórek, jeden z trójki majątkowych mechani­

ków, którzy zobowiązali się zaoszczędzić na remontach 1 milion złotych, obsypuje na swojej działce dobrze rosnącą kapustę, Ob, 
Andrzej Łukasiewicz od 13 roku życia pracuje w maj. tydowo. Dzisiaj jest przodownikiem pracy i z dumą pokazuje nam pole

20 ha grochu „Wiktoria"

rolnych maj. Żydowo. Par­
tyjni i bezpartyjni — wszyscy 
kochają — swój majątek - 
nie dręczy ich już cień właści­
ciela linii okrętowych. Przez 
Rolną Radę Zakładową sami 
rządzą majątkiem. Rezulta­
tem dobrej współpracy admi­
nistracji z Podstawową Orga­
nizacją Partyjną i Rolną Ra­
dą Zakładową jest założenie 
wzorowego przedszkola dla 
dzieci, robotników rolnych, o- 
twarcie majątkowej świetlicy.

Rolna Rada Zakładowa pro­
wadzi oszczędną gospodarkę. 
Dobry przykład daje jej prze­
wodniczący tow. Ratajczak, 
który razem z 2 pracownika­
mi warsztatu mechanicznego 
zobowiązał się zaoszczędzić na 
remontach maszyn rolniczych 
1 milion zł. Na naradach pro 
dukcyjnych w maj. Żydowo o- 
mawia się wszystkie sprawy 
gospodarcze. Gdy w czase 
zbiorów koniczyny zachodziła 
obawa, że pokosów nie da ś ę 
wysuszyć, to na naradzie pro 
dukcyjnej postanowiono użyć.., 
szyn przenośnej kolejki poto­
wej, z której ustawiono kozły 
do suszenia koniczyny. Po u- 
stawieniu stogów szyny służą 
dalej przy kolejce wąskotoro­
wej.

Przed wojną w Żydowie pra 
cowało 150 ludzi. W wielkim 
dworze roiło się od służby pa­
łacowej, stangretów, lokai. po­
kojówek. Dzisiaj w pałacu od 
bywają się kursy dla trakto­
rzystów, a 75 osobowa załoga 
daje sobie dobrze radę z go­
spodarką 500 ha majątku

Żniwa zastały maj. Żydowo 
przygotowany. Żniwiarki sko 
siły przed kilku dniami rze­
pak, obecnie kończy się ukła­
danie stert. Do pomocy w 
sprawnym przeprowadzeniu 
żniw zbóż chlebowych -ma 
przybyć do Żydowa grupa mło 
dzieży ZMP z Obora'k.

Robotnicy rolni i synówie 
robotników fabrycznych staną 
do walki o chleb dla miast i 
wsi. Do walki, którą przepro 
wadzą zwycięsko.

M. Gryfin



Strona 4 Numer^!

SPORT
GordienfUSA) 
rzuca dyskiem 

mtr.
Wspaniały wynik w rzucie 

dyskiem uzyskał w Lizbonie 
Amerykanin Gordien, ustanawia 
jąc nowy rekord świata 56.46 m. 
Poprzedni rekord należał do 
Włocha Consoliniego — 55.35 m 
z r. 1948.

Mieloch drugi
w Krakowie

W motocyklowych wyścigach 
w Krakowie Mieloch (Gwardia 
— Poznań) zajął 2-gie miej­
sce za Koprowskim (Gwardia 
— Wisła) a przed Makowskim. 
Żymirski (Warszawa) był 5-ty.

Dystans wyścigu 36 km. Był 
to najbardziej emocjonujący 
bieg Mieloch osiągnął na 1 z 
okrążeń średnią szybkość 112 
km na godz.

Gwardia (Słupsk) 
Stella 5:2

Piłkarska drużyna Stelli bawiła 
w Słupsku, gdzie rozegrała z tam 
tejszą Gwardią mecz ulegając 2:5

Jako przedmecz rozegrano spot­
kanie juniorów obydwóch dru­
żyn, które zakończyło się wyni­
kiem 3:3.

Z niedzielnej areny sportowej Mian (iio) - (Mw) 9:6 (5:4)
Miniona niedziela zatrwożyła’ 

zwolenników piłki nożnej sro* 
motną klęską na trzech fron* 
tach z Węgrami. Porażki w De* 
breczynie tym dotkliwsze sta= 
ty się dla nas, że nie tylko 
starzy wybrańcy kapitanatu 
PZPN przegrali 2:8, ale i ju= 
morzy, na których budujemy 
nasze najlepsze nadzieje prze= 
grali 2:6. Względnie najlepiej 
wypadła Polska B, która trzys 
mała się dość długo i dopiero 
pod koniec meczu pozwoliła 
strzelić sobie trzy bramki.

W Debreczynie dla juniorów 
polskich bramki zdobyli: Ma­
jewski i Sąsiadek, dla pier= 
wszej reprezentacji Spodzieja i 
Mamoń. Węgrzy zagrali wspa* 
niale. Polacy od początku me* 
czu do ostatniego gwizdka sę= 
dziego zepchnięci do defensyw 
wy jedynie bronili się i gdyby 
nie doskonale grający Borucz, 
wynik byłby jeszcze wyższy.

Najbardziej bolą nas porażki 
juniorów i drugiej reprezentas 
cji bo pierwszy zespół trady­
cyjnie przywozi nam 8 goali, 
i z jego przegraną liczył się 
cały świat sportowy, za wy* 
jątkiem oczywiście kapitana* 
tu, który nie chce zrezygnować 
za żadną cenę z Gracza, Ma* 
inonia, Kohuta, Parpana i in* 
nych z tej zapewne racji, że 
czeka na swoją ostateczną re* 
zygnację. Porażki nie są jedy* 
nie klęską, ale i kompromita= 
cją.

W zespołach zagranicznych 
nazwiska zmieniają się, a u 
nas? U nas niestety nie zmieś 
niają się nazwiska, a z nimi i 
wyniki.

Tenis o mistrzostwo okręgu

SDfilnla (Poznań) - Koleiarż (Osliw) 61
Spotkanie tenisowe o druż.' 

mistrz, okręgu, rozegrane w 
Ostrowie, zakończyło się zwy» 
cięstwem drużyny poznańskiej 
6:1.

Wyniki szczegółowe (na 1 
miejsce zaw. Spójni): Palmow- 
ski — Owczarek 6:1, 6:1, Fra?

rek 6:3, 10:8: Moczyński, Fra* 
szewski — Hyla, Jezierski 3.6, 
6:2, 4:6; Ceglińska, Palmowski 
— Cemplówna, Owczarek 6:3, 
6:2; Moczyńska, Moczyński — 
Stendrzanka, Winkowski 6:3, 
6:3.

MISTRZOSTWA KAJAKOWE
Na „Rusałce” odbyły się ka= 

jakowe mistrzostwa Polski, któ 
re zakończyły się sukcesem 
„Stali” Poznań 84 pkt. przed 
„Ogniwem” (Poznań) 80 pkt., 
Kolejarzem (Poznań) 67 pkt. i 
„Związkowcem” 60 pkt.

O wejście do II Ligi
Miłą niespodziankę sprawił 

„Kolejarz” (Leszno), który po= 
konał „Brdę” (Bydgoszcz) 3:2. 
Bramki dla „Kolejarza” zdoby* 
li: Kandziora 2 oraz Jankowiak.

Polska — Francja 13:3
W Łodzi reprezentacja Z w. 

Zaw. Francji i Polski rozegrały' 
spotkanie bokserskie, które za* 
kończyło się wysokim zwycięż 
stwem Polaków, z których wy= 
różnili się: Panke, Dębisz i 
Grzelak. Kółeczko zawiódł, re= 
misując z niezbyt dobrym pię= 
ściarzem Temporallem.

flADBO
wtorek, dnia 12. 7. 1949 roku 

5.20 Koncert dla świata pracy z 
Czechosłowacji; 6.00 Dziennik po­
ranny; 6.15 Muzyka rozrywkowa; 
6.55 Program dnia; 7.00 Wiadomo­
ści dziennika porannego; 8.05 Au 
dycja dla kobiet — Kobiety na so 
pockim festiwalu sztuki w opr. 
Eugeni i Kochanowskiej - W iśni e w- 
skiej; 8.35 „Daleko od Moskwy" 
powieść W. Ażajewa; 12.04 Wiado­
mości południowe oraz przegląd 
prasy stołecznej; 12.20 Audycja 
dla wsi; 12.50 „Melodie ludowe" — 
gra zespół Wł. Kaczyńskiego; 13.35 
Muzyka obiadowa w wyk. zespołu 
J. Haralda; 14.15 Koncert solistów 
14.50 Informacje poznańskie; 15.05 
Koncert — gra zespół Ksawerego 
Bujalskiego; 15.25 Informacje o- 
gólnoplskie; 15.55 „Rewolucja 
Francuska w 1789 roku" pogodan- 
ka z cyklu „Mówią książki"; 16.05 
„O barwach i skali głosu ludzkie­
go" — audycja słowno-muz.; 16.45 
Przegląd wydarzeń; 17.00 Dzien­
nik popołudniowy; 18.00 „Z fron 
tu brygad SP" — audycja słowno 
muzyczna; 18.15 „Muzyka czeska" 
w wyk. Stanisława Taurosa (skrzy­
pce); 18.30 „Z życia Rumunii": 
19.00 Dziennik popołudniowy; 19.15 
„Na muzycznej fali"; 20.00 Kon­
cert symfoniczny w wyk. Wiel­
kiej Orkiestry Symfonicznej PR. 
w Katowicach: 21.00 Dziennik wie 
ćzorny; 21.40 Muzyka tanecz­
na; 22.00 Rimkij — Korsaków. 
— Kwintet na flet, klarnet, róg, 
fagot i fortepian; 22.45 Nasi przo­
downicy pracy; 23.10 Koncert mu 
zyki symfonicznej z płyt.

Rozegrany w Gnieźnie mecz 
szczypiorniaka o mistrzostwo ligi 
pomiędzy powyższymi drużynami 
zakończył się zdecydowanym 
zwycięstwem Kolejarza, który 
przeważał przez cały czas spotka­
nia. AZS na 3 minuty przed za­
kończeniem meczu opuścił boisko 
na znak protestu z powodu nieu- 
znanej przez sędziego ostatniej 
bramki, Która rzekomo miała być 
strzelona ze spalonego. Bramki 
dla zwycięzców strzelili Bergwel- 
ner 3, Graczyk 3, Smigórski, Ma 
jerowicz i Jańczak po jednej, dla 
AZS-u Grochowski 2, Hansse, 
Kandonek R. i Kandonek M. oraz 
Fabiński po jednej.

Obie drużyny mają równa ilość 
punktów dla tego też będzie roze­

grany dodatkowy mecz na neu­
tralnym boisku. Sędzia ob. Cha- 
berko dobry

----- -O------

Ogniwo (Bu izoo) 
■ HOiMPZ (Rawicz) 121

Rozegrany mecz tenisowy w Ra 
wiczu* przyniósł zdecydowane 
zwycięstwo drużynie „Ogniwa" z 
Gniezna 12:1. Wyniki poszczegól­
nych gier były następujące: (na 
pierwszym miejscu zawodnicy-

„Ogniwa").
Gra pojedyncza mężczyzn 

piak — Sobeza 6:0, 6:0; Pribe
Kowalski 3:6, 6:1 i 6:2;
Marciniak 6:4, 6:3. Bock — KrZ^ 
lipiak 3:6, 6:4. 6:2; Gra pojedy*' 
cza kobiet: Buksińska — Filip* 
7:5, 6:0. Bulów — Marciniak0*’
6:2, 6:2. Juniorzy: Kujawa 
Niedźwiedź 6:4, 4:6, 6:3. Selcdls*1
— Marciniak 6:0. 4:6, 6:3. Gra
szana: Filipiak Buksińska
Krzylipiakowic 6:3, 6:2. Gra 
wojna mężczyzn: Filipiak, 
— Wiśniewski, Krzylipiak 6:0, '/ 
Bock, Prićbe — Kowalski, ®arC^ 
niak 6:3, 1:6, 5:4. Juniorzy 
wojna: Sekulski, Kujawa, Wi^
wski, Niedźwiedź 4:6, 6:4, 6^-

szewski J. — Hyla 6:1, 4:6, 3:6, 
Moczyński — Finkę 2:6, 6:2, 
6:3; Skubiński — Jezierski 5:7, 
1:6; Moczyńska — Cemplówna 

i 6:3, 6:8, 6:2; Ceglińska — Sten* 
drzanka 6:1, 6:2; Palmowski, 
Skubiszyński — Fimke, Owcza

tom Itio nsńsH
w turnieju o „Srebrny Puchar“ w Jarocinie

Przyjmiemy 

majdaniarzY 
z własnymi rowerami do rozwożenia 
gazet do kiosków w wieku od 18 lat 
Zgłoszenia w Wydziale Personalnym | 
R.S.W, rfPrasa“ ul. Kantaka 8/9

Państw. Przedsiębiorstwo Budowlane 
Zjednoczenie SzczecińsHie - Oddz. li

Al. Jedności Narodowe] 42

zatrudni zaraz 
4 techników budowlanych 
z dłuższą praktyką na roboty inżynieryjne. 
Uposażenie według nowej umowy zbiorowej.

4

Biuro Projektowania 
Urządzeń Przemysłu Hutniczej 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodarębnl®^ r 
zatrudni natychmiast w awych oddziałać** * r

Zabrzu i Gliwicach:
a) inżynierów i teclmików, wyspecjałizo^ [ 

nych lub pragnących się wyspecjalizo^^ r 
w konstruowaniu następujących urządzi* 
hutniczych: t

1. wielkich pieców wraz z urządzeniami P®' r
mocniczymi J

2. pieców martenowskich. elektrycznych r
oraz pieców grzewczych walcowniczy®* f 
i innych . r
walcowni różnych typów oraz pomoc**1 ' 
czych urządzeń mechanicznych , F

4. urządzeń elektrycznych wysokiego i r
skiego napięcia jak: podstacje, nap#" J 
dużych mocy, instalacje dla siły i świa^ J 
i*P- h p

5. konstrukcji budowlanych przemysłowy51 f 
stalowych i żelazobetonowych

6. urządzeń zakładów materiałów o«n^ r 
trwałych. f

b) Tłumaczy ze znapomością języków obcy#5 r 
rosyjskiego, angielskiego i, francuskiej \ 
luli jednego z nich do tłumaczenia j; 
stów technicznych. r

Warunki uposażenia według stawek i regu^' f 
minów płac obowiązujących w Biurach Proje*' p 
towyeh. Możliwości uzyskania mieszkań na J 
renie Zabrza lub Gliwic. r

Kandydaci proszeni są o osobiste lub l 
ne (podanie z życiorysem) zgłoszenie się ► 
Działu Personalnego Biura Projektowania J 
rządzeń Przemysłu Hutniczego (Biprohut) J p
Zabrzu, ul. Nowobytomska 1. 86
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Zakład Główny w Poznaniu
K—1048

Błyskawiczny czwórmecz piłkar­
ski drużyn A-klasowych, zorganizo 
wanl przez ZKS „Kolejarz0 w Ja 
rodnie o „Srebrny Puchar0, u- 
fundowany przez członków zarzą­
du klubu gospodarzy, wobec nie 
przybycia zespołów poznańskich: 
Dębu i Sanu, rozegrali pomiędzy 
sobą kolejarze z Kępna, Gorzowa, 
Jarocina i rezerwy ligowców po­
znańskich.

Zwycięzcą turnieju została dru­
żyna rezerw kolejarzy poznań­
skich 6 p. przed Gorzowem 4 p., 
Jarocinem 3 p., i Kępnem 4 p., 
przy czym o pierwszeństwie zade­
cydowało spotkanie dodatkowe.

Rozgrywki poprzedziła defilada 
uczestników imprezy oraz przemó-

wienia m. inn. przewodniczącego 
rarządu okr. ZS Kolejarz — ob. 
posła Gellerta. Każde spotkanie 
trwało 2 razy po 20 min., przy 
gym każda diużyna grała z każdą

Szczegółowe wyniki czwórmeczu 
przedstawiają się następująco: Ja­
rocin — Kępno 1:1. Bramki zdo­
byli dla drużyny jarocińskiej Dróż 
dżyński, dla kępińskiej Baraniak. 
Kolejarz Ib (Poznań) — Gorzów 
0:1. Zwycięski punkt zdobył Ma­
ciejewską Jarocin — Gorzów 1:0; 
Gorzów — Kępno 1:0: Poznań — 
Kępno 1:0; Poznań ~ Jarocin 3:2 
oraz dodatkowy mecz Poznań — 
Gorzów (2X po 15 min.) 1:0.

(Z. Staszak)

Sąd Grodzki w Wieluniu
Kg 476/48

Ogłoszenie
Prawomocnym wyrokiem Sądu Okręgowego w 

Częstochowie z dnia 9 czerwca 1949 roku Ka 246/49, 
ksiądz Fryderyk Piecha, syn Augustyna i Julianny 
urodź. 19. X. 1907 roku zamieszkały w Jaworznie, 
gm. Rudniki, pow. wieluńskiego to, źe

1. w dniu 12 października 1948 roku w Sądzie 
Grodzkim w Wieluniu pomówił publicznie na 
sali sądowej Mariana Hepnera, iż jest szan- 
tarzystą, został skazany na 1 tydzień aresztu 
i 7000 zł grzywny z zamianą w razie nieścią­
galności na • 28 dni aresztu.

2. oraz za to, że w dniu 17 października 1948 r. 
w czasie nabożeństwa w kościele w Jaworznie 
nazwał publicznie Mariana Hepnera wrogiem 
kościoła i bezwstydnikiem, został skazany na 
jeden tydzień aresztu i 7000 zł grzywny z za­
mianą w razie nieściągalność! ha 28 dni aresz­
tu.

Na mocy art. 31—33 KK Sąd wymierzył skazanemu 
Fryderykowi Piechowi jedną łączną karę 2 tygod­
nie aresztu i 10.000 zł grzywny z zamianą w razie 
nieściągalności na 40 dni aresztu. Wykonanie kary 
pozbawienia wolności zostało skazanemu zawieszo­
ne na okres 2-ch lat.
892 Sąd Grodzki w Wieluniu

Prctti niwo Koliói Mmiii 
Oddział Poznań, Grunwaldzka 21 

poszukuje natychmiast: 

inżynierom i tr hnmow eieMryhOui 
Miami i KieromniKew planowania 
Zgłoszenia od 9 —11 w ref. Person.

— Tak jest Mam. bardzo pilną sprawę do niego.
— Obawiam się, że to będzie niemożliwe. Pan Magaraf 

Jest ogromnie zajęty. Wątpię, czy znajdzie wolną chwilę 
dla Pana, zresztą nie ma go teraz w hotelu.

Tomasio odpowiedzi-;!.
W takim razie zaczekam — i rozsiadł się wygodnie 

w fotelu. Właściwie sam nie wiedział dlaczego nie po­
wiedział od razu, że to on jest tym prawdziwym Tomasio 
Magaraf i że najwidoczniej jakiś oszust podszywa się pod 
jego nazwisko. Siedział w wygodnym fotelu, przy czym 
sprawiało mu nawet przyjemność, że jakiś jegomość, 
który skradł mu jego sławę, korzysta na razie z jej do­
brodziejstw i nawet nie domyśla się, kto go tutaj ocze­
kuje.

— „Poczekaj braciszku, potańczymy sobie“ — myślał 
Tomasio pełen oburzenia. —* „Odechce ci się podobnych 
dowcipów".

Siedział w chłodnym hallu, snuł plany wyrafinowanej 
zemsty, aż wreszcie znudziło mu się. Wtedy wyszedł na 
ulicę i zaczął bez celu wałęsać się po mieście.

Za długą palmową aleją rozlegał się jakiś monotonny 
szum: to łagodne fale oceanu szemrały u wybrzeży, zwia­
stując niedaleki przypływ. Na plaży było pełno ludzi. 
W parku położonym tuż na. brzegu śpiewały ptaki i brzę­

czały owady. Na widnokręgu nieruchomo zastygały śnież­
no-białe trójkąty żaglówek i Tomasio czuł jak zbiera w 
nim gniew na myśl, że być może na jednej z nich w tej 
oto chwili bawi się cudownie jego przedsiębiorczy sobo­
wtór.

Pięć razy wracał Tomasio do hotelu, by dowiedzieć się, 
czy ów panu już wrócił i pięć razy znudzony portier, nie 
patrząc na niego, odpowiedział:

— Przecież panu już mówiłem, że pan Magaraf jeszcze 
nie wrócił.

Gdy późnym wieczorem Tomasio otrzymał tę samą od­
powiedź, zawołał pełen gniewu:

— Jeżeli będzie mi pan w dalszym ciągu zawracał 
głowę urządzę taki skandal, że spadnie pan z krzesła! 
Będzie pan tego żałował!

Portier przestraszył się nie na żarty:
— Diabli wiedzą, taki może cuchnącą bombę rzucić!
Odrzekł więc:
— Niech się pan na mnie nie gniewa, zabroniono mi 

puszczać obce osoby do pana Magarafa. Jest teraz na 
górnym tarasie, na dachu Właśnie odbywają się przed­
stawienie i żywe obrazy.

Tomasio rzucił na kontuar swą walizkę i płaszcz i po­
biegł do windy, zaś portier z ubolewaniem pomyślał:

— Do czego może doprowadzić człowieka mania zbie­
rania autografów!

Był bowiem przekonany, że to chęć zdobycia autografu 
byłego liliputa jest powodem całej awantury.

Na górnym tarasie w hotelu jego mieszkańcy, młodzi 
ludzie i panie, bawili się urządzaniem żywych obrazów. 
Przed niewielką estradą, zasłoniętą aksamitną kurtyną, 
siedziało w fotelach rozbawione towarzystwo.

Lekki wiaterek wiał nad miastem, kołysząc rozczepie-

1. KSIĘGOWA(y) 
materiałowy

2. KREŚLARZ 
potrzebni zaraz.

Warunki wg umowy zbio 
rowej Związku Zawodo­
wego Metalowców. Zgł. 
z życiorysem kierować do

Państwowy Przemysł 
Miejscowy — Zakład Me­
chaniczny 1 Odlewnia Że­
liwa — Pleszew, Sienkie­
wicza nr. 34. 865

Fabryka Celulozy Papier 
niczej w Kostrzyniu nad 
Odrą przyjmie natych­

miast
BUCHALTERA

KSIĘGOWEGO
Warunki bardzo dobre — 
mieszkanie zapewnione.

Stenotypistka wykwalifi­
kowana potrzebna zaraz 
Wnioski kierować do Cu­
krowni — Gniezno.

Centrala Maszyn 1 Przy­
borów Biurowych właśc. 
Cz. Filipiak, św. Marcin 
32, tel. 88-19 — naprawa: 
maszyn do pisania. Ucze­
nia, powielaczy, kas re­
jestr. Przeróbka: maszyn 
do pisania na układ pol­
ski. Kupno Sprzedaż

Handlowe Kursy Półrocz­
ne rozpoczynamy 1 sier­
pnia. — Kursy Handlowe 
Smólskiego, Wawrzyniaka 
nr 33. 780

Kursy pisania na 
nie ślepą metodą, 
Pieprzycki, Poznań, 
Marcinkowskiego 26, 
28-62. Dla zamiejsco^jl 
kursy listowne. __

Odwołanie
Cofam zarzut 
ny na rozprawie 
ko Sośniokiemu i 
nowi w dn. 23. III. I*4?, 1 
jakoby Michał TasarCj^ 
Jan Jaskólski z Odola**ie 
wa byli konfidentami 
mieekimi i oświadc^^ 
że byłam wówczas 
konana o prawdzi^^je 
swoich, zeznań.
T^o rozprawie przed 
dem Grodzkim w 
wie w dniu 17. 6. 
zarzutu tego obiekty^ j 
podtrzymać nie 
wyrażam Tasarkowi 
skólskiemu swoje ubv 
wanie.

Stefania Namysł 
z Odolanowa

KUPUTEMY
STALE KAŻDE ILOS<>ł 

truskawek, mail**’ 
jagód czarnych, 

porzeczek, agrestu 
wiśni i jabłek.

Wytłocznia Soko* 
H. CAŁINSKA 1 8-*®

Ostrów Wlkp. . 
ul. Armii Czerwone) 

nr 8 — telef. 378.

rzonymi gałęziami palm i przynosząc miły chłodek. Na* 
pęczniałe gwiazdy wisiały w Wysokim niebie i przypo^ 
nały pocztówki z noworocznymi powinszowaniami, 
dole po obu stronach ogromnego hotelu oczom patrzących 
ukazywała się promenada słynnej kąpielowej miejscowo* 
ści, zalana powodzią elektrycznego światła.

Ze wszystkich stron dolatywały dźwięk; orkiestr, przy* 
tłumione przestrzenią.

Magarafa ten obraz bogactwa i radosnego nastroju roz­
drażnił, gdyż oto znalazł się jakiś oszust, który chciał 
z tego wszystkiego okraść.

Podszedł do kelnera, który roznosił zimne napoje i 
pytał:

— Powiedźcie mi, przyjacielu, gdzie tu jest pan...
Nie zdążył skończyć tego zdania, gdy zewsząd rozległ 

się sykania: ciszej, ciszej!
Kelner odszedł na stronę bezdźwięcznie, jak nietoperz; 

a Tomasio wystawił swą cierpliwość na dotkliwą próbę* 
czekając, aż skończą się jakieś idiotyczne „żywe obrazy ; 
które właśnie rozpoczęto pokazywać na scenie.

Gdy te produkcje wątpliwej artystycznej wartości 
skończyły się wreszcie, na scenę wybiegł młody człowiek 
z chryzantemą w klapie fraka i zmanierowanym głosem, 
który świadczył o tym, że powodzenie publiczności zdą* 
żyło go całkowicie zmanierować, uniósł prawą rękę do 
góiy i, gdy gwar nieco uciszył się, zawołał:

— A teraz poprosimy pana Magarafa. naszego ulu* 
bieńca, by nam coś zagrał.

Rozległy się głośne oklaski i Tomasio ujrzał, jak na 
scenę wyszedł młody człowiek, nieco podobny nawet do 
niego, chociaż wyższy i szczuplejszy i, prawdę powie­
dziawszy, o bardziej inteligentnym wyrazie twarzy. W rę­
kach miał skrzypce. _ (C. d nj j
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Pocztowcy Pky przodują/

czasopisma robotniczo-
c?orka w. składzie 6 robot? tów. Natomiast za każde oszczę
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Ubezpieczalnita Odrodzenia w dniu 22 lipca. i Społeczna pokrywa opłatę za
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REPERTUAR KIN

kotłowni
Spalamy

przewóz 
względnie 
bowiązane

— odpowia- 
je wszystkie

windę, uruchamiając ją na jed­
nej zbędnej transmisji lokomo- 
bili. Liną ciągnie się dwa wózki 
Przedtem każdy wózek m usiało 
z olbrzymim wysiłkiem pchać

pod kotłem parowym, 
że nie jest on do ta-

— Czas z tym skończyć — I Państwowych zgodziła się na «S 
mówi towarzysz Tramś. Właśnie ’ prawnienia transp. wewnętrz-

* * f

c^ego 256 osób w wie^u/pónad' 
50 lat j 370. młodszych, skiero-

Ambulatorium
Społecznej — 356

»U18' I 
,jeKj

186

k3w współzawodniczy obecnie! dzone 10 godzin pracy będzie 
z brygadą Żuk, przez podję- ; się doliczało 5 punktów do ogól

CZEWSKI donosi: , 
. Ńa zebraniu podstawowej or 

ganizacji partyjnej PZPR przy 
Cegielni II w Witnicy uchwa­
lono jednogłośnie wykonać w

r 
do r

869 ?

swych członków, 
inne instytucje zo- 
są do świadczeń

.

tow. MAR-

Wrzesińskich nr 29 — 333 
Apteka Ubezp. Społecznej, 
Drzymały nr 44 — 333.

W związku ze zwiększeniem 
się współzawodnictwa zespoło 
wego Komitet postanowił wy­
stąpić z wnioskiem do Związku 
Zawodowego Pracowników

Racjonalizatorskie nMhihóiii
usprawnia ją produkcją
w Państwowym Tartaku w Zielonej Górze
czterech robotników. Do całej I tow. Tomaszewski rzucił projekt 
tej pracy potrzebny jest obec- dobudowania własnej bocznicy

bryczńy z Cegielni w

r 
f

r
cy<^ l 
ieg°’ ; 
teK' r

W sali pos edzeń Miejskiej 
Ftady Narodowej w Pile odby 
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M iasiBSDwaniB wspólzawDiuittwa wlmp J£±BS"
robotnicy „Sztucznego Włókna" przekroczą jeszcze bardziej
iprz&widziany §»ian produkcji

Fabryka ,,Sztucznego Włókna0 jest czołowym zakładem 
hracy, przcdującym w akcji współzawodnictwa pracy. Po 
jhvóch miesiącach, od czasu próbnych ruchów pierwszych 
krosien jest już ich dz ś uruchomionych 65 na dwie zmiany. 
Pierwsze trzy miesiące wykazały, źe młody zakład, jak m 
test „Sztuczne Włókno*^ potrafi już od samego początku 
Przekraczać przewidziany pląn produkcji.

Stało się to w głównej mie- 
dzięki przystąpi en . u więk- 

s2ej części pracowników do 
Współzawodnictwa zespołowe­
go ; indywidualnego. Obecire 
?^cja współzawodnictwa obję­
te prawie całą załogę.

Na ostatnim posedzeniu* fa­
brycznego Komitetu Współza- 
Wodn ctwa w dniu 28 czerwca 
br. rozpatrzono kilkadziesiąt 
Ogłoszeń, na podstawie któ- 
fych utworzono dwie brygady 
Rywalizujące ze sobą:

I. Brygada -r ob. J. Zuka 
W składz e 11 robotn ków. pod 
Xła sdę wykónąnie suszarki 
dla fabryki w ’ Jeleni ej Górze 
W czas e 2500 r/godz.

II, Brygada — ob. J. Wie-

■on 300 lys zrprzeznacziła Piła
na miejscowe kursy dla analfabetów

Komisji do walki z analfabetyz 
mem. Ob. Horodmczy przedsta 
Wił zebranym wynik- rejestra 
cji analfabetów, półanalfabe­
tów i obywateli, nieznających 
dostatecznie języka polskiego 

. (autochtonów).
Podane zestawienie ...wykazu

Wano na kurs nauki pisania i 
czytania.-Na kurs repolonzą- 
cyjny wyznaczono 66 osób-

Rejestraja ujawniła równ eż 
kilka wypadków uchylmy 
ndedzieży od obowiązku szkol 
nego.

Komisja przystąpiła do po­
działu miasta na rejony szkol­
ne dla analfabetów. Nauka bę 
dzie odbywała się w 25 punk­
tach, przeważnie świetlicach

id
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Dziś wtoi’ek 1? lipca 1949 roku 
Jana — Tolimierza

Jutro środa ..3 lipca 1949 roku 
Eugeniusza — Radomiły

ADRES REDAKCJI
I ADMINISTRACJI

GORZÓW, UL.-HAWELAS8KA
TEL. 855

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna • alarmowy 800 
Milicja Obywatelska 555 i 666 
Komitet Miejski — 562
Komitet Pów, PZPR 509
Szpital Miejski — 56?
Karetka Pogotowia Ub. Spoi 50!
Pogotowie nocne Ub. Społecznej 
t karetka do przewozu chorych: 
501
Apteka pod Lwem, ul. Krzywo­
ustego nr 4a — 900
Apteka pod Słońcem, ul. Dzieci

UREZDENKO: - „polonia”
„Pię\pa przygoda”

GorzuW - „capitol”
„Szewc Mateusz”

GORZOW - „Słońce"
„Wielkie nadzieje”

KRZYZ - „Polonia”
„Niebo czy piekło”

Kurowo stare - „Jutrzenka*
„Na tropie zbrodni”

Międzyrzecz ..świt"
„Melodia serc”

Słubice - .Piast" 
„Maria Luiza”

STRZELCE KRAJEŃSKIE
„Osadnik” — „Dwaj Panowie

Sulęcin - ..Lech*
„Okoliczności łagodzące”

Trzcianka - „corso**
„Znak Zoro”

Witnica .Kometa”
„Złoty kluczyk”

PIŁA - „Zorza”
„Bolero”

nie remomtu zbiornika gazo­
wego dla budującej się włas­
nej fabryki.

W warsztatach współzawod­
nictwo zespołowe, podjęły 
dwie czwórki: ob. Romańczu­
ka i Gacka, które obliczyły, ze 
wykonają 2 bliźniaczą pomo­
sty pod olbrzymie kadzie w 
przeciągu 700 r/godz.

Na podstawie regulaminy 
współzawodnictwa i lokalnych 
obserwacji komitet współza- 
wodnictwa ustalił dla wszyst­
kich zespołów? specjalną punk­
tację, według której za każdą 
ni e i C pra wi ęd 1 i wioń ą ni e obec - 
ność pracownika będze się od 
riczało po 20 punktńw, a za 
spóźnienie do pracy 10 punk- 

fabryczynch czy organizacyj 
społęczno-politycznch.

Na posiedzeniu omówiono 
szczegółowo sprawy budżeto­
we kursów i ustalono v< datk: 
6-miesięcznej pracy na kwotę 
1.300.000 zł, Do pracy nauczy­
cielskiej postanowiono powołać 
mejscowych wykładowców o- 
raz do nauki obywatelskiej 
działaczy partyjnych, związko­
wych i społecznych. (Igo)

Robotnicy cegielni witnickiej
HPZBznaęzą na offiNidoiufl Warszawy 
dochód z 15 tysięcy cegieł wyprodukowanych ponad plan

Nasz korespondent fa- godzinach pozasłużbowych
15.000 szt. cegły, a dochód z 
tego przekazać na odbudowę 
Warszawy.

Do akcji tej przyłączyli się 
również bezpartyjni, zobowią 
zując się że wykonają prace 
w terminie dla uczczenia Swię'

Pachnie sosnowe drzewo. 
Śpiewają stalowe piły, wyrzu­
cając strumienie trocin z prze­
cieranych kloców.

Państwowy Tartak w Zielo­
nej Górze pracuje.

Kierownik tartaku tow. To­
maszewski pracuje tu od nie­
dawna, ale równocześnie z je­
go przybyciem wśród załogi 
tartaku pojawił się duch racja- 
nalizatorów.

Cztery lata pchaliśmy pod gó­
rę wózek, z placu drzewa nała­
dowany klocami i nikt z nas nie 
pomyślał o tym, by to uspraw­
nić i wykorzystać do tego ma­
szyny. Dopiero ułatwił ob. E- 
ckert nam pracę! — mówią ro­
botnicy.

Rzeczywiście mają rację E- 
ckert zjawia się w ślusarskim 
kombinezonie i objaśnia w ja- 
k sposób usprawnił dowóz drze 
wa do tartaku.

— Wyrównaliśmy tor, ze sta­
rego placu drzewa, zabrałem

F”

postanawia narada wytwórcza pracowniOw poczt.-konnmikacyjnycli

Ostatnio odbyła się w Pile ważna narada pracowni­
ków poąztowc-komunikacyjiD ch, w której poza pocz­
towcami brali udział: I Sekretarz MK PZPR tow. 
WęcLawiak, przewodniczący Miejskiej Rady Narodo­
we] tow. Wołejko, przew. KP Stronnictwa Demokra­
tycznego ob. Śledziński i delegatka RSW Prasa tow. 
Węcławiakowa.
W referatach ideologicznie Drogi“, „Kobieta" 1 in-

nych, wygłoszonych przez 
tow. Węcławiaka, tow. Wo 
lejkę i ob. Broszko Pawia, 
mówcy pokreślali znaczenie 
Kongresu Związków Zawo­
dowych w walce o popra­
wę bytu mas pracujących, 
o pokój światowy i o socja 
lizm.

Delegatka RSW Prasa o- 
mawiając akcję werbunku 
nowych prenumeratorów 
prasy partyjnej, stwierdzi­
ła, że wzrost abonentów po 
winien być znacznie więk­
szy niż dotąd i zaapelowa­
ła o intensywniejsze zain­
teresowanie czasopismami 
tak interesującymi, jakimi 
są „Chłopska Drogau, „No-

do biegnącego już toru i utwo-
•— Albo tu, — zobaczcie — rżenie przy niej małego placu

nie tylko jeden człowiek.

mówi kierownik Tomaszewski 
— biegnie bocznica kolejowa 
do fabryki Dywanów. Ładu jemy 
dziennie dwa wagony drzewa 
i tyle samo przywozimy ze sta­
cji. Do transportu wynajmuje­
my prywatnego przedsiębiorcę 
który bierze pięćset złotych za 
l m\

Przemysłu Włókienniczego o 
przeznaczenie funduszów ze 
współzawodnictwa indywidua! 
nt^o na zespołowe. Po uzyska^ 
niu przelewu funduszów, pre­
mie za miesiąc lipiec rozdzie­
lane będą proporcjonalnie do 
ilości uzyskanych punktów.

. ne.
-W jednomyślnie uchwało 

nej rezolucji w związku z 
uczczeniem Święta Odro­
dzenia pocztowcy uchwalili 
zradiofonizować sposobem 
gospodarczym we własnym 
zakresie Urząd Pocztowy 
Piła I przez zainstalowanie 
głośników w świetlicy pra­
cowniczej, która jest nawia 
sem powiedziawszy jedną

Trzy karetki Pogotowia Ratunkowego PCK 

na usługach społeczeństwa 
powiatu gorzowskiego

Gorzowska Stacja PCK o- 
trzymała 3 samochody na po­
wiatu do drna 1 bm. były one 
iuż ^kilkanaście razy wzywane’ 
do chorych. Z uwagi na brak 
lekarzy w PCK (mimo prze­
widzianego etatu na 3 leka­
rzy), Pogotowie Ratunkowe 
przewozi jedynie chorych do 
Szpitala Miejskiego, a w mniej 
ważnych wypadkach, pielęg­
niarka PCK udziela doraźnej 
pomocy.

Pogotowie przewozi wszyst­
kich chorych i rannych, za 
wyjątkiem chorych zakaźnie. 
Opłata wynosi 60 zł za km tra 
sy, z tym, że Ubezpieczalnia 

surowca. Da nam to 1700 tys. zł 
oszczędności rocznie. Na same 
wagony które przywiozą nam 
surowiec będziemy zaraz łado­
wać deski — dodaje 65-letni soi 
townik Stanisław Krasiński — 
przodownik pracy, wyrabiający 
160 proc, normy.

Dobrze, że Dyrekcja Lasów

W sali PZPR w Strzelcach 
Krajeńskich odbyła się nara­
da aktywu Powiatowego Ko­
mitetu PZPR.

Na naradę przybyło około 
400 aktywistów z całego powia 
tu. Naradę zagaił I sekr. KP 
PZPR tow. St- Mańkowski, wi 
tając przybyłych towarzyszy, 
a w pierwszym rzędzie przed-

z najpiękniejszych sal ze­
brań w Pile, w sali opera- 
cyJ..J listonoszy i w sali 
automatów telefonicznych.

Ponadto uchwalono pod­
nieść Hość prenumerat na 

ch’ pskie oraz zaabonowa­
nie „Gazety Lubuskiej" 
przez wszystkich pocztow­
ców w Pile.

Zobowiązano się również 
do 110 pracogodzin przy 
budowie Domu Partyjnego 
w Pile.

Narada wykazała wyso­
ki poziom ideologiczny i 
duże wyrobienie społeczne 
naszych pracowników pocz 
towych.

zdrowotnych na rzecz swych 
pracowników.

Pogotowie Ratunkowe czyn­
ne jest całą dobę, nr telęfonu 
999.

Spodziewamy się, że ta poży 
teczna placówka odda wiele 
przysług potrzebującym po­

śpiesznej pomocy lekarskiej, 
gdyż tabor sanitarny na tere­
nie miasta i powiatu nie był 
datychczas zadowalający. Ka­
retka pogotowia Ubezpieczalni 
Społecznej w Gorzowie w dniu 
15 lipca przekazana zostanie po 
wiatowi strzeleckiemu. Dej.

nego. Teraz pomyślimy o zain­
stalowanie drugiego traktu. Nas 
tartak potrafi w tej chwili prze­
robić miesięcznie 1.200 metrów 
sześćciennych. Zainstalowanie 
drugiego traktu uzależnione jest 
od mocniejszej lokomobili przy­
najmniej o sile 8 koni. Mamy 
nadzieję że znajdziemy taką i 
na pewno uruchomimy drugi 
trakt, cyrkularkę oraz jeszcze 
jedną heblarkę — kończy swo­
je wypowiedzi ob. Eckert.

Ob. Eckert jest równocześnie 
przewodniczącym Rady Zakła­
dowej. Widać, że dba o załogę 
skoro w tej chwili usilnie pra­
cuje nad tym,' aby gorącą wo­
dę ze zbiornika sitowni wyko­
rzystać do umywalni i łaźni, u- 
rządzonej obok kotłowni.

Plan roczny zobowiązaliśmy 
się wykonać do 31 sierpnia — 
mówi sekretarz koła PZPR tow. 
Tramś. Przy takim rozwoju ru­
chu racjonalizatorstwa i współ­
zawodnictwa pracy na pewno 
go wykonamy. Mamy 4 grupy 
współzawodniczące: kotłownia, 
hala traktów, skład surowca i 
skład tarcicy. Tadeusz Świtała

stawiciela Wojewódzkiego Ko 
mitetu tow. Patrzałka.

Tow. Mańkowski wygłosił 
obszerny refera*, na temat 
spółdzielczości i wyborów no­
wych władz do spółdzielni, w 
którym nakreślił jaką rolę speł 
nia spółdzielczość. Mówca po­
dał również dane statystyczne 
— działalności spółdzielni na 
terenie powiatu, oraz osiągnię 
cia w dziedzinie kontraktacji 
w ramach akcji akcji „O“ 
i akcji siewnej. Po referacie 
który nagrodzono rzęsistymi o- 
klaskami, wywiązała się oży­
wiona dyskusja-

Na zakończenie tow. B. Ba- 
zent, kierownik PZGS w Strzel 
cach, w prostych słowach o- 
świadczył, że tak długo będzie 
my walczyć i oczyszczać na­
sze szeregi ze szkodliwych ele 
mentów, aż staniemy u szczytu 
dobra, którym jest socjalizm.

N B.

Uroczyście obchodzono 

Dzień Nttzości 
w Krzyżu

W Dniu Spółdzielczości w 
Krzyżu odbyła się uroczysta 
akademia, którą zaszczycił swą 
obecnością II sekr. KP PZPR 
tow. Frąckowiak. Referat o 
spółdzielczości wygłosił ob. Ja 
cóżyński, omawiając jego zna 
czenie dla przyśpieszenia od­
budowy kraju i budowy socja 
lizmu w Polsce Ludowej.

Po przemówieniach tow. 
Frąckowiak wręczył dyplomy 
ob- ob. Ścibutowi Klimczako­
wi, za wyróżnienie się w spół­
dzielni SCh w Krzyżu.

Część artystyczną wypełniła 
współczesna sztuka, zagrana 
przez Koło Sceniczne ZZK.

Z uznaniem należy podkre­
ślić wysiłek organizatorów a- 
kademii i Artystów — amato­
rów teatru, którzy przyczynili 
się do wytworzenia nastroju.

J. M.

Ważne telefony:
Straż Pożarna — 100 i 102
Milicja Obywatelska — ?14
Komitet Miejski PZPR 234 i 3?3
Zarząd Miejski (Centrala) — 
281—284
Starostwo Powiatowe (Centrala) 
- 301—302
Apteka przy Placu Waryńskie­
go — 212
Szpital Miejski — 362 ł 337.
Centrala PKP. — 259—260

Ostatnio na czoło współza­
wodniczących wybili się: Sta­
nisław Czerniak 240 proc, nor­
my, Józef Baranowski 190 proc, 
normy, Stanisław Lewański 170 
proc, normy i Stanisław Krasiń­
ski 160 proc, normy.

Obok nas przechodzi robot­
nik, niosąc duży kosz trocin.

Dokąd 
ny?

— Do 
da nam. 
w piecu 
pomimo,
kiego zużywania paliwa prze­
znaczony. W naszym piecu nie 
spaliliśmy do tej pory ani jed­
nego kilograma węgla.

Przez tartaczną bramę, trzy­
mając się za ręce wchodzą dzie­
wczynki i chłopcy z przedszkola 
fabrycznego Zastał. Przyszli od­
wiedzić robotników w tartaku.

Będą się mogły w przyszłości 
dużo od nich nauczyć! To dob­
rzy racjonalizatorzy i mistrzo­
wie oszczędności.
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I Kiedy wysokie naplecie nie zagraża życiu?
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Jak tłumacza sie w rzeczywistości „jarmarczne cuda"
W jednym z naszych popraed 

nich numerów przyszliśmy do 
przekonania, że w sprzyjających 
uawet warunkach b. słaby prąd 
— powiedzmy około 0,1 ampe- 
ra, a więc tóki, który przy na­
pięciu 220 wolt ledwo wy- 
karcza do zasilania 25-watowej 
żarówki, może stać się śmiertel 
nym przepływając przez orga­
nizm ludzki.

Zgadzamy się —■ nie ma w 
tym nic nowego — powiedzą 
Czytelnicy, ale jakże wobec te­
go wytłumaczyć „cuda”, które 
niejeden z nas widział w swo­
im życiu na jakimś jarmarku? 
Stoi sobie kobieta, z jej ciała 
wychodzą długie, groźnie strze 
lające błyskawice, trzyma w 
dłoniach migocące żarówki i 
jak sfinks uśmiecha się przy 
tym,

„Kobieta elektryczna"
„Hera Electrica” miota pio* 

runy o napięciu setek tysięcy 
wołt! Cud natury! Otóż gdy* 
byście tej „Herze” zapropono­
wali, aby dotknęła bieguna 
sied oświetleniowej, która tyl­
ko 1/1 000 tego napięcia posia­
da, przeraziłaby się słusznie i 
na pewno by tego nie uczyniła. 
A Więc oszustwo, nieprawdaż? 
Hokus-pokus?! Tylko częścio­
wo. Z tą setką tysięcy wolt 
wszystko jest w porządku. O 
parę zer więcej lub mniej nie

chodzi przecież. I z tymi bły­
skawicami i żarówkami też 
jest wszystko w porządku. Je« 
dynę co się nie zgadza jest to, 
że wy i ja potrafilibyśmy zroś 
bić to samo. Nie ma w tym 
mc cudownego i nic co by 
wymagało specjalnych uzdol® 
nień lub umiejętności, bo te 
prądy są niewinne, jak majowy 
deszczyk.

Są to prądy zmienne o szcze 
golnie wysokiej częstotliwości: 
200 000 zmian na sekundę lub 
więcej. Prawdziwe „prądy wy« 
so>kiej częstotliwości”. Ale 
dlaczegóż nie są one niebez= 
pieczne?

Skóra jako przewodnik
Dawniej tłumaczono to tzw. 

.efektem skórnym”. Rzecz ma 
się następująco: prądy wyso­
kiej częstotliwości nie płyną 
wnętrzem jakiegoś przev. dni® 
ka, lecz tylko po jego warstwie 
zewnętrznej. Wolne elektrony 
są mianowicie przez ich wła­
sne pole elektryczne wyciskas

Co iuiro

na obiad?
Rosół z kury, klusRl lane 
Kikra na sposób wiosenny 
Rabarbar z kaszką

Rósł ugotować dnia poprzednie­
go. Zimną, ugotowaną kurę po­
dzielić na nieduże porcje, ułożyć 
wiankiem na półmisku przekłada* 
jąc ćwiartkami jaj ugotowanych 
na twardo. Do środka położyć zie­
loną sałatę, posypać drobno usie- 
kanym białkiem od 2—3 jaj ugoto­
wanych na twardo. Żółtka utrzeć 
z łyżeczką musztardy, doprawić 
solą, dodać śmietany 1 szklankę 
lub 1X. oblać kurę i sałatę.

50 dkg rabarbaru pokrajać, ob­
myć, rozgotować w Itr. wody 
przetrzeć przez sito, dodać olejek 
waniliowy i 20 dkg cukru, zagoto­
wać i ciągle mieszając, sypać 12 
dkg kaszki. Po ugotowaniu lekko 
ostudzić i ubijać trzepaczką 10—-15 . 
minut. Wyłożyć do salaterki, wy- j 
nieść w zimne miejsce. i

Mikę Queen

JAK WITTINGHEN DOSTAŁ SIE
DO DOMU OBŁĄKANYCH

JUZiSStSIR LNOWEŁA ii fe,N. u.tinghen, właściciel fabryk jed« 
wabiu i tkanin bawełnianych 
obudził się wśród nocy wsku­
tek jakiegoś niezwykłego hała= 
su i ujrzał Szatana siedzącego 
na brzegu jego łóżka i spokoj= 
nie dłubiącego w nosie.

— To chyba maligna — zas 
wołał Wittinghen — sen! Nie 
trzeba było jeść przed nocą 
tyle tej wyśmienitej sałatki z 
krabów. To na pewno sen. Ale 
na wszelki wypadek trzeba się 
upfewnić — co pan tu właści* 
wie robi, lar’ -wco?

Szatan położył oczami do® 
koła.

— Jestem monarchą szata­
nów — powiedział głosem przy 
pominającym drapanie paznok­
ciem po szkle. — Jestem jedy­
nym właścicielem i zarządcą 
Piekła i nie zniosę na tym po* 
lu konkurencji. Wy przeklęci 
kapitaliści stwarzacie tak po­
tworne piekło na ziemi, że 
grzesznikom, skazanym na 
wieczne potępienie wydaje się, 
że trafili do raju, gdy dostają 
się w moje ręce.

Wittinghen uniósł ze zdzi* 
wieniem brwi.

— Nic na to nie mogę pora- 
dzić. Skoro moje przedsiębior* 
stwo pracuje lepiej od pańskie 
go, musicie ponieść odpowied­
nie konsekwencje. Wasze pie­
kło jest dziś przestarzałe, nie 
modne. Epoka cierpień indy­
widualnych minęła bezpowrot* 
nie. Stosujemy obecnie nowo? 
czesne metody. Wprowadzamy 
męczarnie masowe. Wkroczy­
liśmy w etap racjonalizacji. 
Podczas gdy wy tracicie czas 
na wpychanie rozpalonych 
igieł pod • paznokcie waszych 
lokatorów, my niszczymy milio- 

wrzasnął
Szatan — to co słyszałem wy­
starczy mi i oznajmiam, że go­
tów jestem walczyć z panem 
na śmierć i życie, panie J. Har­
ryngbown Wittinghen! Przekli­
nam wasze diabelskie machi­
nacje, przynoszące stokrotne 
zyski... Od tej chwili ilekroć 
wypowie pan kłamstwo, urwie 
się panu jeden guzik. To pana 
nauczy bawić się ze mną w 
niezdrową konkurencję.

Szatan wypowiedział tę groź­
bę i jak dym rozwiał się w po­
wietrzu.

J. Harryngbown Wittinghen 
obudził się nazajutrz i zaśmiał 
się cynicznie na wspomnienie 
dziwacznego snu. Podczas zim­
nego natrysku śpiewał głośno, 
ciesząc się z wydarzeń ubie­
głej nocy.

— To był tylko sen — mó­
wił sam do siebie — nic inne­
go, jak koszmarny, niemądry 
sen. Ale tym niemniej trzeba 
było nie stracić kontenansu i 
powiedzieć mu, żeby się wyno 
sił do piekła.

Połknąwszy z pośpiechem 
śniadanie Wittinghen pojechał 
limuzyną do swoich zajęć. O 
godz. 10 miał posiedzenie z 
członkami zarządu. O godz. 11 
udzielał wywiadu prasie. O 
godzinie 12 jadł śniadanie w 
towarzystwie właściciela kon­
kurującego z nim przedsiębior­
stwa; o pierwszęj po południu 
przemawiał do zebranych pra­
cowników .przedsiębiorstw, które 
były jego własnością.

O godz. 14 J. Harryngbown
ny ludzi pociągnięciem pióra Wittinghen wrócił do domu w

ne z wnętrza drutu na ze­
wnątrz i. to tym silniej, im 
szybciej prąd zmienia swój 
kierunek.

Ach — powiedziano sobie — 
prądy wysokiej częstotliwości 
płyną tylko przez skórę nasze? 
go dała i dlatego nie wyrzą­
dzają szkody. To tłumaczenie 
okazało się jednak niesłuszne. 
Przeoczono że efekt skórny 
występuje tylko wtedy, jeśli 
skóra tak samo dobrze przewo 
dzi prąd jak wnętrze. Tak jed­
nak nie jywa, gdyż skóra jest 
jednym z najgorszych przewod­
ników naszego ciała.

Jak więę tłumaczyć się w 
rzeczywistości ta jarmarczna 
zagadka?

Otóż, gdy wysokiemu napię* 
ciu pozwciimy działać tylko 
przez ba;dzo ograniczony czas, 
nie jest ono groźne dia orga­
nizmu

Znikoma cześć sekundy
Można by teraz zrobić za­

strzeżenie: niskie napięcia me 

Zakończyła się nauka i młodzież rozjeżdża się do letnich obo­
zów. Ale przed wyjazdem trzeba pomyśleć o tym, aby Złożyć 
swoją cegiełkę na powstających murach nowych szkół, dó któ­
rych z początkiem roku szkolne go zaczną chodzić nowe szeregi 
dzieci. Joanna Przyjemska pry muska Liceum Budowlanego w 
Warszawie pracuje jak widać na budowie „na wesoło**
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przy biurku dyrektorskim. W 
dodatku mamy zyski. A co wy 
nacie za całą waszą pracę?

— Dość tego

stanie przypominającym atak 
histerii. Przytrzymując obu­
rącz spodnie, wszedł po mar­
murowych stopniach swojej 
willi, nie mając ani jednego 
guzika na ubraniu i bieliźnie.

Nerwowo zadzwonił na słu­
żącego i poprosił o butelkę 
whisky. Przechadzając się tam 
i nazad po gabinecie mówił do 
siebie:

~ To czysta niesprawiedli® 
wość. Wszystko co posiadam 
zawdzięczam uczciwie prowa­
dzonej walce.

Hop! Oderwał się guzik.
— Ale mówię przecież świę­

tą prawdę! — zawołał głośno. 
Beze mnie cywilizacja przesta­
łaby istnieć!...

Hop! Oderwał się drugi gu­
zik. *

— Dość tego — wrzasnął — 
dość tego! Nie mogę odpowia­
dać za to. że lud głoduje.

Wszystkie guziki z ubrania 
i spodni spadły z łoskotem na 
ziemię.

Właściciel fabryk rzucił się 
na miękki fotel i złapał się o* 
burącz za głowę.

— Mój Boże! — jęknął. — 
Dlaczego to nieszczęście musia 
ło spotkać właśnie mnie, który 
przez całe życie giął kark pod 
ciężarem pracy dla dobra spo® 
łeczeństwa?

Poczuł naglę na ciele łagod­
ne łaskotanie. To wszystkie gu 
ziki urwały się od dolnej bie­
lizny i z szelestem zsunęły się 
na ziemię.

Ale J. Harryngbpwn Wjttin- 
ghen nie był człowiekiem, któ­
ry łatwo ulega przeciwnościom.. 
Wezwał zespół majstrów i ka­
zał im mocno przylutować gu-1

wywołują podniety — co 
stwierdziliśmy już wszyscy. 
Bateria lampy kieszonkowej 
np. nas nie elektryzuje. Ale, 
źe wysokie napięcia nie ełek< 
tryeują, gdy przez krótki czas 
działają, wydaje idę wysoce 
niewiarogodne.

Tak, wasz zarzut jest czę« 
ściowo słuszny. Ale co powie­
cie, gdy wam zaproponuję: 
pójdźcie ze mną do pani „Hery 
Electrica”, pójdźcie na plac 
jarmarczny — tam znajdziecie 
dowód! Są tam prądy o napię- 
du 100 000 wolt, które tyl­
ko dlatego nie elektryzują, po­
nieważ trwają przez czas za­
ledwie 1/400 000 sekundy.

Oho! Całymi minutami miota 
ta kobieta pioruny, powoduje 
świecenie żarówek!

To się zgadza, alć to jest 
prąd zmienny. Co najmniej 
400 000 razy w każdej sekun­
dzie zmienia on swój kierunek. 
Zmieńmy kierunek i pozwólmy 
prądowi płynąć równie długo 
w odwrotnym kierunku, a prze­
konamy się, że zniesie on dzia* 
łanie poprzedniego prądu. Kąż- 
dy impuls znosi i tak już na 
skutek krótkiego czasu trwania 
— bardzo, małe działanie swe­
go poprzednika.

^oże wymienicie nowy za- 
rzut: gdyby tak było, wtedy i 
prąd zmienny z sieci oświetle­
niowej nie mógłby nas elek­
tryzować.

Pomyślcie proszę, że ten piąd 
nie 400 000 razy lecz tylko 100 
razy w każdej sekundzie zmie- 
nia swó: kierunek, że każdy 
z jego impulsów trwa przez 
jedną setną sekundy, a przy 
110 albo nawet 220 wolt 
wystarczy ten czas w zupełno* 
ści, aby zagrozić życiu orga­
nizmu ludzkiego. (Wg)

rywały się za każdym razem, 
gdy wypowiadał kłamstwo.

Wówczas nakazał przymoco­
wać do swoich ubrań zamki z
błyskawicznym zapięciem a za­
miast marynarki wdział sweter. 
O mało nie doszło do katastro­
fy. Błyskawiczne zamknięcia 
zamknęły się na amen i żadna 
siła nie zdolna była ich otwo­
rzyć, sweter przyległ tak silnie 
do dała, że musiał zgolić go 
brzytwą.

Wittinghen źle spał tej nocy. 
To był sen zwyciężonego, obez­
władnionego człowieka. Obu- 
teł go ruch w pokoju. Wittin­
ghen zobaczył, żę na brzegu 
jego łóżka znowu siedzi Szatan.

— Miej litość — zawołał 
błagalnie mister Wittinghen — 
żądaj czego chcesz. Ale na li­
tość boską uwolnij mnie od 
tego przekleństwa.

Dobrze — odpowiedział 
beznamiętnym głosem Szatan 
— zdejmę z ciebie klątwy, ale 
musisz zacząć prowadzić żywot 
uczciwego człowieka!

Szatan powiedział to i znikł.
Nazajutrz od samego rana J 

Harryngbown Wittinghen spró­
bował pójść za rozkazem sza­
tana i posunął się nawet tak 
^'eko, że sam nosił po mie­
ście transparenty w czasie ma­
nifestacji pierwszomajowej. 
Wówczas zaniepokojeni takim 
postępowaniem członkowie za­
rządu fabryk zwołali nadzwy­
czajne zebranie i zażądali osa­
dzenia J. Harryngbowna Wittin- 
ghena w zakładzie dla umysło­
wo chorych.

To było wszystko ćó uzyskał 
Szatan.

[ Tłumaczenie * angielskiego.

LOGOGRZF
ul. Lucia Ratajczak — Poznań

kil 
Ql 
□i 
01 
01 
Dl 
Dl 
Dl 
Dl 
Dl 
Dl 
Dl 
Dl 
Dl

FIS
Jaka to miejscowość?

EB_____

W figurę wpisać 16 wyrazów 
według podanego niżej znacze­
nia. Kratki oznaczone czytane 
pionowo dadzą aktualne roz­
wiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1. przed­
mieście m. Poznania, 2. matę* 
riał drukarski, 3. pieczeń, 4. 
gromada ludzi, 5. pasza dla 
bydła, 6. ozdoba plastyczna, 7. 
opinia, 8. skórzany paseczek, 
9. żeńskie imię hiszpańskie. 10.
płaszcz, 11. 
ziomkowie, 
14. postać 
15. główny 
16. miejsce 
r. 1809.

rzeka w Polsce, 12. 
13. garaż — szopa, 
z historii polskiej, 
gmach w mieście, 
bitwy w Polsce z

SZARADA 
uł. J. Kamiński — Zwierzyn 

Pierwsze — to wykrzyknik, u- 
* słyszysz go wszędzie, 

Dnigie — słówko krótkie za­
pytaniem będzie. 

Trzecie — gdy cię ktoś pyta 
o kogoś, czy znasz go 

dokładnie, 
Całość cenna jak życie. Po­

myśl a odgadniesz.

L Z TEKI FIL
Nowości filatelistyczne

POLSKA: Zapowiadany nie je- 
dnokronie przez nas 500 zlotowy 
znaczek lotniczy ukaże Się w przy 
szłym miesiącu.

ALBAN1A. Z okazji budowy 
drogi żelaznej pomiędzy Durazzo 
a. Tiraną wydano serię składającą 
się z 8 znaczków o jednolitym mo 
ty wie; przedstawiającym robotni­
ków z kilofami przy pracy na tle 
pociąg z pięcioramienną gwiazdą

CZECHOSŁO W AC JA: ukazały 
się trzy znaczki z okazji IX Zjaz­
du Czeskiej Partii Komunistycz­
nej o wartościach 1^ (zielony 3

(czerwony) i 5 Kcs (niebieski). 
Znaczki te reprodukujemy poni 
tej. Na pierwszym z nich widzimy 
pod napisem „Ceskoslouensko" ro­
botnicę rolną z sierpem w dłoni 
na tle nowoczesnego trakioru. Trzy 
koronowy znaczek przedstawia, de­
monstrujących robotników. Na 
znaczku widnieje napis JX Sjeżd" 
a nad nim pięcioramienna gwiaz­
da z sierpem i młotem. Trzeci 
znaczek przedstawia sylwetkę ro­
botnika montera, przy pracy. O 
prócz tej serii wydano dla uczcze­
nia 75-lecia UPU 3 znaczki o war 
tościach 3, 5 f 13 koron.

CHINY LUDOWE: Zajmowanie 

coraz to większych połaci ziemi 
przez zwycięską Armię Ludową 
spowodowało wydanie przez Chin 
ską Pocztę Ludową znaczków prze

REBUSIK 
GEOGRAFICZNY

uł. FIS

9-TYSIĘCZNY UST
Dziewięciotysięczny list z roz 

wiązaniami łamigłówek nade- 
słał do naszego kącika ob, JÓ­
ZEF SZMETERLING z Wronek 
Poznańskich, Rynek 18. Jako 
nagrodę pocieszenia otrzymuje 
książkę, którą wysłaliśmy pocz- 
tą. Prosimy o pokwitowanie od* 
bioru.

UWAGA SZARADZIŚCI! Kto 
nadeśle 10-tysięczny list? Dla 
9999, 10 000 i 10 001 listu prze­
znaczyliśmy wartościowe książ 
ki. Nadsyłajcie rozwiązania!!!

drukowanych. Przedrukowano 11 
wartości serii obiegowej, a oprócz 
tego zużyło znaczki stemplowe ja­
ko znaczki pocztowe, umieszczając 
na nich odpowiednie nadruki.

Seria ta obejmuje 19 znaczków. 
Dla uzupełnienia wydano oprócz 
tych serii ogółem jeszcze 35 no­
wych znaczków w 3 seriach.

FINLANDIA: Dorocznym zwy­
czajem wydano 4 znaczkową serię 
Czerwonego Krzyża, przedstawia­
jącą kobiety w faunie'* oraz kraj 
obrazy fińskie.

ZSRR: ukazały się dwa znaczki 
X podobizną Amerykanina W. R. 
Wiliamsa, który położył wielkie za 
sługi w dziedzinie rolnictwa, jako 
członek radzieckiej Akademii Urnie

1934 orderem
on odznaczony w 
Lenina. Z okazji

jętności został

1 Maja wydano także 2 zńa 
przedstawiające robotników

Dnia 
czki, 
ze sztandarami w pochodzie. O- 
prócz tego ukazały się 3 znaczki 
z okazji JrO rocznicy otwarcia Wo 
jenno-Medyrznej Akademii ńn. 
Kirowa w Lenigradzie.
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GAZETA
L U B U S l<

Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok II AB / ' > Włoiefc, » 1949 r. Nr 186 (199)

Ostatnia droga

GEORGI DYMITROWA
hzeszłoęó?miliona ludzi uczestniczyło w uroczystościach żałobnych

SOFIA (PAP). W SPOWITEJ KIREM I CZERWIENIĄ SOFII NARÓD BUŁGARSKI ZEGNAŁ 
W NIEDZIELĘ SWEGO WIELKIEGO SYNA, GEORGI DYMITROWA. NA PLACU 9 WRZE­
ŚNIA, GDZIE PRZED GMACHEM PREZYDIUM RADY MINISTRÓW STANĘŁO WYBUDO­
WANE W CIĄGU 6 DNI MAUZOLEUM, JUZ OD WCZESNYCH GODZIN RANNYCH ZACZĘ­
ŁY SIĘ ZBIERAĆ SETKI TYSIĘCY LUDZL
Punktualnie o godzinie 12 

Jonkowie Biura Politycznego 
komunistycznej Partii Bułgarii 

przedstawiciele Związku 
Radzieckiego, Marszałek Woro- 
8^yłow i generał Kołpak, wy« 
cieśli trumnę ze zwłokami Ge? 
Orgi Dymitrowa i umieścili ją 

lawecie armatniej.
Przed przybraną kirem la- 

ciągnioną przez 6 koni-, 
hiesiono wieńce od poezczegól? 
nych delegacja z całego kraju 
$ z zagranicy. W pierwszym raę 

delegacja radziecka nio- 
wieńce od Generalissimusa 

Józefa Stalina, od Komitetu 
Centralnego Wszechzwiązkowej 
Rartii (bolszewików). Dalej nie? 
siono wieńce od Komitetu Cen? 
Oralnego Bułgarskiej Partii Ko? 
^unietyemej, od Rady Naczeb 

Bułgarskiego Frontu Naro? 
Nowego, od Rady Ministrów 
Rułgarii, dalef wieńce od Pre« 
2 y den ta Rzeczypospolitej Pol­
skiej tow. Bolesława Bieruta, 
od Komitetu Centralnego PZPR, 
od premiera tow. Cyrankiewi- 
C2a, niezliczone wieńce, od. po* 
szczególnych delegacji zagrani* 
ornych i przedstawicieli korpu* 

dyplomatycznego.
Oficerowie bułgarscy niosą 

ha poduszkach odznaczenia 
Umarłego.

Za lawetą armątnią postępują 
Najbliżsi członkowie rodziny 
Umarłego, wdowa Róża Dymi, 
trowa oraz dwoje dzieci. Za 
lodzą ną w kondukcie żałobnym 
idą członkowie Komitetu Cen* 
halnego Bułgarskiej Partii 14^ 
hiunistycznej, dalej delegacja 
Związku Radzieckiego z mar« 
•całkiem Woroszyłowem na 
czele; przedstawiciele bratnich 
partii komunistycznych i robot® 
hiczych, a wśród nich delegacja 
Polska z wicemarszałkiem Zam 
browskim, wicepremierem Ko­
szyckim, ministrem Rapackim i 
Ostapem Dłuskim na czele.

W zwartym pochodzie idą da*

lej przedstawiciele organizacji 
radzieckich, delegacje wolnej 
Grecji, republikańskiej Hiszpa? 
nii, przedstawiciele Francuskiej 
Partii Komunistycznej z Mauri. 
cem Thorez na czele. Włoskiej 
Partii Komunistycznej z Luigi 
Longo na czele, delegacje Szwe 
cji, Austrii, Australii, Wielkiej
Brytanii, Belgii, Szwajcarii, Nie nieprzebrane tłumy mieszkań?

Zjednoczenie obu partii robotniczych 

miiio i® u *Heiu rami 
wśród bezpartyjnych—stwierdza tow. Tokarski 
na I Wojew. Konferencji PZPR w Warszawie

WARSZAWA (PAP). Dnia 10 
bm. w sali konferencyjnej Rady 
Państwa rozpoczęła obrady 1 
Warszawska Konferencją Wo? 
jewódzka PZPR. O godz. 9 na 
salę obrad, przepełnioną dele* 
gałami i gośćmi zszedł członek 
Biura Politycznego KC PZPR 
wicepremier Hilary Minc w to­
warzystwie zastępców człon? 
ków Biura Politycznego Frań? 
ciszka Mazura, Stefana Mątu? 
szewskiego, sekretarza WKW 
PZPR, Juliana Tokarskiego, 
Franciszka Jóźwickiego, Anto* 
niego Kamińskiego i Jakuba 
Krajewskiego.

Jako pierwszy głos zabiera 
I sekretarz WKW PZPR tow. 
Tokarski. Mówca oddaje hołd 
wielkiemu synowi Bułgarii, nie® 
strudzonemu bojownikowi spra­
wy ludu pracy całego świata 
— Georgi Dymitrowowi.

Zjednoczenie wojewódzkich 
organizacji obu partii robotni­
czych — akcentuje tow. Tokar 
skf — wpłynęło na wzrost roli 

4 autorytetu partii wśród bez-

?© raz pierwszy użyte w Polsce

kombajny ze Związku Radzieckiego
przyspieszą żniwa w majątkach PGR

WARSZAWA (PAP). We 
Wszystkich majątkach PGR 
skończone zostały przygotowa 
nia do żniw. Plany robót żniw 
hych w poszczególnych zespo­
łach PGR zostały opracowane 
na specjalnych odprawach t 
robotnikami roinymk którzy 
sami określali terminy rozpo­
częcia robót.

Państwowe Gospodarstwa 
Rolne przystępują do żniw w 
roku bieżącym ze znacznie 
zwiększonym parkiem maszy­
nowym który zdolny jest w 
ci$gu dnia przeprowadzać od­
powiednie prace potowe na 
przestrzeni ok* 74 tys. ha. Ta­
ka wydajność maszyn pozwo­
li na przeprowadzenie żniw w 
gospodarstwach państwowych 
W ciągu najdłużej 15 dni. O- 
^ręgi; Giżycko Koszalin. Szcze 
cin, Wrocław. Legnica. Poznań 
i Bydgoszcz mają szczególnie 
ńobre wyposażenie techniczne 
i żniwa przeprowadzone tam 

będą w znacznie krótszym cza 
sie.

Do szybkiego wykonania 
prac żniwnych w mająt­
kach PGR przyczynią się.

ZaM zielonosńrsRie 
wykonały plan

za miesiąc czerwiec
Zakłady pracy W Zielonej 

Górze złożyły meldunki o 
wykonaniu planu produkcji 
za miesiąc czerwiec. Oto 
szczegółowe cyfry wykona­
nia planu:
Zakłady Graficzne 168 9/o 
Zgrzeblarki 133 fi/o
Odlewnia 13O,6fl/o
Fabryka Dywanów HS^/o
Browar 106 9/o
Zastał lOo^/o

mieg, Argentyny, Danii, Izrae­
la, Holandii, Wenezueli i to? 
nych krajów.

Kondukt żałobny skierował 
się na Plac 9 Września, gdzie 
znajduje się Mauzoleum, w któ­
rym spóczną na zawsze śmier­
telne szczątki Georgi Dymitro­
wa. Na placu zgromadziły się 

ców Sofii, delegatów z całego 
kraju. Ogółem w uroczysto* 
ściach żałobnych uczestniczyło 
przeszło pół miliona ludzi,

W imieniu K. C. Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej, rządu 
bułgarskiego i w imieniu Fron­
tu Narodowego pożegnał Geor­
gi Dymitrowa sekretarz K. C. 
B. P. K. Czerwenkow.

partyjnych. Znalazło to swój 
wyraz w wyborach do rad za» 
kładowych, W działalności ma* 
sowych organizacji, jak: związ? 
ki zawodowe, ZSCH, Liga Ko? 
biet 1 ZMP. Szczególnie do* 
bitny wyraz znalazł wzrost 
wpływu partii na szerokie ma? 
sy w czynie i manifestacjach 
1-majowych. Wartość pracy, 
wykonanej ponad plan dla ucz? 
czenia Święta Robotniczego, 
wyniosła w województwie po­
nad 1 miliard złotych. Świa­
dectw wysokiej świadomości po 
litycznej mas pracujących, za­
równo w mieście jak i na wsi, 
można przytoczyć wiele. Przo­
dującą rolę w podejmowaniu 
zobowiązań i mobilizacji mas 
do ich wykonania odgrywają 
organizacje PZPR. Winny ©ne 
również przodować w realizacji 
czołowego zadania gospodarcze­
go — w przedterminowym wy­
konaniu 3?letniego planu.

MEDIOLAN (PAP). U* Światowy Kongres Związków Za­
wodowych zakończył w sobotę obrady i ogłosił manifest do 
pracowników całego świata. W wyniku wyborów na sekre­
tarzy SFZZ, którzy będą wsp ółpracować z sekretarzem ge­
neralnym Saillantem wybran o Bolesława Geberta (Polska) 
i Rostowskiego (ZSRR). Przem ówienie końcowe wygłosił no- 
wowybrany przewodniczący SFZZ di Yittorio.

W krótkich słowach zreasu­

p° raz pierwszy użyte w Pol 
sce, wielkie, nowoczesne ma 
szyny żniwno - omłotowe 
kombajny, dostarczone przez 
Związek Radziecki w ra­
mach umów handlowych.

Państwowe Gospodarstwa Roi 
ne przygotowane są również do 
brze do omłotów. Rozporzą­
dzają one znaczną ilością mło­
carni typu folwarcznego i ce­
powego oraz nowoczesnymi 
młocarniami ze Związku Ra­
dzieckiego i z Czechosłowacji. 
Dzienna wydajność wszystkich 
młocarni wynosi ok. 30.000 ton 
ziarna. Taka ilość kompletów 
młocarni pozwoli na szybkie 
wymłócenie zboża i umożliwi 
terminowe dostawy zbóż do 
siewów jesienych dla mało i 
średniorolnych chłopów.

Wobec powiększenia po­
wierzchni upraw zbóż, prze­
widywane zbiory w PGR będą 
większe o 15 proc, niż w ro­
ku 1948.

Przysięga nad trumną
Czerwenkow złożył nad 

trumną Dymitrowa przysięgę, 
w której stwierdził, że Buł­
garia zachowa na wieki przy­
jaźń niezłomną z wielkim Zwią 
zkiem Radzieckim i z kraja­
mi den^bkracji ludowej, bę­
dzie walczyć w obozie 
demokracji i pokoju, pro­
wadzonymi przez Związek 
Radziecki, przeciwko pod­
żegaczom* wojennym, uczyć się 
będzie z doświadczeń wielkiej 
partii Lenina i Stalina, która 
odgrywa rolę kierowniczą w 
światowym ruchu robotniczym 
prowadzonym przez Stalina.

Czerwenkow zakończył swe 
przemówienie słowami: „Wieez 
na chwała Wielkiemu Synowi 
Bułgarii".

♦ * ♦
Dalszy przebieg uroczysto­

ści żałobnych w Sofij podamy 
w następnym numerze.

mował on wyniki ll-dniowych 
prac, podkreślając, że Kongres 
stał się wielkim wydarzeniem 
w życiu robotników całego 
świata. Kongres wykazał, że 
wpływy ŚFZZ stale wzrastają 
wbrew manewrom rozłamow­
ców oraz reakcji międzynaro­
dowej.

„Kongres — oświadczył di 
Yittorio — wbrew przeszkodom 
i trudnościom, jakie stawiały 
rządy reakcyjne, potrafił sku­
pić delegatów wszystkich pra­
wie krajów. Kongres rozwiązał 
szereg podstawowych zadań, 
jakie stanęły przed nim. Do 
konał on głębokiej analizy o- 
becnej sytuacji światowej pod 
względem gospodarczym i spo­
łecznym oraz wykazał, jakie 
najważniejsze problemy nurtu 
ją klasę robotniczą. Pomogło to 
Kongresowi w nakreśleniu ja­
snej perspektywy działania.

Kongres wykazał, że impe­
rializm usiłuje skutki zbliża­
jącego się kryzysu gospodarcze 
go zrzucić na barki robotni­

^bSiża dzień
ŚWIĘTA ODRODZENIA

22 lipca br. obchodzić będzie cała Polska piątą rocznicę 
powstania pierwszego rządu mas pracujących — Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego, oraz piątą rocznicę 
Manifestu Lipcowego — programu demokracji ludowej, 
realizowanego przez naród pod kierownictwem klasy ro- 
botoniczej i jej Partii.

Dzień 22 lipca — jest dniem święta narodowego i pań­
stwowego. W dniu tym zrobimy bilans dotychczasowych 
naszych osiągnięć we wszystkich dziedzinach życia- 22 
lipca będzie dniem mobilizacji wszystkich sił społeczeń­
stwa polskiego do zadań, jakie stawia nam budowa pod­
staw socjalizmu, będzie dniem mobilizacji całego narodu 
do dalszej Walki o pokój, o umocnienie naszego państwa 
i jego niepodległości.

Minionych pięć lat świadczy o tym. że władza ludowa, 
pod przewodem klasy robotniczej i jej Partii, wykonała 
w zasadzie zapowiedzi Manifestu Lipcowego. W sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim wywalczyliśmy i ugruntowa­
liśmy niepodległość kraju. Znieśliśmy panowanie obszar­
ników i kapitalistów, daliśmy chłopom ziemie, zagospoda­
rowaliśmy całkowiecie Ziemie Odzyskane, zlikwidowaliś­
my bezrobocie, zapewniliśmy odbudowę kraju i szybki 
wzrost przemysłu, który przekroczył już poziom przed­
wojenny, polepszyliśmy warunki bytu mas pracujących 
i szeroko otwarliśmy drogę do awansu społecznego robot­
nikom i chłopom.

Stało sie to możliwe dzięki wielkiemu wysiłkowi całego 
narodu, ofiarnej, pełnej poświęcenia walce i pracy klasy 
robotniczej, dzięki braterskiej pomocy naszego sojusznika 
— Związku Radzieckiego.

Całe społeczeństwo nasze weźmie udział w zrobieniu 
bilansu 5-lecia. W przededniu Święta Odrodzenia wszy­
stkie zakłady pracy miast * wsi. instytucje, rady narodo­
we, podsumują na ogólnych zebraniach DOROBEK SWEJ 
PRACY, podsumują swój wkład w dzieło realizacji i pro­
gramu Manifestu Lipcowego*

Piąta rocznica nie może się jednak organiczyć do prze­
glądu osiągnięć przeszłości. Przed nami stoi gigantyczne 
zadanie wyknnan’1 pl^u R-letniego, kładącego fundamen­
ty pod socjalizm w Polsce.

Podsumowując dotychczasowe osiągnięcia winniśmy 
więc zarazem zapoznać całe społeczeństwo polskie z wy­
tycznymi planu 6-letniego, pokazać perspektywy przy­
szłego rozkwitu kraju i rozbudowy sił produkcyjnych.

Jesteśmy częścią potężnego obozu pokoju, na czele któ­
rego stoi kraj socjalizmu — Związek Radziecki. Dlatego 
też Święto Odrodzenia obchodzić będziemy również pod 
hasłem dalszej, konsekwentnej walki przeciwko imperia­
lizmowi, przeciwko rakcyjnym podżegaczom wojennym, 
obchodzić będziemy pod hasłem dalszego pogłębienia wię­
zów braterstwa z najpotężniejszym gwarantem pokoju — 
Związkiem Radzieckim.

Piąta rocznica władzy ludowej w Polsce przyniesie nam 
nowe osiągnięcia produkcyjne. Na organizacjach partyj­
nych spoczywa obowiązek nieustannej kontroli wykonania 
zobowiązań robotniczych, dopomożenia zakładom pracy w 
realizacji przyjętych uchwał.

Zasadniczym momentem Święta Lipcowego będzie 
otwarcie i oddanie do użytku nowych obiektów produk­
cyjnych i mieszkalnych. Oddana zostanie do użytku tra­
sa W—Z chluba nowej Warszawy, symbol naszej pracy 
i naszych osiągnięć.

Święto Odrodzenia jest świętem pracy i radości całego 
narodu, a szczególnie świętem polskiej klasy robotniczej. 
Zjednoczona klasa robotnicza i jej awangarda dolska 
Zjednoczona Partia Robotnicza — silna swą jednością, w 
sojuszu z pracującymi chłopami, poprowadzi masy pracu­
jące pod rewolucyjnymi sztandarami marksizmu-leninizmu 
do budowy podstaw socjalizmu w Polsce*

Zakończenie obrad II światowego Kongresu ŚFZZ 

WZMOCNIENIE JEDNOŚCI ZWIĄZKOWEJ 

gwarancją zwycięskiej walki robotników
o prawa ekonomiczne, o wolności demokratyczne i o pokój

Bolesław Gebert sekretarzem SFZZ

ków. Kongres podkreślił ko­
nieczność walki o pokój i ko­
nieczność demaskowania pod­
żegaczy wojennych. Za naj­
ważniejsze zadanie Kongres 
SFZZ uważa w dalszym ciągu 
wzmocnienie jedności związko 
wej, będącej najlepszą gwa­
rancją zwycięskiej walki ro­
botników o prawa ekonOmicz 
ne, o wolności demokratyczne 
i o pokój.

Kończąc, di Yittorio wyraził 
przekonanie, że delegaci, któ 
rzy przybędą no III Kongres 
SFZZ, będą mogli oznajmić ca 
łemu światu robotniczemu, że 
praca ich została uwieńczona 
nowymi, jeszcze większymi niż 
dotychczas sukcesami.

Potężnym hymnem Między­
narodówki zostały zakończone 
obrady II Kongresu Świato­
wej Federacji Związków Za 
wodo wy ch.

♦ * ♦

Tekst uchwalonego przez 
Kongres manifestu do robotni­
ków i pracowników całego 
świata podajemy na 2-giej 
stronie.

Flasho rikiial lonilmliich
pomiędzy Snyderem

LONDYN (PAP). Jak wia­
domo. od czwartku toczyły się 
w Londynie rokowania, które 
miały na celu uregulowanie 
stosunków między strefą do­
larową a blokiem szterlingo- 
wym. W rokowaniach tych 
brali udział minister finansów 
Stanów x Zjednoczonych Sny- 
der. minister finansów Kana­
dy Abbott, brytyjski minister 
gospodarki Cripps oraz brytyj­
ski minister handlu Wilson.

a Crippsem
Narady, które miały się za­

kończyć w sobotę.po południu 
przeciągnęły się do niedzieli w 
południe. Przedłużenie narad 
zostało spowodowane trudno­
ściami. jakie wyłoniły się do­
datkowo podczas redagowania 
komunikatu o wnikach kon­
ferencji. Ostatecznie przy u- 
dziale premiera Attlee i mini­
stra Bevina uzgodniono tekst 
komunikatu, z którego wyni­
ka, że narady zakończyły się 
fiaskiem.
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ŚWIATOWA FEDERACJA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Manifest do robotników i pracowników całego świata

interesów mas pracujących
i A . F _ I I _ - f » _ I » I _ - _

Wraz z jego sercem 
- biły serc miliony 
Akademia żałobna ku czci Georgi Dymitrowa

MEDIOLAN (PAP). Kongres SFZZ w Mediolanie uchwa­
lił w sobotę następujący manifest do robotników i pracow­
ników całego świata (w skrócie).

Przedstawiciele ponad 71,5! nych. Przedstawiciele brytyj-
miliona związkowców, zebrani 
w Mediolanie na II Kongresie 
ŚFZZ, zwracają się du Was, 
robotnicy i pracownicy całego 
św. a ta.

Przybyliśmy na Kongres ze 
wszystkich stron świata, aby 
c mówić zasadnicze problemy 
międzynarodowego ruchu za­
rodowego w celu polepszenia 
warunków* ekonomicznych i so 
palnych mas pracujących, w 
celu obrony ich praw demokra 
i cznych. obrony pokoju i 
przyjaźni między narodami.

4 lata dzielą i.as od I kongre 
su SFZZ. który odbył się w 
Paryżu w 1945 r. Na tym kon­
gresie narodziła się ŚFZZ, 
skupiając .w swych szeregach 
z viązki całego prawie świata 
baz względu na rasę, narodo­
wość, przekonan a polityczne i 
religijne. Po ruz pierwszy w 
historii międzynarodowego ru­
chu robotniczego wrspólny wysi

; mas pracujących całego 
świata stworzył prawdziwy i po 
tęźną, powszechną jedność 
związkową.

Światowa Federacja Związ­
ków Zawodowych jest wielką 
zdobyczą klasy robotniczej, 
gdyż sTa jej tkwi w jej Jedno­
ści. Swoją działalnością w obro 
nie interesów żye owych robot 
ników SFZZ dała dowód, że 
jest najpewniejszą obrończy­
nią interesów mas pracujących.

SFZZ broni praw związko­
wych, walczy o zastosowanie 
zasady równej płacv ra równą 
pracę, zwłaszcza wszelkie for 
my dyskryminacji.

SFZZ prowadzi walkę o po­
stępowe ustawodawstwo socja 1 
net ubezpieczenia społeczne na 
koszt państwa i pracodawców’, 
walczy o zapewnienie pracy 
wszystkim i o zniesienie ustaw 
anty robotniczych.

ŚFZZ walczy przeciwko prze 
ś ładowani u związków zawrodo- 
wyeh, przywódców związko­
wych w krajach kapitalistycz­
nych i kolonialnych, popiera 
spraw iedliwą w alkę robotników 
krajów kolonialnych o wolność 
i suwerenność narodową.

SFZZ rozwija i konsoliduje 
współpracę przez solidarność 
mi ędzy narodową robotników, 
tworzy zrzeszenia międzynaro­
dowe związków zawodowych 
według branż przemysłowych 
(departamenty branżowe 
ŚFZZ). ażeby skuteczniej bro­
nić interesów robotników róż­
nych branż.

W interesie pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego 
ŚFZZ występuje przeciw rzą 
dom faszystowskim Hiszpanii 
i Grecji, walczy o demilitaryza 
cje i demokratyzację Niemiec 
i Japonii*, co jest niezbędnym 
czynnikiem pokoju i bezpieczeń 
fi twa narodów.

ŚFZZ bierze czynny udział 
w ludowym ruchu zwolenni­
ków pokoju i stoi na czele kia 
sy robotniczej w walce z pod* 
żegaczami do nowej wojny — 
o trwały pokój.

ŚFZZ rozwija obecnie swą 
działalność w warunkach skom 
pkkowanej sytuacji międzyna­
rodowej, kiedy imperialiści gro 
żą sprowokowaniem nowej woj
ny światowej.

Polityka imperialistów 
lazła swój najjaskrawszy 
raz w planie Marshalla

zna- 
wy- 
1 w

pakcie atlantyckim, które są 
narzędziem ujarzmienia poli­
tycznego 1 gospodarczego na­
rodów oraz narzędziem planów 
agresywnych podżegaczy do 
i jwej wojny.

Przygotowując nową wojnę 
imperialiści zmierzają do zdła 
wienia ruchu robotniczego, wy 
dają ustawy antyzwiązkowe 1 
rozwijają przeciw związkom za 
wodo. ....  dziki terror policyj­
ny.

Aby urzeczywistnić swe zbro_ 
dnicze zam' ary, imperialiśc t 
usiłują złamać jedność pracują 
cych oraz skłócić szeregi klasy 
robotniczej każdego kraju. W 
łonie ŚFZZ znaleźli się ludzie, 
którzy usiłowali bez powodze­
nia bronić polityki imperiali­
stycznych podżegaczy wojen-

skich Trade Unionów i amery 
kańskiej CIO, usiłowali spara­
liżować działalność ŚFZZ i do 
prowadzić do jej likwidacji, 
kiedy wysiłki, te skończyły się 
niepowodzeniem Deak n, Car- 
rey i Cupers oznajmli, że opu 
szczają Federację nie pytając [ 
o zdanie robotników swoich i Drodzy Przyjaciele i TowaJ jaźń między ludami, o lepszą 
krajów. Dziś dla przeciwsta- rzysze. Zewrzyjcie szeregi, i przyszłość ludu pracującego.

1 A » | | | ■ Robotnicza i cały naród od*

Międzynarodowa solidarność robotników
kowi Bułgarskiej.Republiki De*
mokratycznej zmarłemu w

Sekretarz Ś. F. Z. Z. towarzysz Bolesław Gebert o roli

Międzynarodowych Departamentów Zawodowych
MEDIOLAN (PAP). Kongres SFZZ powziął rezolucję w 

sprawie utworzenia międzynarodowych departamentów za­
wodowych. Utworzono już departamenty zawodowe zwią­
zków metalowców, nauczycieli, pracowników przemysłu 
włókienniczego i skórzanego. Oficjalna nazwa departa­
mentów będzie następująca: Międzynarodowe Uni© Zw. 
Zawodowych.

Tow. Bolesław Gebert po wy 
borze na sekretarza ŚFZZ udzie 
lił specjalnemu wysłannikowi 
PAP na kongres ŚFZZ wywiadu 
na temat departamentów zawo* 
dowych.

— JAKIE ZNACZENIE PO­
SIADAJĄ MIĘDZYNARODO­
WE DEPARTAMENTY ZAWO« 
DOWE W OGÓLNEJ DZIAŁAŁ 
NOŚCI ŚFZZ?

— Żadna Krajowa Centrala 
nie może rozwijać normalnej 
działalności w obronie interes 
sów ekonomicznych i socjal* 
nych ludności pracującej, o ile 
nie opiera się na branżowych 
związkach zawodowych ściśle 
związanych z masami. To sa« 
nno dotyczy w większym bodaj 
stopniu międynarodowej orga* 
nizacji zawodowej, jaką jest 
ŚFZZ. Zasadniczą przesłanką 
jej skutecznej działalności dla 
dobra mas robotniczych całe* 
go świata jest ścisłe powiąza­
nie ŚFZZ z masami nie tylko 
poprzez centrale krajowe lecz 
przede wszystkim poprzez mię­
dzynarodowe zjednoczenie bran 
żowych związków zawodowych.

Już pierwszy Światowy Kon* 
gres Związkowy w Paryżu w 
październiku 1945 roku postano 
wił utworzenie departamentów 
zawodowych ŚFZZ. Na prze* 
strzeni trzech lat reformistyczni 
przywódcy, którzy wywołali na 
stępnie rozłam w ŚFZZ, prze­
ciwstawiali się utworzeniu de* 
parlamentów.

Obecnie działają już cztery 
departamenty branżowe, zaś do 
końca roku bieżącego uiucho* 
miernych zostanie 12 departa­
mentów zawodowych, zrzeszają? 
jących robotników tej samej 
branży, niezależnie od narodo*

ZakończEpis l-iiiesiiiffliifi ta tata 
w Wojewódzkiej Szkole Partyjnej w Poznaniu

W sobotę dnia 9 bm., odbyło | czele, otrzymało świadectwa u-
się w Wojewódzkiej Szkole Par­
tyjnej przy ul. Mielżyńskięgo 
uroczyste zakończenie pierwsze­
go po Kongresie Zjednoczenio­
wym 3-miesięcznego kursu par­
tyjnego. Na uroczystości obecni 
byli: Sekretarz KW PZPR tow. 
F. Ładosz oraz kierownik Wy­
działu Propagandy KW PZPR 
tow. Matynia.

Do zebranych absolwentów 
przemówił tow. Ładosz. Ukoń­
czenie kursu — mówił on — nie 
jest równoznaczne z zakończe­
niem nauki. Trzeba się uczyć, 
uczyć 1 jeszcze raz uczyć, by 
nie pozostać w tyle. 21 spośród 
absolwentów — to sekretarze 
Komitetów Gminnych.

Kierownik szkoły tow Kujawa 
również podkreślał konieczność 
dalszego szkolenia się. W imie^ 
niu absolwentów tow. Ratajczak 
podziękował kierownictwu Szko 
ły za opiekę jaką w czasie kur­
su otoczono słuchaczy.

92 absolwentów w tym 12 ko­
biet z prymuską tow. Cepryńską 
z Witkowa powiat Gniefzno na 

wienf.a SFZZ usiłują oni stwo­
rzyć organizację rozłamową. 
Ta działalność rozbijaczy, inspi 
rowana przez wrogów pokoju 
i klasy robotniczej skazana jest 
na niepowodzenie. Nikomu nie 
uda się zniszczyć ŚFZZ.

Pamiętajcie, że w przeszłości 
podział klasy robotniczej ułat­
wił dojście do władzy faszy­
zmu i r°zpętanie drugiej woj­
ny światowej.

wości i rasy, poglądów polityk 
cznych i religijnych czy przy* 
należności związkowej, we 
wspólnej walce o wspólne w 
danej gałęzi przemysłu postulaty 
ekonomiczne i socjalne, o po* 
kój i postęp społeczny.

— JAKIE JEST ZNACZENIE 
DEPARTAMENTÓW DLA POL 
SKIEGO RUCHU ZW1ĄZKO> 
WEGOl

— Powstanie departamentów 
zawodowych ma dla polskiego

III Krajowy Zjazd Korespondentów

Multa „CMta Droga“ mi Warszawie
WARSZAWA (PAP). / W dniu ' niach wsi polskiej wygłosił na-

10 bm. w Warszawie rozpoczął o- 
brady lii Krajowy Zjazd Kores­
pondentów tygodnika „Chłopska 
Droga*4.

Otwarcia Zjazdu dokonał re­
daktor naczelny tygodnika „Chłop 
ska Droga" tow. Skoniecki, wita­
jąc W' serdecznych słowach zebra-, 
nych.

J ed n o m i n u t owym m ił czen i em 
zebrani uczcili pafttięć nieugiętego 
bojoumika o socjalizm — Georgi 
Dymitrowa.

W imieniu Stronnictwa Ludo- 
trego i prasy ludowej Zjazd przy­
witał red. Olszewski, stwierdzając 
olbrzymi wkład prasy PZPR w 
pracy’ nad uświadomieniem i u- 
społecznieniem szerokich mas 
chłopskich.

Referat o aktualnych zagadnię­

kończenia kursu. Każdy z kur* 
sistów otrzymał również egzem 
plarz „Hitorii WXP(b). Teorię 
tej książki przyrzekamy wpro­
wadzić w czyn dla zbudowania 
Polski Socjalistycznej' po­
wiedział tow. Wojciechowski., 
jeden z kursistów —- wyraża­
jąc myśl wszystkich swoich ko­
legów.

Absolwenci Szkoły to ludzie 
w różnym wieku, młodzi i sta­
rzy. Wszyscy oni wyrażali za­
dowolenie z ukończenia kursu.

Nauka w Szkole Partyjnej da­
ła mi bardzo dużo. Rozjaśniło 
mi saę wiele rzeczy, których do­
tychczas nie bardzo rozumia­
łem — mówi najstarszy kursi- 
sta 50~letni tow. Chudziński, se­
kretarz POP Spółdzielni Produk­
cyjnej w Śremie. — Teraz gdy 
poznałem dobrze teorię pójdzie 
mi lepiej praca w terenie.

Na część artystyczną uroczy­
stości złożyły się deklamacje i 
śpiew w wykonaniu zespołu re-
cytatoiskiego i chóru' słuchaczy i ud“ał kilkunastu mówców.
Szkoły Partyjnej, (s) ‘ Obrady trwają.

wzmacniajcie Światową Jed­
ność Związków Zawodowych.

Niech imperialiści wiedzą, 
że nic nie potrafi złamać w°H 
klasy robotniczej utrzymania 
jedności dla walki o pokój i o 
wolność.

Niech żyje światowa jedność 
klasy robotniczej. Niech żyje 
Światowa Federacja Związków 
Zawodowych, niezłomna bojo- 

i niczka o trwały pokój, o przy-

ruchu związkowego bardzo po* 
ważne znaczenie. Podstawowym 
celem departamentu jest prze­
cież organizacja i rozwój bra­
terskiej współpracy wzajemnej 
i solidarności klasowej robot­
ników danej gałęzi przemysłu 
w skali światowej.

Organizując praktycznie tę 
solidarność, departamenty przy* 
bliżą do robotników* krajów* 
demokracji ludowej, a więc 
Polski, zagadnienie walki i by* 
tu ich braci związkowców w 
krajach kapitalistycznych, ko* 
lonialnych i zależnych, a im 
z kolei pozwolą oprzeć się na 
olbrzymim doświadczeniu zwią* 
zków zawodowych w tych kra* 
jach, które zrzuciły już jarzmo 
kapitału.

stępnie przedstawiciel KC PZPR, 
pos. Chełchowski.

Na wstępie swego referatu mów 
ca przedstawił aktualną sytuację 
międzynarodową, podkreślając 
wielką wagę i znaczenie mas ludo 
wych w walce o utrzymanie i u-* 
gruntowanie pokoju.

Przechodząc do omówienia sytu 
acji wewnętrznej w kraju, pos. 
Chełchowski szczególną uwagę po 
świeca założeniom planu 6-letnie 
go. „Realizacja tego gigantycznego 
przedsięwzięcia, jakim jest plan 
6-1 etui — mówi on — planu, któ­
ry przobrazić ma nie tylko nasze 
życie gospodarcze, ale i społeczne 
wymaga od całego narodu olbrzy­
miego wysiłku i to zarówno od ro 
botnika, inteligenta, jak również 
i od chłopa. By podołać temu za- 
(^aniu musimy zmobilizować wszy 
stkie swe siły, jednym z zasadni­
czych problemów na wsi jest wal­
ka klasowa, poprzez którą dążymy 
do podniesienia dobrobytu śre 
dnio i małorolnych mas chłop­
skich. W dążeniu tym na prze­
szkodzie staje nam bogacz wiejski, 
który zawsze pogardzał i nic na- 
widził biedaka i dziś za wszelką 
cenę nie chce dopuścić do uwol­
nienia go spod swego ucisku i 
wpływu.

W toku dalszego- przemówienia 
referent zwraca uwagę na koniecz­
ność usprawnienia pracy organów 
kontrolnych na szczeblu gmin­
nym oraz bezwzglętHTej walki z 
przejawami wszelkiego rodzaju za 
niedbań i nadużyć. Zwraca rów. 
nież uwagę na konieczność szersze 
go udziału wr pracy społecznej ko­
biet wiejskich przez odciążenie ko­
biet od prac domowych, organizo 
wianie przedszkoli społecznych, pie 
karń itp..

Po referacie wywiązała się oży­
wiona dyskusja, w której wzięło

w Warszawie
Biało-złota sala Teatru Pob 

skiego w Warszawie niecodzien 
ny przedstawia widok. Wzdłuż 
całego balkonu drugiego piętra, 
pochylone, przybrane kirem 
sztandary. W krzesłach i lo* 
żach pełno — nie znać jednak 
na twarzach obecnych owego 
podniecenia, jakie normalnie o= 
garnia człowieka, gdy ma w 
perspektywie teatr. Twarze są 
poważne, skupione, jak po stra 
cie kogoś bardzo bliskiego.

to w. Zambrowskiego.
Widzieliśmy go jako więźnia 

faszystowskiego w procesie lip* 
Bo oto dziś Rząd Polski Lu-i^ qdy 2 oskarżonego sta]9 

jdowej, Polska Zjednoczona Par. isię naraz oskarżycielemi rau. 
cając prokuratorowi te cłowa; 
a w jakimż to kraju faszyzm 
nie jest barbarzyński i dziki?

I jawi się nam oto tak, jat 
widzieliśmy go przed niespeł' 
na rokiem w Wars-zawie, gdy 
mówił polskiemu narodowi, źe 
granice nasze na Odrze, Nysio 
i Bałtyku są granicami pokoju.

Dymitrow był gorącym orę* 
downikiem sojuszu między Pol* 
ską i Bułgarią. Jakiż gniew i 
oburzenie wywołały w nim w* 
iny Warszawy!

Naród bułgarski poniósł ol* 
brzymią stratę i u trumny swe* 
go wodza ślubował prowadzić 
dalej Jego dzieło: budować xa« 
możną, szczęśliwą, socjalistycz* 
ną Bułgarię.

W bólu swym naród bułgar* 
ski nie jest odosobniony. Stra* 
ta tow. Dymitrowa jest i naszą 
stratą. Pamięć o nim, ideały, 
o które walczył — są nieśmier* 
telne. Wspomnienie o Georgi 
Dymitrowie opromieniać odtąd 
będzie naszą braterską przy* 
jaźń z narodem bułgarskim.

dniu 2 lipca tow. Georgi Dy* 
mitrówowi.

Dziś odbywa się uroczysta 
Akademia Żałobna ku Jego 
czci...

Wolno podnosi się kurtyna. 
Z olbrzymiego, obrzeżonego ra* 
mą z czarnych laurowych liści, 
udrapowanego 
garskie barwy 
tretu spojrzały 
ne, a zarazem

w polskie i buł* 
narodowe, por* 

ku nam płomień 
łagodne, ciemne 

oczy Dymitrowa. Wielkiego bo 
jownika i przywódcy w walce 
o socjalizm, bohatera bratniego 
narodu bułgarskiego.

Za stołem prezydialnym człon 
kowie rządu, przedstawiciele 
Partii i społeczeństwa.

W loży naprzeciw sceny za* 
jął miejsce Prezydent Bierut.

Popłynęły - dźwięki „Jeszcze 
Polska nie zginęła”, a potem 
„Szumi Marica” — hymnu buł 
garskiego.

Jubileuszowy w-i^ięczny numer
oficjalnego organu rządu radzieckiego

MOSKWA (PAP). Oficjalny 
organ prasowy rządu ZSRR 
lzwiestia“ Radv Deputatów i 

Pracujących ZSRR obchodził 9 
lipca jubileusz wydania 10.000 
numeru. Od II zjazdu Rad w 
roku 1917 „Izwiestia" zaczęły 
wychodzić jako oficjalny or­
gan rządu radzieckiego.

Idąc w ślad za organem Ko 
mitetu Centralnego WKP(b) 
.,P.rawda“ „Izwiestia" sze­
roko spopularyzowały ideę Le 
nina i Stalina szczegółowo o- 
świetlając zagadnienie budów 
nktwa radzieckiego.

Na łamach „Izwiestii*" czę- 
współ-
Stalina

sto występował bliski 
pracownik Lenina i 
— Kalinin.

Z okazji 'ubileuszu „Izwie-
stii“ Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR nadało dziennikowi 
za pomyślną pracę w dziedzi­
nie wychowania mas pracują­
cych w duchu idei Lenina-

Pnewiińjoi’ sm uanswyiii
RZĄD LABOUR PARTY ZAPOWIEDZIAŁ 

sgtaenie stanu wynikowego 
Port londyński w przededniu unieruchomienia

LONDYN (PAP). Sytuacja w 
porcie lodyńskim uległa dal­
szemu zaostrzeniu. Rząd La- 
bour Party skierowuje do por­
tu oddziały wojskowe, które 
zajmują się wyładowywaniem 
unieruchomionych' statków. 
Akcja strajkowa ogarnęła już 
ponad 10.700 robotników por 
towych.

Przemawiając na posiedze­
niu Izby Gmin minister spraw 
wewnętrznych Ede oświadczył, 
że wobec zbojkotowania przez 
robotników lodyńskich głoso­
wania w sprawie powrotu do 
pracy — rząd nosi się z za­
miarem ogłoszenia stanu wyjąt 
kowego.

Zapowiedź ogłoszenia stanu

Marsz żałobny Chopina targ* 
nął za serca. Wielu apośród o* 
becnych znało tow. Dymitrowa, 
ten wzór myśli, walki, niezłom* 
Cości, najwyższego oddania 
sprawie robotniczej i wielki6) 
idei socjalizmu. A ci, co ęp 
osobiście nie źnali — tyra wy* 
łonił się teraz jak żywy, wy* 
wołany niejako tu, na scenę 
Teatru Polskiego w Warszawie 
słowami tow. Cyrankiewicza r

Stalina i za zasługi w dziele 
mobilizacji narodu radzieckie­
go do budownictwa społeczeń­
stwa socjalistycznego — order 
„Czerwony Sztandar Pracy"* 
Poza tym prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR nadało wy­
sokie odznaczenia zespołowi re 
dakcyjnemu oraz pracowni­
kom wydawnictwa i drukarni.

CZECHOSŁOWACKA 
delegacja rządową 
opuściła Moskwę

MOSKWA (PAP). W dniu 9 
lipca br- czechosłowacka dele­
gacja rządowa z wicepremie­
rem Fierlingerem na czele, 
która bawiła z okazji otwarcia 
czechosłowackiej wystawy 
przemysłowej, opuściła stolicę 
radziecką.

wyjątkowego w porcie londyń 
skim wywołała ogromne obu­
rzenie i rozgoryczenie w opi­
nii robotniczej Londynu.

Utworzony został komitet 
strajkowy. Przewodniczący ko 
mitetu strajkowego oświad­
czył: .Zastanawialiśmy się
nad zapowiedzią, że rząd ogło­
si stan wyjątkowy, Za bar­
dziej wyjątkowy uważamy jed 
nak stan w jak.m znaleźli się 
nasi strajkujący towarzysze i 
dlatego ze swej strony ogła­
szamy strajk“-

W tych warunkach sytuacja 
w porcie londyńskim, któremu 
grozi całkowite unieruchomie­
nie — stała się dominantą 
dnia w Londynie.
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^ŁADYMIR TOPENCZAROW Zygmunta
\znów wznosi się nad Warszawy

Georgi. Dymitrow w latach procesu lipskiego.

(O GEORGI DYMITROWIE)

prawiał więc nieraz te zda­
nia w artykułach Radosławo­
wa, które były skierowane 
przeciw robotnikom, przeciw 
socjalizmowi, przeciw partii 
klasy robotniczej. Artykuły 
Radosławowa wychodziły ko­
rygowane śmiałą ręką młode­
go zecera

W postaci Georgi Dymitro­
wa uderza przede wszystkim 
śmiałość i bohaterstwo w wal 
ce o urzeczywistnienie pro­
gramu partyjnego, o osiągnię­
cie socjalizmu

W poemacie „Pieśń o So- 
kole;< Maksym Gorki opiewa 
bezgraniczne bohaterstwo re­
wolucjonistów Sokół u Mak­
syma Gorkiego jest symbolem 
ideowości rewolucjonistów — 
bojowników o socjalizm, któ­
ra znalazła najwyższy wyraz 
w życiu Lenina i Stalina, w 
Przepięknych, heroicznych po­
staciach rosyjskich rewolucjo­
nistów - bolszewików, którzy 
szli na śmierć w imię wolno­
ści, prawdy j szczęścia narodu

Gorki pisze:
„Szaleństwo bohaterów — 
oto mądrość życia“.
Tą cudowną mądrością 
wypełnione jest życie Dy­
mitrowa.

W jednym ze swych wspo­
mnień Georgi Dymitrow opi­
sywał, w jaki sposób kształ-
tował swój charakter. Za

bohaterów Czernyszewskiego 
z powieści „Co zrooić“. Jego 
ulubieńcem był Rachmetew. 
„Postanowiłem być twardym 
i wytrzymałym, nieustraszo­
nym. pełnym poświęcenia. Za. 
hartować się. przezwyciężyć 
słabość woh i charakteru, 
podporządkować osobiste ży­
cie interesom klasy robotni­
czej — jednym słowem stać 
się takim, jakim przedstawiał 
mi się nieustraszony bohater 
Czernyszewskiego“.

Mała drukarenka, w której" 
pracował młody Georgi Dymi­
trow, nie dawała wielkiego 
pola do działalności rewolu­
cyjnej. Ale i tu potrafił on 
walczyć przeciw burżuazji 
bułgarskiej. Tylko Dymitrow’ 
potrafił odczytywać niewyraź­
ne pismo Radosławowa, buł-

Wzór postępowania obrał on • ka
garskiego reakcyjnego polity-

Korzystając z tego po-

Partia ,.tiesn aków“ rozwi­
jała na szeroką skalę walkę 
przeciw pierwszej wojnie świa 
towej Organ Partii — „Dzien­
nik Robotniczy*' rozchodził 
sic coraz szerzej, zarówno na 
tyłach, jak i na froncie. W 
końcu 1917 r. Partia podej­
muje zdecydowaną akcję 
przeciw wojnie Wydane zo­
staną tzw- .Odezwy Zimmer- 
waldskie“ przeciw wojn ę i 
specjalne odezwy do chłopów. 
Gdy zaszła konieczność wy­
słania wielkiej ilości takicn 
odezw na tereny przyfronto­
we i na froni południowy, 
zadania tego podjął się tow. 
Dymitrow. Wyjechał on z 
Sofii z dwoma dużymi kufra­
mi. pełnymi bibuły. Dzięki 
debrze zorganizowanym kon­
taktom i osob stej od wad"? 
Dymitrowa, akcja udała s ?. 
Odezwy zostały rozrzucone w 
okręgach wojennych.

Dymitrow był duszą po­
wstania wrześniowego. Z tą 
samą niezłomnością stanął pó. 
źniej na trybunie w sądzie 
lipskim- Jego odwaga, w tej 
trudnej chwili mobilizowała 
świat — wszystkich uczci­
wych. demokratycznych po­
stępowych ludzi, gdziekolwiek 
się oni znajdowali.

Dymitrow podjął obronę z 
odwagą licząc na pomoc mas 
ludowych, które — w co nie 
wątpił — staną w obronie 
prawdy. Dymitrow oparł się 
na programie Partii Komuni­
stycznej. za którym są milio­
nowe masv całego świata. 
Powstał on przeciw stadu wil

ków hitlerowskich, podniósł i 
śmiało prawdę niesioną przez j 
wielki Związek Radziecki. Od 
waga Dymitrowa w Lipsku,) 
gdzie wykazał jeszcze raz swe 1 
wspaniałe zalety śmiałego, od j 
danego syna ludu i wodza 
ludowego rozgrzewała narody 
całego świata. ’

Dymitrow swoją śmiałością? 
zdemaskował w Lipsku przed i 
całym światem powstający [ 
wówczas mit o wszechmocy S 
Niemiec faszystowskich. )

Prawdziwe bohaterstwo nie i 
jest tylko chwilowe. Greccy j 
bojownicy rewolucyjni. któ­
rzy 15 lat po Lipsku, walczą J 
o wyzwolenie od reakcji na-! 
cjonal‘stycznej międzynaro- j 
dowych bandytów imperiali-
stycznych. 
Dymitrowa 
pieśni, w

! Plac Zamkowy, samo serce trasy \ Kolumnę przywieziono na specjał 
) W—Z, rozdygotany jest tętnem i nej platformie, zbudowanej z giu 
\ pracy. Warczą pneumatyczne świ-\ bych belek drewnianych. Dziś ko 

■ ) dry, walą mloły, skrzypią furman 
naładowane piaskiem. Remon-

* ( towane wokół placu domy otrzy-

uwiecznili p?stać 
we wzruszającej 

której nazwali go
..gigantem nad gigantami". i 

Lipskie bohaterstwo Dymi- j 
trowa jest natchnieniem rów- J 
nież i amerykańskich obroń­
ców wolności. Niedawno se- ( 
kretarz Amerykańskiej Partii i 
Komunistycznej powiedział I 
przed sądem reakcji amery- j 
kańskiej, na rozprawie prze- i 
ciwko 12 człon nom kierów- ( 
nictwa Amerykańskiej Partii j 
Komunistycznej. „My stoimy 
tu z tym samym poczuciem l 
słuszności naszej sprawy, z ja ' 
kim Dymitrow stał przed są-'; 
dem faszystowskim w Lip- ; 
sku“.

Rudowa socjalizmu wymaga; 
ludzi tak silnych, jak Georgij 
Dymitic w odważnych, goto-} 
wych do poświęceń i ofiar w/
imię szczęścia 
swego narodu, 
ku budowania

i przyszłości
*W tym wysil- j 
socjalizmu, w

obronie naszej .udowej praw-( 
dy socjalistycznej, bohater- j 
stwo Dymitrowa — wiernego { 
ucznia Lenina i Stalina, które 
prowadziło go przez całe ży- ? 
cie. jest i będzie dla nas; 
przykładem. dumnym wez. I 
waniem poświęcenia się w o- 
bronie zdobył et wolności, we­
zwaniem prowadzącym ku so. 
cjalistycznej i komunistycznej 
przyszłości. >

mują „ostatnie pociągnięcie

lumna dźwignięta zostanie na co- 
| kół.

Warszawiacy już zwiedzieli się, 
'że zygmuntowska kolumna znów 
patronować będzie od dziś ich 
miastu. Poprzez rozkopy i gruzo- 

• wiska przybyli na tę uroczystą 
। chwilę i straż porządkowa ma z 
; nimi sporo kłopotu. Nie można 
[przecież zbliżać się zanadto do te­
renu robót, bo a nuż stalowe li-

Pt-
dzla“, a sam plac wykładany jest
granitową kostką.

Największą jednak emocją tak
załogi robotniczej, jak warszawia­
ków jest... ustawianie kolumny 
Zygmunta. IF dn. 5 lipca rozpo­
czął się transport kolumny z bara 
ku na Krakowskim Przedmieściu.

ny nie u^ytrzymają olbrzymiego 
ciężaru i ^pękną?

Ale mieszkańcy stolicy nie chcą 
wierzyć. Już tam „wuzeciaki" tak 

• wszystko przygotowali, że napę- 
•puno wszystko się uda! Na taką to 
opinię zasłużyła sobie swą pracą 
załoga trasy W—Z.

— Proszę odsunąć się o 5 mtr. 
od kolumny — nawołują strażnicy 

nawet przybyły na tę uroczystą 
chwilę prezydent Tołwiński musi 
zastosować się do tego surowego 
zarządzenia.

20 robotników zatrudnionych 
jest przy montousaniu kolumny. 
Majster Rusiński daje znak. Na­
prężają się stalowe liny niczym 
żyły pracowitych rąk. Rozległ się 
potężny zgrzyt. Oczy robotników, 
obsługują ych dźwig wpatrzone są 
bacznie w bryłę kolumny. Powoli, 
powoli trzon unosi się w górę. 
raz wyżej i wyżej, w szaro-błękit- 
ne niebo, już jest w pozycji pio­
nowej, zwisł nad ziemią. Z drzewa 
otaczającego kolumnę poczynają 
ściekać wielkie krople wody.

— O, kolumna się poci z wysił­
ku — żartują robotnicy.

Qdy widzimy trud, jakiego wy­
maga ustawienie kolumny, mimo- 
woli zastanawiamy się, jak sobie 
dawali z tym radę nasi praojco­
wie za Władysława kiedy to 
nie było tych wszystkich nowocze­
snych urządzeń?

Prof. Hempel objaśnia nas, że 
montowanie kolumny odbywało 
się wówczas przy pomocy trójno­
gów kafarowych.

Kolumna wzniosła się ponad co 
kół. 4 olbrzymie stalowe bolce, 
sterczące u podstaw kolumny, u- 
mocowane zostają w betonie. Ko­
lumna jest więc już na swoim 
miejscu, gdzie stać będzie przez 
wieki.

Za kilka dni szczyt kolumny o- 
zdobi posąg królewski, widoczny « 
każdego punktu stolicy. (Bgr)

Uchwały I Wojewódzkiej 
Konferencji PZPR posta- 
przed Państwowymi Go­

spodarstwami Rolnymi w wzoj. 
Poznańskim zadanie podnie­
cenia produkcji rolnej, przyj, 
śćia z wdększą niż dotychczas 
Pomocą mało i średniorolnym 
phłopom, zaopatrzenia ich w 
inwentarz hodowlany a przede 
wszystkim w elitarne zboża 
^iewme. Olbrzymia większość 
PGR potrafiła odbudować zni 
stczone gospodarstwa j przejść 
do nowoczesnych zmechanizo­
wanych form gospodarki rol­
nej, Przykładem dobrej pracy 
*alogi majątkowej może być 
Państwowe Gospodarstwo Roi 
ne Żydowo, pow. Oborniki.

500-hektarowy majątek był 
Przed wojną własnością „Spół 

Rolniczej'*, której głównym 
akcjonariuszem był kapitalista 
Fuller, właściciel linii okręto­
wych i kopalni węgla na Ślą- 
sku. W roku 1945 przed robot 
Rikamf wyzwolonego przez Ar 
mię Radziecką majątku, sta­
nęło trudne zadanie — odbu­
dowy zniszczonego gospodar* 
stwń. Inwentarz żywy majątku 
Stanowly wszystkiego 4 ko- 
*ńe, kilka sztuk jałowizny i 
trzody chlewnej. -

PGR Żydowo posiada obec­
nie 47 krów, 43 konie, 3 trak­
tory. Roczna produkcja mle­
ka dochodzi do 150 tys. litrów. 
We wzorowej czysto utrzy­
manej chlewni tuczy się 150 
^Stuk trzody chlewnej. W r. 
bdeż. majątek wyprodukuje | 
^bóż chlebowych około 5.000!

Dzięki stałemu rozwojo- 
M bazy paszowej w postaci 
Robrze utrzymanych lucern sk 
i koniczyn oraz 80 ha wsie- 
^ek seradeli — przygotowuje 

warunki do rozwoju ho­
dowle bydła.

Najważniejszym zadaniem 
maj. Żydowo jest produkcja 
^Itamych zbóż, które zostaną 
rozprowadzone wśród mało- i 
średniorolnych chłopów woj. 
Poznańskiego. Odpowiednia 
fachowa uprawa roli pooswo- 
Iha w r. ub. na osiągnięcie z

Z problematyki I Wojewódzkiej Konferencji PZPR

Państwowe Gospodarstwo Rolne Żydowo
dostarczy 3000 elitarnych zbóż
dla mało i średniorolnych chłopów woj. poznańskiego

ha 19,6 ą pszenicy, 18,6 q i dzielonego ZSCh maj. Żydo- 3.000 ą zbóż siewnych i 150 ą 
jęczmienia jarego, 22 ą owsa, wo rozprowadził 1.000 q zbo- naś on wysoko wartościowego 
mieszanki 30 groch. 20 ą, ża elitarnego i 700 ą sadze- buraka pastewnego „Cyklop", 
rzepaku ozimego 20 ą i 145 q niaków. W r. bież. maj. Ży-; Urodzaje tegoroczne zapo- 
z?emniaków. Już w r. ub. za dowo będzie mógł zaopatrzyć. władają się wspaniale, złóci- 
pośrednictwem aparatu spół- 1 gospodarstwa chłopski w i ste łany pszenicy „Graniatk?'

z grubymi, bogatymi kłosami 
czekają na żn.wa.

Można śmiało powiedzieć, 
że dobra praca dla Państwa i 
społeczeństwa stała się Chle­
bem codziennym robotników

Zdjęcia z Państwowego Gospodarstwa Rolnego Żydowo. U góry od lewej: baza paszowa majątku, tn dobrze utrzymane pola ko­
niczyn i lucerny. Mały byczek rasy holenderskiej nie chciał. z początku pozować do zdjęcia — alf po porozumieniu ze szwaj­
carem Józefem Haffgunstem poszedł na ustępstwa. W jasnych, czystych domach mieszkają robotnicy rolni. Zdjęcia u dołu: Ogród 
nik maj. Żydowo jest zadowolo ny z gruntowych pomidorów. Spawacz tow. Piotr Piórek, jeden z trójki majątkowych mechani­

ków, którzy zobowiązali się zaoszczędzić na remontach 1 milion złotych, obsypuje na swojej działce dobrze rosnącą kapustę. Ob. 
Andrzej Łukasiewicz od 13 roku życia pracuje w maj. Żydowo. Dzisiaj jest przodownikiem pracy i z dumą pokazuje nam pole

20 ha grochu „Wiktoria'*

rolnych maj. Żydowo. Par­
tyjni i-bezpartyjni — wszyscy 
kochają — swój majątek — 
nie dręczy ich już cień właści­
ciela linii okrętowych. Przez 
Rolną Radę Zakładową sami 
rządzą majątkiem. Rezulta­
tem dobrej współpracy admi­
nistracji z Podstawową Orga­
nizacją Partyjną i Rolną Ra­
dą Zakładową jest założenie 
wzorowego przedszkola dla 
dzieci robotników rolnych, o- 
twarcie majątkowej świetlicy.

Rolna Rada Zakładowa pro­
wadzi oszczędną gospodarkę. 
Dobry przykład daje jej prze­
wodniczący tow. Ratajczak, 
który razem z 2 pracownika­
mi warsztatu mechanicznego 
zobowiązał się zaoszczędzić na 
remontach maszyn rolniczych 
1 milion zł. Na naradach pro 
dukcyjnych w maj. Żydowo o- 
mawia się wszystkie sprawcy 
gospodarcze. Gdy w czasie 
zbiorów koniczyny zachodziła 
obawa, że pokosów nie da się 
wysuszyć, to na naradzie pro 
dukcyjnej postanowiono użyć... 
szyn przenośnej kolejki polo, 
wej, z której ustawiono kozły 
do suszenia koniczyny. Po u- 
stawienfu stogów szyny służą 
dalej przy kolejce wąskotoro­
wej.

Przed wojną w Żydowie pra 
cowało 150 ludzi. W wielkim 
dworze roiło się od służby pa­
łacowej, stangretów, lokaj, po­
kojówek. Dzisiaj w pałacu od 
bywają sie kursy dla trakto­
rzystów, a 75 osobowa załoga 
daje sobie dobrze radę z go­
spodarką 500 ha majątku

Żniwa zastały maj. Żydow'o 
przygotowany. ’ Żniwiark sko 
siły przed kilku dniami rze­
pak, obecnie kończy się ukła­
danie stert. Do pomocy w 
sprawnym przeprowadzeniu 
żniw zbóż chlebowych ma 
przybyć do Żydowa grupa mło 
dzieży ZMP z Obornik.

Robotnicy rolni i synowie 
robotników fabrycznych staną 
do walki o chleb dla miast i 
wsi. Do walki, którą przepro 
wadzą zwycięsko.

M. Gryfin



Strona 4 Numer

SPORT
Gordien(USA) 
rzuca dyskiem 
56.46 mtr.

Wspaniały wynik w . rzucie 
dyskiem uzyskał w Lizbonie 
Amerykanin Gordien, ustanawia 
jąc nowy rekord świata 56.46 m. 
Poprzedni rekord należał do 
Włocha Consoliniego — 55.35 in 
z r. 1948.

Mieloch drugi
w Krakowie

W motocyklowych wyścigach 
w Krakowie Mieloch (Gwardia 
— Poznań) zajął 2-gie miej­
sce za Koprowskim (Gwardia 
— Wisła) a przed Makowskim. 
Zymirski (Warszawa) był 5-ty.

Dystans wyścigu 36 km. Był 
to .najbardziej emocjonujący
bieg Mieloch osiągnął na 
okrążeń średnią szybkość 
km na godz.

1 z 
112

Gwardia (Słupsk)
Stella 5:2

Piłkarska drużyna Stelli bawiła 
w Słupsku, gdzie rozegrała z tam 
tejszą Gwardią mecz ulegając 2:5 

Jako przedmecz rozegrano spot­
kanie juniorów obydwóch dru­
żyn, które zakończyło się wyni­
kiem 3:3.

Z niedzielnej areny sportowej Kolejarz (?niffl) - SIS MW) 9:6 (5:4)
Miniona niedziela zatrwożyła 

zwolenników piłki nożnej sro= 
motną klęską na trzech fron- 
tach z Węgrami. Porażki w De* 
breczynie tym dotkliwsze sta=
ły się dla nas. że
s tarzy wybrańcy

nie tylko 
kapitanatu

PZPN przegrali 2:8, ale i ju= 
niorzy, na których budujemy 
nasze najlepsze nadzieje prze= 
grali 2:6, Względnie najlepiej 
wypadła Polska B, która trzys 
mała się dość długo i dopiero 
pod koniec meczu pozwoliła 
strzelić sobie trzy bramki,

W Debreczynie dla juniorów 
polskich bramki zdobyli: Mas 
jewski i Sąsiadek, dla pier= 
wszej reprezentacji Spodzieja i 
Mamoń. Węgrzy zagrali wspa­
niale. Polacy od początku me­
czu do ostatniego gwizdka sę= 
dziego zepchnięci do defensyw 
wy jedynie bronili się i gdyby 
nie doskonale grający Borucz, 
wynik byłby jeszcze wyższy.

Najbardziej bolą nas porażki 
juniorów i drugiej reprezenta* 
cji, bo pierwszy zespół trądy* 
cyjnie przywozi nam 8 goali,

MISTRZOSTWA KAJAKOWE
Na „Rusałce” odbyły się ka= 

jakowe mistrzostwa Polski, któ 
re zakończyły się sukcesem 
„Stali” Poznań 84 pkt. przed 
„Ogniwem” (Poznań) 80 pkt., 
Kolejarzem (Poznań) 67 pkt. i 
„Związkowcem” 60 pkt.

O wejście do II Ligi
Miłą niespodziankę # sprawił 

„Kolejarz” z (Leszno), który po= 
konał „Brdę” (Bydgoszcz) 3:2. 
Bramki dla „Kolejarza” zdoby­
li: Kandziora 2 oraz Jankowiak.

Polska — Francja 13:3
W Łodzi reprezentacja Z w. 

Zaw. Francji i Polski rozegrały' 
spotkanie bokserskie, które za­
kończyło się wysokim zwycię* 
stwem Polaków, z których wy=

Rozegrany w Gnieźnie mecz 
szczypiorniaka o mistrzostwo ligi 
pomiędzy powyższymi drużynami 
zakończył się zdecydowanym 
zwycięstwem Kolejarza, który 
przeważał przez cały czas spotka­
nia. AZS na 3 minuty przed za­
kończeniem meczu opuścił boisko 
na znak protestu z powodu nieu- 
znanej przez sędziego ostatniej 
bramki, Która rzekomo miała być 
strzelona ze spalonego. Bramki 
dla zwycięzców strzelili Bergwel- 
ner 3, Graczyk 3, Smigórski, Ma 
jerowicz i Jańczak po jednej, dla 
AZS-u Grochowski 2, Hansse, 
Kandonek R i Kandonek M. oraz 
Fabiński po jednej.

Obie drużyny mają równą ilość

grany dodatkowy mecz na 
tralnym boisku. Sędzia ob. 
berko dobry

punktów dla tego też będzie roze- pierwszym

różnili się: Panke, Dębisz i

neu-
Cha-

Ogniwo (Gfi ozu) 
- Kole orz mań) 121

Rozegrany mecz tenisowy w Ra 
wiczu przyniósł zdecydowane 
zwycięstwo drużynie „Ogniwa" z 
Gniezna 12:1. Wyniki poszczegól­
nych gier były następujące: (na

Ogniwa").
Gra pojedyncza mężczyzn Fili-

piak — Sobeza 6:0, 6:0; 
Kowalski 3:6. 6:1 i 6:2; 
Marciniak 6:4, 6:3. Bock 
lipiak 3:6, 6:4, 6:2; Gra

Pribe —
Matz - 

— Krzy- 
pojedyń-

cza kobiet: Buksińska — Filipiak 
7:5, 6:0, Biiiow — Marciniaków* 
6:2, 6:2. Juniorzy: Kujawa —
Niedźwiedź 6:4, 4:6, 6:3. Sekulski 
— Marciniak 6:0, 4:6, 6:3. Gra mi®
szana: Filipiak Buksińska
Krzylipiakowic 6:3, 6:2. Gra pod­
wójna mężczyzn: Filipiak, Mat* 
— Wiśniewski,, Krzylipiak 6:0, 
Bock, Priebe — Kowalski, Bard- 
niak 6:3, 1:6, 6:4. Juniorzy — pod 
wojna: Sekulski, Kujawa, Wiśnie

miejscu zawodnicy wski, Niedźwiedź 4:6, 6:4, 8:8.

i z jego przegraną 
cały świat sportowy,

liczył się 
za wy?

jątkiem oczywiście kapitan a= 
tu, który nie chce zrezygnować 
za żadną cenę z Gracza, Ma= 
monia, Kohuta, Parpana i in­
nych z tej zapewne racji, że 
czeka na swoją ostateczną re­
zygnację. Porażki nie są jedy® 
nie klęską, ale i kompromita= 
cją.

W zespołach zagranicznych 
nazwiska zmieniają się, a u 
nas? U nas niestety nie zmieś 
niają się nazwiska, a z nimi i 
wyniki.

Tenis o mistrzostwo okręgu

SoOlnlaffoznsń)- Kolejarz (Ostrów) 6:1
Spotkanie tenisowe o

mistrz, okręgu,
Ostrowie, 
ciestwem 
6:1.

Wyniki

rozegrane w
druż. Irek 6:3, 10:8; Moczyński, Fra=

zakończyło się z wy* 
drużyny poznańskiej

szczegółowe (na 1
miejsce zaw. Spójni): Palmow* 
ski — Owczarek 6:1. 6:1, Fra= 
szewski J. — Hyla 6:1, 4:6, 3:6,
Moczyński Finkę 2:6, 6:2,
6:3; Skubiński — Jezierski 5:7, 
1:6; Moczyńska — Cemplówna 
6:3, 6:8, 6:2; Ceglińska — Sten* 
drzanka 6:1, 6:2; Palmowski, 
Skubiszyński — Fimke, Owcza
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Wydawca R. S. W. „Prasa" 
Tłoczono: Wielkopolskie Za­
kłady Graficzne Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnione 

Zakład Główny w Poznaniu
K—1043

szewski — Hyla, Jezierski 3.6,
6:2, 4:6; Ceglińska, Palmowski 
— Cemplówna, Owczarek 6:3, 
6:2; Moczyńska, Moczyński — 
Stendrzanka, Winkowski 6:3. 
6:3.

Grzelak. Kółeczko zawiódł, re* 
misując z niezbyt dobrym pię= 
ściarzem Temporallem.
AAAA/VVVVVVVVIAAAVVVV

n/iDio
wtorek, dnia 12. 7. 1949 roku 

5.20 Koncert dla świata pracy z 
Czechosłowacji; 6.00 Dziennik po­
ranny; 6.15 Muzyka rozrywkowa; 
6.55 Program dnia; 7.00 Wiadomo­
ści dziennika porannego; 8.05 Au 
dycja dla kobiet — Kobiety na so 
pockim festiwalu sztuki w opr. 
Eugenii Kochanowskie j-Wiśniew- 
skiej; 8.35 „Daleko od Moskwy" 
powieść W. Ażajewa; 12.04 Wiado­
mości południowe oraz przegląd 
prasy stołecznej; 12.20 Audycja 
dla wsi; 12.50 „Melodie ludowe" — 
gra zespół Wł. Kaczyńskiego; 13.35 
Muzyka obiadowa w wyk. zespołu 
J. Haralda; 14.15 Koncert solistów 
14.50 Informacje poznańskie; 15.05 
Koncert — gra zespół Ksawerego 
Bujalskiego; 15.25 Informacje o- 
gólnoplskie; 15.55 „Rewolucja 
Francuska w 1789 roku" pogodan- 
ka z cyklu „Mówią książki"; 16.05 
„O barwach i skali głosu ludzkie­
go" — audycja słowno-muz.; 16.45 
Przegląd wydarzeń; 17.00 Dzien­
nik popołudniowy; 18.00 „Z fron 
tu brygad SP" — audycja słowno 
muzyczna; 18.15 „Muzyka czeska" 
w wyk. Stanisława Taurosa (skrzy­
pce)*; 18.30 „Z życia Rumunii"; 
19.00 Dziennik popołudniowy; 19.15 
„Na muzycznej fali"; 20.00 Kon­
cert symfoniczny w wyk. Wiel­
kiej Orkiestry Symfonicznej PR. 
w Katowicach: 21.00 Dziennik wie
czorny;
na; 22.00

21.40 Muzyka tanecz-
Rimkij

Kwintet na flet, klarnet,
Korsaków

róg,
fagot i fortepian; 22.45 Nasi przo­
downicy pracy; 23.10 Koncert mu 
zyki symfonicznej z płyt.

teiny Miny waM wiw
w turnieju o „Srebrny Puchar" w Jarocinie

Błyskawiczny czwórmecz piłkar­
ski drużyn Ą-klasowych, zorganizo 
wany przez ZKS „Kolejarz" w Ja 

Ą-ocinie o „Srebrny Puchar", u- 
fundgtoany przez członków zarzą­
du klubu gospodarzy, wobec nie 
przybycia zespołów poznańskich: 
Dębu i Sanu, rozegrali pomiędzy 
sobą kolejarze z Kępna, Gorzowa, 
Jarocina i rezerwy ligowców po­
znańskich.

Zwycięzcą turnieju została dru­
żyna rezerw kolejarzy poznań­
skich 6 p. przed Gorzowem 4 p., 
Jarocinem 3 p., i Kępnem 4 p., 
przy czym o pierwszeństwie zade­
cydowało spotkanie dodatkowe.

Rozgrywki poprzedziła defilada 
uczestników imprezy oraz przemó-

wienia m. inn. przewodniczącego 
zarządu okr. ZS Kolejarz — ob. 
posła Gellerta. Każde spotkanie 
trwało 2 razy po 20 min., przy 
czym każda diużyna grała z każdą

Szczegółowe wyniki czwórmeczAi 
przedstawia ją się następująco: Ja­
rocin — Kępno 1:1. Bramki zdo­
byli dla drużyny jarocińskiej Dróż 
dżyński, dla kępińskiej Baraniak. 
Kolejarz Ib (Poznań) — Gorzów 
0:1. Zwycięski punkt zdobył Ma­
ciejewski, Jarocin — Gorzów 1:0; 
Gorzów — Kępno 1:0; Poznań — 
Kępno 1:0; Poznań — Jarocin 3:2 
oraz dodatkowy mecz Poznań — 
Gorzów (2X po 15 min.) 1:0.

(Z. Staszak)

— Tak jest. Mam bardzo pilną sprawę do niego.
— Obawiam się, że będzie niemożliwe. Pan Magaraf 

Jest ogromnie zajęty. Wątpię, czy znajdzie wolną chwilę 
dla Pana, zresztą nie ma go teraz w hotelu.

Tomasio odpowiedzi ił.
W takim razie zaczekam — i rozsiadł się wygodnie 

w fotelu. Właściwie sam nie wiedział dlaczego nie po­
wiedział od razu, że to on jest tym prawdziwym Tomasio 
Magaraf i że najwidoczniej jakiś oszust podszywa się pod 
jego nazwisko. Siedział w wygodnym fotelu, przy czym 
sprawiało mu nawet przyjemność, że jakiś jegomość, 
który skradł mu jego sławę, korzysta na razie z jej do­
brodziejstw i nawet nie domyśla się, kto go tutaj ocze­
kuje.

— „Poczekaj braciszku, potańczymy sobie“ — myślał 
Tomasio pełen oburzenia. — „Odechce ci się podobnych 
dowcipów".

Siedział w chłodnym hallu, snuł plany wyrafinowanej 
zemsty, aż wreszcie znudziło mu się. Wtedy wyszedł na 
ulicę i zaczął bez celu wałęsać się po mieście.

Za długą palmową aleją rozlegał się jakiś monotonny 
szum: to łagodne fale oceanu szemrały u wybrzeży, zwia­
stując niedaleki przypływ. Na plaży było pełno ludzi. 
W parku położonym tuż na brzegu śpiewały ptaki i brzę­

Przyjmiemy 

maj da marzy 
z własnymi rowerami do rozwożenia 
gazet do kiosków w wieku od 18 lat 
Zgłoszenia w Wydziale Personalnym 
R. S.W. „Prasa" ul. Kantaka 8/9

Biuro Projektowania 
Urządzeń Przemysłu Hutniczego
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
zatrudni natychmiast w owych oddńałacti W 

Zabrzu i Gliwicach:
a) inżynierów i techników, wyspecjałizowa; 

nych lub pragnących się wyspecjalizować 
w konstruowaniu następujących urządzeń

f r

◄
1

1.

2.

Państw. Przedsiętiiorstwo Budowlane 
Zjednoczenie SzózeclnsKle - Oddz. II

Al. Jedności Narodowej 42

zatrudni zaraz
4 techników budowlanych
z dłuższą praktyką na roboty inżynieryjne. 
Uposażenie według nowej umowy zbiorowej.

Sad Grodzki w Wieluniu 
Kg 470 48

Ogłoszenie
Prawomocnym wyrokiem Sądu Okręgowego w 

Częstochowie z dnia .9 czerwca 1949 roku Ka 246/49, 
ksiądz Fryderyk Piecha, syn Augustyna i Julianny 
urodź. 19. X. 1907 roku zamieszkały, w Jaworznie, 
gm. Rudniki, pow. wieluńskiego to, że

1. w dniu 12 października 1948 roku w Sądzie 
Grodzkim w Wieluniu pomówił publicznie na 
sali sądowej Mariana Hepnera, iż jest szan- 
tarzystą, został skazany na 1 tydzień aresztu 
i 7000 zł grzywny z zamianą w razie nieścią­
galności na 28' dni aresztu.

2. oraz za to, że w dniu 17 października 1948 r. 
w czasie nabożeństwa w kościele w Jaworznie 
nazwał publicznie Mariana Hepnera wrogiem 
kościoła i bezwstydnikiem, został skazany na 
jeden tydzień aresztu i 7000 zF grzywny z za­
mianą w razie nieściągalności na 28 dni aresz­
tu.

Na mocy art. 31—33 KK Sąd wymierzył skazanemu 
Fryderykowi Piechowi jedną łączną karę 2 tygod­
nie aresztu i 10.000 zł grzywny z zamianą w razie
nieściągalności na 40 
pozbawienia wolności 
ne na okres 2-ch lat.
892

dni aresztu. Wykonanie kary 
zostało skazanemu zawieszo-

Sąd Grodzki w Wieluniu

PraWi niwo Mól Mlwli
Oddział Poznań, Grunwaldzka 21

poszukuje natychmiast:

inżynierów i terhniKOw MiWw 
kamulaiorow l kierownwow planowania 
Zgłoszenia od 9 —11 w ref. Person.

czały owady. Na widnokręgu nieruchomo zastygały śnież­
no-białe trójkąty żaglówek i Tomasio czuł jak zbiera w 
nim gniew na myśl, że być może na jednej z nich w tej 
oto chwili bawi się cudownie jego przedsiębiorczy sobo­
wtór.

Pięć razy wracał Tomasio do hotelu, by dowiedzieć się, 
czy ów panu już wrócił i pięć razy znudzony portier, nie 
patrząc na niego, odpowiedział:

— Przecież panu już mówiłem, że pan Magaraf jeszcze 
nie wrócił.

Gdy późnym wieczorem Tomasio otrzymał tę samą od­
powiedź, zawołał pełen gniewu:

— Jeżeli będzie mi pan w dalszym ciągu zawracał 
głowę urządzę taki skandal, że spadnie pan z krzesła! 
Będzie pan tego żałował!

Portier przestraszył się nie na żarty:
— Diabli wiedzą, taki może cuchnącą bombę rzucić!
Odrzekł więc:
— Niech się pan na mnie nie gniewa, zabroniono mi 

puszczać obce zisoby do pana Magarafa. Jest teraz na 
górnym tarasie, na dachu Właśnie odbywają się przed­
stawienie i żywe obrazy.

Tomasio rzucił na kontuar swą walizkę i płaszcz i. po­
biegł do windy, zaś portier z ubolewaniem pomyślał:

— Do czego może doprowadzić człowieka mania zbie­
rania autografów!

Był bowiem przekonany, że to chęć zdobycia autografu 
byłego liliputa jest powodem całej awantury.

Na górnym tarasie w hotelu jego mieszkańcy, młodzi 
ludzie i panie, bawili się urządzaniem żywych obrazów 
Przed niewielką estradą, zasłoniętą aksamitną kurtyną, 
siedziało w fotelach rozbawione towarzystwo.

Lekki wiaterek wiał nad miastem, kołysząc rozczapie­

4 3.

i
5.

b)

hutniczych:
wielkich pieców wraz z urządzeniami po­
mocniczymi
pieców martenowskich, elektrycznych — 
oraz pieców grzewczych walcowniczych 
i innych
walcowni różnych typów oraz pomocni­
czych urządzeń mechanicznych
urządzeń elektrycznych wysokiego i ni­
skiego napięcia jak: podstacje, napędy 
dużych mocy, instalacje dla siły i światfa 
itp.
konstrukcji budowlanych przemysłowych 
stalowych i żelazobetonowych
urządzeń zakładów materiałów ognio­
trwałych.
Tłumaczy ze znapomością języków obcych 
rosyjskiego, angielskiego i francuskiego, 
lub jednego z nich do tłumaczenia tek­
stów technicznych.

f

3

Warunki uposażenia według stawek i regula­
minów płac obowiązujących w Biurach Projek­
towych. Możliwości uzyskania mieszkań na te­
renie Zabrza lub Gliwic.

Kandydaci proszeni są o osobiste lub pisem­
ne (podanie z życiorysem) zgłoszenie się do 
Działu Personalnego Biura Projektowania U- 
rządzeń Przemysłu Hutniczego (Biprohut) w 
Zabrzu, ul. Nowobytomska 1. 869

1. KSIĘGOWA(y) 
materiałowy

2. KREŚLARZ
potrzebni zaraz.

Warunki wg umowy zbio 
ro*wej Związku Zawodo­
wego Metalowców. Zgł. 
z życiorysem kierować do

Państwowy Przemysł
Miejscowy — Zakład Me­
chaniczny 1 Odlewnia Że­
liwa — Pleszew, Sienkie-
wieża nr. 34. 865

Fabryka Celulozy Papier 
niczej w Kostrzyniu nad 
Ofirą przyjmie natych­

miast
BUCHALTERA

KSIĘGOWEGO
Warunki bardzo dobre — 
mieszkanie zapewnione.

Stenotypistka wykwalifi­
kowana potrzebna zaraz 
Wnioski kierować do Cu­
krowni — Gniezno.

Centrala Maszyn 1 Przy­
borów Biurowych właść. 
Cz. Filipiak, św. Marcin 
32, tel. 88-19 — naprawa: 
maszyn do pisania, licze­
nia, powielaczy, kas re­
jestr. Przeróbka: maszyn 
do pisania na układ pol­
ski. Kupno Sprzedaż

Handlowe Kursy Półrocz­
ne rozpoczynamy 1 sier­
pnia. — Kursy Handlowe 
Smólskiego, Wawrzyniaka
nr 33. 780

Kursy pisania na 
nie ślepą metodą, Plot? 
Pieprzycki, Poznań, Alej® 
Marcinkowskiego 26, tej* 
23-62. Dla zamiejscowych 
kursy listowne. 7^

Odwołanie"
Cofam zarzut podniesto* 
ny na rozprawie przeci^ 
ko Sośnickiemu i Aum»* 
nowi w dn. 23. III. 1949 
jakoby Michał Tasarek 1 
Jan Jaskólski z Odolano­
wa byli konfidentami ni® 
mieckimi i oświadczał®’ 
że byłam wówczas 
konana o prawdziwości 
swoich, zeznań. Obecni® 
po rozprawie przed St" 
dem Grodzkim w Ostro­
wie w dniu 17. 6. 194® p 
zarzutu tego obiektywni® 
podtrzymać nie mogę * 
wyrażam Tasarkowi i Ja­
skólskiemu swoje ubole* 
wanie.

Stefania Namysł 
z Odolanowa

KUPUJEMY
STAL® KAŻDE ILOŚCI 

truskawek, malin, 
jagód czarnych, 

porzeczek, agrestu 
wiśni i jabłek.

Wytłoeznia Soków 
H. CALlNSKA i S-ka 

Ostrów Wlkp. 
wł. Armii Czerwonej 
nr 8 — telef. 378. 318

rzonymi gałęziami palm i przynosząc miły chłodek. Na- 
pęczniałe gwiazdy wisiały w wysokim niebie i przypomi­
nały pocztówki z noworocznymi powinszowaniami, na 
dole po obu stronach ogromnego hotelu oczom patrzących 
ukazywała się promenada słynnej kąpielowej miejscowo­
ści, zalana powodzią elektrycznego światła.

Ze wszystkich stron dolatywały dźwięki orkiestr, przy­
tłumione przestrzenią.

Magarafa ten obraz bogactwa i radosnego nastroju roz­
drażnił, gdyż oto znalazł się jakiś oszust, który chciał go 
z tego wszystkiego okraść.

Podszedł do kelnera, który roznosił zimne napoje.j za­
pytał:

— Powiedźcie*mi, przyjacielu, gdzie tu jest pan...
Nie zdążył skończyć tego zdania, gdy zewsząd rozległy 

się sykania: ciszej, ciszej!
Kelner odszedł na stronę bezdźwięcznie, jak nietoperz, 

a Tomasio wystawił’ swą cierpliwość na dotkliwą próbę, 
czekając, aż skończą się jakieś idiotyczne „żywe obrazy", 
które właśnie rozpoczęto pokazywać na scenie.

Gdy te produkcje wątpliwej artystycznej wartości 
skończyły się wreszcie, na scenę wybiegł młody człowiek 
z chryzantemą w klapie fraka i zmanierowanym głosem, 
który świadczył o tym, że powodzenie publiczności zdą­
żyło go całkowicie zmanierować, uniósł prawą rękę do 
góry i, gdy gwar nieco uciszył się, zawołał:

— A teraz poprosimy pana Magarafa. naszego ulu­
bieńca, by nam coś zagrał

Rozległy się głośne oklaski i Tomasio ujrzał, jak na 
scenę wyszedł młody człowiek, nieco podobny nawet do 
niego, chociaż wyższy i szczuplejszy i, prawdę powie­
dziawszy, o bardziej inteligentnym wyrazie twarzy. W rę­
kach miał skrzypce. (C. d n.)
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Wmii ligi lolitl i litluti ta
aakreśSła wytyczne pracy kół w IH etapie współzawodnictwa

Śladami naszych artykułów

Karetka PCK w Gubinie

W świetlicy ZZ Pracownico w Leśnych i Pracowników 
Drzewnych odbyła się robotnicza konferencja „Digi Kobiet0 
z udziałem przedstawicieH zarządów wszystkich kół ŁK z
terenu Zielonej Góry.
. Konferencję zagaiła ob. Su- 

1 iławska wutając zgromadzone 
c?łpnkime, oraz Zarząd Powia­
towy Ligi Kobiet z Zielonej 
Góry.

Referat na temat „Rola ko­
biety w spółdzielczości44 wygło­
siła tow\ Zboralska. Mówczyni 
w referacie swym uwydatniła 
rolę spółdzielczości dla kobiety, 
która dąży do zreorganizowa­
nia gospodarstwa domowego 
Pteez jego przebudowę w opar 
<ru o najbardziej nowoczesne 
zdobycze wiedzy i techniki.

Hasłem „Każda członkini 
LR — członkiem spółdzielni^ 
zakończyła ob. Zboralska swój 
referat.

Po referacie przewodniczące 
Poszczególnych kół składały 
sprawozdania HI etapu współ­
zawodnictwa.

Ob. Pukowa z koła przy MO 
Powiadomiła prezydium, że 
koło MO wezwało do współza- 
^vodn*etwa koło przy UBP, za 
Prenumerowało do swojego ko 
io 2 egzemplarze tygodnika 
,-Nasza Prasa44 oraz uporządko­
wało ogród milicyjny, upiększy, 
ło świetlicę i zorganizowało 
Wycieczkę do Otynia.

Koło przy Zakładach Graficz 
hych wezwało do współzawod­
nictwa Koło LK przy Fabryce 
W-n Musujących, zadeklarowa 
ło 600 praco-godżin przy żni-

wach w gromadzie Brożki, któ 
ra jest pod ich opieką, oraz 
postanowiło w najbliższym 
czasie wytypować ze swego 
koła przodownice społeczne

Koło pray Zjednoczeniu Ener 
getyemym podjęło się w ra­
mach współzawodnictwa wyko 
nać prace związane z rozbiórką 
domu przy ul. Pionierskiej. 
Ponadto koło zorganizuje wy- 
cieczkę kobiet wiejskeh z Ra- 
culi do Zielonej Góry celem 
zwiedzenia fabryki ..Polska 
Wełna44.

Koło przy ZZ kolejarzy wy­
sunęło spośród członkiń swego 
koła 3 przodownice społeczne, 
oraz zorganizowało wycieczkę 
do wsi Rusinowa.

cy •społecznej kolo przy Fabry świetlicowe i własną świetM-
ce ZgrBebtorek. cę. Koło przy Sądzie zorganizo

Koło przy Dyrekcji Lasów 
Państwowych wytypowało 3 
przodownice społeczne. W cza­
sie organizowanych „wieczo- 
rówu dla kobiet wygłoszono 5 
referatów uświadamiających. 
Zespół świetlicowy koła zorga 
nizował 2 krotnie występy ar­
tystyczne. Koło bierze również 
czynny udział w akcji wcza­
sów letnich dla dzieci. Stara­
niem kota zorganizowano kurs 
zabawkarsko-tókarski. który 
ukończyło 10 osób. W najbl ż- 
szym czasie zarząd koła zorga­
nizuje kurs kroju i szycia.

koło przy „Polskiej Wełnie" 
w ramach przepracowania bez 
płatnych godzCn zobowiązało 
się przepracować 1000 godz. w 
akcji żniwnej w gminie Płoty, 
1000 godz, dla żłóbka i przed- 

; szkolą. 500 godz. dla miasta i
Koło przy „Zastalu" wezwa- 500 godz. dla fabryki. Koło po­

ło do współzawodnetwa w pra ; siada zorganizowane zespoły

wało gazetkę ścienną, w ra­
mach popularyzacji prawa 
członkinie koła wyjeżdżają w 
teren powiatu wygłaszając tani 
referaty zaznamiające miesz­
kańców wsi z prawem karnym 
i administracyjnym.

Koło przy SPP 18 w ramach 
współzawodnictwa między ko­
łami organizuje występ świet­
licowy, z wyznaczonych bez­
płatnych godzin zobowiązują 
się część godzin przeznaczyć na 
prace żniwne., część w zakła­
dach.

Na zakończenie konferency 
tow. Kurzawowa wysunęła 
wniosek, żeby wszystkie człon­
kinie Ligi Kobiet w dniu 13 
lipca od godz. 6 do 9 bezinte­
resownie wzięły udział w oczy 
szczaniu ulic Zielonej Góry, 
które Zarząd Miejski wyzna­
czy.

Projekt tow. Kurzewowej 
przyjęto jednogłośnie. (Ta)

W numerze 188 „Gazety Ln. 
buskiej** zamieściliśmy notatkę 
pt, „Kto naprawi karetkę pogo 
lowia w Gubinie"?

Omawaliśmy w niej wypa­
dek na szosie do Gubina, w 
którym uszkodzona została ka 
retka PCK. Uszkodzenie karet

ten cel od 12 maja br. Dopiero 
po 3-krotnym monicie i po za­
mieszczeniu naszego artykułu* 
pieniądze uzyskane w dniu 2 
lipca.

Od tego dn;a karetka działa 
normalnie. (Nj)

ki spowodowało przerwę w me. 
sieni u pomocy ciężko chorym,

W sprawie tej gublński od-;_. . J- •
dKtał PCK wyjaśnił nam, źe na SrOStwisKO HO slddlOnłC 
prawa karetki pogotowia trwa;
la zaledwie kilka dni. Przerwę! CZy
w uruchomieniu karetki spowo ; stadion HO pastwisku 
dowało raczej nie jej uszkodzę * r
nie, ile brak benzyny, a wła- * Duzo luz opraliśmy igrzysk 
, . , . _ sbortowych, odbywających się netsćiwie brak pwmędzy na za- ^hrzg mniej dobrze utrzyma 
kup benzyny. .nych stadionach.

W tym czasie zwracano się 3 Ignyska, jakich byłem świad-
do PRN w Gubinie z prośbą o kiem na stadionie przy ul. H;v- 

. , . spiańskiego, widziałem jednak powypożyczenie benzyny co je- 1 - * " y r
dnak załatwione . zostało od­
mownie z braku kredytów.
Ubezpieczalnia Społeczna żale

gała z wypłatą należności na

raz pierwszy.
2 Po bujnie wyrosłej trawie sta- 
[dionu koczowniczym ruchem prze 
nosząc się z miejsca na miejsce, 
faz po raz, z cicha postękując pasie

ZMP-owcy pow. gubińskiego
uczczą uroczyście Święto Odrodzenia

Hasłem dnia

się bydło. Krowy zajęły część sta- 
dionu od streny północnej, owce 
zgrupowały się przy drugiej poło-

Ciii pracowników 
3,Za.sta,lu** 
zbierają grzyby 
dla Spółdzielni

Dzieci pracowników „Z as U# 
bi” przebywające od kilku dni 
ha koloniach letnich w Zaborze 
zbierają w wolnych chwilach 
grzyby, które dostarczą -be^pła^ 
Pię miejscowej Spółdzielni Sa­
mopomoc Chłopska.

W pie rwśiz ym dni u dzi e ci p r a * 
towników „Zastalu” zebrały 15 
kg grzybów, które przekazały 
Spółdzielni. (Te)

W Gubinie w sali konferen* 
cyjnej .Starostwa odbyło się ze* 
bramę o rganizacyj n e P o wia to » 
w ego Komitetu Organizacyjne* 
go Sztafety ZMP z okazji Świę 
ta Odrodzenia. Na zebraniu 
byli obecni: pełnomocnik Za* 
rządu Woj. ZMP, przedstawi­
ciele PZPR, organizacji społecz 
nych, klubów sportowych i słu* 
żby zdrowia. Komitet ukonsty? 
luował sdę w składzie: Pawelec,
por. W ale yszyn, Malinowska, 
TrzAskawa, Mańikiewicz,
tek, Kunicki i VelkeL

Zię

bziś wtorek 12 lipca 1943 roku 
Jana — Tolimierza

Jutro środa 13 lipca 1949 roku 
Eugeniusza — Radoiniły

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

UL Żeromskiego nr 3. tel. 409. 
WAŻNIEJSZE nr-y telefonów 

Milicja Obywatelska: 104 i 144 
Szpital Powiatowy: 125 i 854 
PCK: 800. 
Karetka Pogotowia Ubezpiecza- 
inl Społecznej 873. 
Straż Pożarna: 149.

Hotel pod Białym Orłem tel. 300. 
DYŻURY LEKARZY

12 bm. dyżur pełni dr. E. Nowa­
kowska, ul. Pocztowa 4.

Dryw środkiem Ił j u zapobiegawczym 
przeciw biegunce 

u niemowląti
Na doświadczeniach lat ubie- 

4)ły€h Ministerstwo Zdrowia wy 
Hało Szereg zarządzeń zmierza­
jących do zapobiegania epide* 
rnil biegunki letniej u niemow­
ląt W związku z tym Dyrekcja 
US w Zielonej Górze wydała 
zarządzenie udzielenia z dniem 
1 lipca do -5 września pomocy 
wszystkim niemowlętom cho­
rym na biegunkę.

W porozumieniu z Minister­
stwem Zdrowia Ministerstwo 
Administracji Publiczne] zare­
zerwowało zapasy ryżu wyłą­
cznie dla niemowląt, który jest 
radykalnym środkiem leczenia 
biegunki. Ubezpieczania Spo­
łeczna z polecenia ob. staro­
stów wydają kupony na ryż 
dla niemowląt 12 miesięcznych. 
W najbliższym czasie wszyscy 
lekarze zapisywać będą recep­
ty na mleko w proszku, nie po­
siadające bakterii, dla dzieci do 
lat trzech, mających skłonność 
do biegunki, ^łj)

Następnie omówiono sprawę 
zorganizowama sztafety z naj^ 
odleglejszych krańców powia­
tu do Gubina.

Sztafeta przybędzie do mia* 
^la z cTterech kierunków: z 
Miarkowra, Strzegowa, Grochem 
wa i Niemaszchleba, przeno® 

meldunki i zobowiązania 
33 kół w ramach pracy 
organizacyjne j dla uczczenia 
święta Odrodzenia. Na skrzy= 
żowaniu ulic Rycerskiej i Dą* 
browskiego przy moście na 
rzec© Lubicy odbędzie się głów 
na część uroczystości, po czym 
wystartuje sztafeta Okręgowe? 
go Związku Kolarskiego przez 
Krosno, Świebodzin i Między* 
r^ecz docierając do Skwierzyn 
•ny, gdzie kończy się gubiński 
odcinek biegu sztafetowego.

Na terenie powiatu gubiń­
skiego sztafecie będą asystowa 
ły ZMP=o-wskie sekcje kolar« 
skie oraz zespół cyklistów ZS 
„Gwardia”.

Komitet Organizacyjny Szta* 
fety na terenie Gubina ener« 
gicznie przystąpił do pracy i 
należy się spodziewać, że z

nadgranicznego powiatu wyru= 
szy sztafeta sprawnie i w ozna­
czonym terminie, (Lw)

sportu*
a/wwaw>wwww

wie, kozy w charakterze lewych i 
prawych łączników przenosiły się 
od jednej do drugiej bramki, z 
nerwowym pośpiechem wyskubu- 
jąc kęmpki trawy.

■ Okrzyki młodocianych
dziózd' pasących bydło: „Krasula 
nie tak daleko*' nadawały więk­
szej emocji imprezie.

• Mecz wspaniały: kto więcej zni

Junacy z Zielonej Góry
wyjechali do Brzezin

W świetlicy PO „SP44 w obec 
ności przedstawiciela partii i 
organizacji ZMP odbyło się uro 
czyste pożegnan e junaków, wy 
jeżdżających do Młodzieżowych 
brygad pracy w odbudowie go 
Bochn a na Dolnym Śląsku.

W imieniu Powiatowej Ko­
mendy PO „SP" żegnał juna­
ków instruktor polityczno.wy 
chowa wczy ob. SkładowskL 
Mówca podkreślił znaczenie 
brygad prac yw odbudowie go 
5podarczej Polski Ludowej i 
zaapelował do zebranych juna 
ków, by dobrze wywśątali się 
z powierzonych im zadań. •

Po zakończeniu części ofi­
cjalnej, junacy udali się na po 
le strzeleckie, gdzie odbył,; w 
ramach szkolenia bojowego

Dzień Spółdzielczości w Lubsku
W sali Teatru Miejskiego w 

Lubsku, z okazji „Dnia Spół* 
feelczości” odbyła się urocżys 
sta akademia, urządzona przez 
Gminną Spółdzielnię Samopo 
mocy Chłopskiej.

Po zagajeniu akademii i po­
wołaniu prezydium, kierownik 
spółd^elni tow. Kwapień w 
krótkich słowach omówił cel i 
znaczenie spółdzielczości.

Przedstawiciel Spółdzielni Po-

której spółdzielcy miasta Lub« 
ska zobowiązują się solidary­
zować z ruchem wpóh&awod* 
nictwa prowadzonego przez 
bratnie narody w ‘ budowie 
spółdzielczości, Oficjalną część 
akademii zakończono o degras
niem Międzynarodówki 
orkiestrę ŻZK.

przez

W części artystycznej zespół
sceniczny ZZK wystawił 
pt. „Panna rekrutem”.

। dżinach wieczornych 
się zabawa, urządzona

I spółdzielnie. (Mk)
w&zechnej „Włókniarz” tow. .™,v„Wł 
Swrmak odczytał rezolucję, w I spółdzielnię’ (Mk)

sztukę 
W go- 
odbyła 

przez

• Cóż z tego że w najbliższą nie- 
\dzielę na tymże stadionie ma się 
\o^być finałowy mecz piłki nożnej 
[o wejście do klasy „A“, pasące się 
\bydłu też chce mieć swoją rozryw­
kę sportową.

- A może by odłożyć finałowy 
strzelania z karabinów. Wy-l^z i zaczekać aż bydło ukończy 
jeżdżą jącą młodzież w liczb e[swe eleminacje sportowe pod ha-
ponad 80 odprowadzała na sta jam „Zniszczymy stadion przy ul. 
cję orkiestra „Zastalu". •Wyspiańskiego**. (Mod)

Zielonogórskie Zakłady Graficzne
zaoszczędziły w I kwartale rb. 5.553 tys. zł

Państwowe Zielonogórskie 
Zakłady Graficzne na wspól­
nym zebraniu całej załogi w 
n iesiąca marcu br. postanowiły 
w ramach akcji „O4* przez pla 
nowe uzgodnienie pracy i 
zwiększoną wydajność zaoszczę 
dzić w roku bieżącym sumę 
5.744 tys.

Jak wykazały obliczenia Za 
kłady Graficzne zaoszczędziły 
już w I kwartale roku sumę 
5.553 tys. rf.

Ponadto plan produkcji na 
miesiąc czerwiec wykonany zo 
stal przez załogę zakładów w 
168 proc, (Te)

Uroczysta akademia 
z okazji Dnia Spółdzielczości 
u chłopów z BojadeZ

W sali Domu Ludowego w 
Bojadłach odbyła się z okazji 
„Dnia Spółdzielczości” , uroczy­
sta akademia, w której wzięło 
udział ponad 600 osób. Akade­
mią zagaił tow. Pecolt, .prezes 
Gminnej Spółdzielni SCh.

Po powołaniu prezydium 
przedstawicieli partii polityczs 

nyoh, Związków Samopomocy

KANDYDACI DO SPF
Pow, Komenda PO „SP“ przyj- 

bluje zgłoszenia kandydatów do 
dwuletniej Szkoły Przysposobię; 
hia Przemysłowego, którzy winni 
^ieć ukończone 17 lat życia, a nie 
Przekroczone 19. Młodzież żeńska 
Przyjmowana jest w wieku od 
16—20.

Kandydaci winni posiadać wy­
kształcenie z zakresu 7 klas szko- 
ly powszechnej. Zapisy przyjmuje 
Komenda SP ul. Widok 13.

ZASTĘPSTWO LEKARZY
Na czas urlopu wypoczynkowe­

go od 1—3 lipca lekarza okulisty 
L’S ob. Totwen zastępstwo za nie 
«« pełni dr. Miliant Ciżkowska, 
która przyjmuje w Nowej Soli w 
Poniedziałki, środy, czwartki i so 
Poty od godz. 14—16.

W Bojadłach na czas nieobec­
ności lekarza US ob. Bielaka. 
Przyjmuje felczer ob. Antoni 
bódź w poniedziałki i soboty w 
Sodz. od 16—18 a we wtorki i plą

DESZCZ PRZESTAŁ PADAĆ

tki ocl 16—18 przyjmuje
•Tymiński. (Nj)

Repertuar kin

ob. dr.

GUBin — „Pionier" — 
^Cygańska miłość"

Krosno — „Lubuskie" —
,,Wesoły sublokator“

Lubsko - „Patria" —
^Rzym miasto otwarte"

ŚWIEBODZIN - .,Rialto“ -
••Ms. Smith jedzie do Waszyg- 
t°nu"

WSCHOWA - ..Hel" -
• .Miłość na lekarstwo**

ZłELONA GÓRA - ..Nysa" - 
»>Poc?Jtunek na stadionie**

Przestało padać! Słonko wyj 
rżało na krótko ciekawe zza 
uciekających chmur i kryje się 
za wzgórzami winnic. Główna 
ulica miasta roi się natych­
miast od spacerujących. Tatu­
siowie pchają wózki z pocie­
chami obok rozgadanych ma­
teczek.

Pachną liście drzew. Pomnik 
Bohaterów tonie w zieleni. 
Niesforna córeczka zrywa 
kwiatki z klombu przed staro 
stwem i wręcza je z wdzię­
kiem przechodniom. Dyżurują 
ca urzędniczka urzędu spogląda 
przez otwarte okno i uśmiecha 
się dobrotliwie.

Lubimy dzieci... One są ta­
kie miłe, nawet gdy zrywają 
kwiaty z klombów.

DWIE SIEDZIBY

Wieczory Zielonogórskie
Mttm z Mm- deszcz u nada
bice Unii. O ten — to „Nor- 
ton" Antoniewicza— jechał na 
nim na „Złotym Kasku11 w Po 
znaniu. A to maszyna kapita­
na i przyczepa.

Pada jeszcze kilka nazwisk 
tych co nigdy nie startują, ale 
radzą o tym w „Świteziance44, 
przy małej czarnej, lub naprze 
clwko.

Motocykli przybywa, kibiców 
też. Wszyscy zapominają, że 
znajdują śię na fatalnej i nie 
bezpiecznej krzyżówce, w naj 
ruchliwszym punkcie miasta, 
gdzie o wypadek nietrudno.

Jakoś udaje im się bo wy­
noszą swoje doczesne szczątki 
cało z każdej kraksy.

oba czynne i stale zapchane. 
Wszyscy chcą wejść od razu i 
nerwowo spoglądają na zegar­
ki.

Kiedy rozbrzmiewa doniosły 
głos ob. Mieczysława „z bileta 
mi proszę na salę44 — pchają 
się szczęśliwi pos adacze bile­
tów do środka a zrezygnowani 
wychodzą ci co się spóźnili o 
18.30 do ogonka po bilety.

Ratuje ich teatr, bo pomimo, 
że już 20,00, są tam jeszcze b: 
lety, a nawet jest czas wypalić 
w palarni papierosa i rzucić 
niedopałek na posadzkę, bo 
popielnica jest tylko jedna.

mamusie, cichnie gwar przed 
kinem i na okrąglaku.

SPP 23 wraca z pracy w Za- 
odrzańskich Zakładach Kon­
strukcji Stalowych.

— Chłopaki jak złoto — mć 
wi wielokrotny przodownik pra 
cy Zastalu, tow. Godlewski 
przystając na chodn ku obok 
swej młodej żony — ten będzie 
dobrym spawaczem, wskazuje 
na pokaźnego wzrostu blondy i 
na w drugiej czwórce.

Chłopskiej, ZMP oraz mięjsćó* 
wego wójta gminy tow. Penius 
ka, tow. Paluszkiewicz wygłos 
sił obszerny referat na temat 
sp ół d zi e 1 czo ś ci w i e j sk i e j.

W części artystycznej dzieći 
szkoły podstawowej wy głosiły 
deklamacje pt. „Społem” i 
„Idziemy razem” i odśpiewały 
Czardasza w oryginalnych stro< 
■ach cygańskich.

Zespół młodzieżowy ZMP od­
śpiewał hymn spółdzielczy oraz 
oieśń „Razem”, a żeński zespól 
odtańczył efektowne tańce lu­
dowe: oberka i kujawiaka w 
strojach regionalnych.

Na zakończenie części arty* 
stycznej dzieci miejscowego 
przedszkola wykónąły insceni* 
zację pt. „Kareełki pod grzyba* 
mi”. (Nj)

—o---

„UNIA44 , ma 
.Świteziance".

siedzibę w
O tym głosi

szyld umieszczony nad wej* 
ściem. Ggdyby go nawet, nie 
było to i tak każdy pozna po 
maszynach stojących-na ul cy.

Naprzeciw na tak zwanym 
„okrąglaku4‘ mają siedzibę ki-

CO WOLIMY TEATR 
KINO

CZY

Miejski Teatr mieści się na 
przeciw kina Nysa. Ma cztery 
wejścia ale czynne jest tylko 
jedno. Wystarczy! Wszyscy wej 
dą i zdążą bo organizatorzy za 
czekają. Kino ma dwa wejścia,

Z PIEŚNIĄ OD WARSZTATY
Miarowym krokiem masze­

ruje kompania chłopców w z e 
lonych kombinezonach. Dudnią
po bruku podkute buty, 
brzmiewa dziarska nuta

Roz- 
pio-

senki „My awangarda w pra 
cy armia twarda44...

Przystaną w ruchu spaceru­
jące pary. Milkną plotkujące

MILKNĄ ŚWIETLICE
Ratuszowy zegar spiżowym 

głosem obwteścił poważnie go 
dzinę 22. Z kina i teatru wy 
szły tłumy : giną w ulicach 
uliczkach. Tętniąca żyć er 
^wietlica Zaodrzańskich Żakła 
dów pustoszeje. Kierownik Ma* 

ski podsumowuje b Tam 
całodz ennych osiągnięć świet 
licy. Gaśnie światło w świetl - 
cy Dyrekcji Lasów, do n;edaw 
na rozkrzyczanej silnym adap 
lerem.

Księżyc zawładnął mastew 
towarzyszy poświatą spóżn. 

nym mieszkańcom do domów

Odprawa 
zarządów ZIP 
w Lubsku

Zarządy poszczególnych kół 
ZMP na teren.e miasta Lubska 
energicznie zabrały się do pra 
v, aby w dniu 22 lipca god­

nie uczę ć rocznicę połączenia 
5 ę wszys*k’ch organizac^ mło 
dzieżowych w Związek Młodzie

Polskiej,
W zw ązku z tym przewodni 

izący ^oła Miejskiego Napior- 
: > .k-; zarządził odprawę po­
szczególnych zarządów, celem
omow

Tadeusz Świtała. * stości.
omówieni?? programu uroczy-

(Mk)



Strona 6 Numer Ig?

I Kiedy wysokie napięcie nie zagraża życiu?
Jak iłiimaczą sie w rzeczywistości Jarmarczne cuda'

W jednym z naszych poprzed 
nich numerów przyszliśmy do 
przekonania, że w sprzyjających 
nawet warunkach b. słaby prąd 
— powiedzmy około 0,1 ampe* 
ear a więc taki, który przy na- 
piędu 220 wolt ledwo wy* 
starcaa do zasilania 25-watowej 
żarówki, może stać się śmiertel 
nym przepływając przez orga­
nizm ludzki.

Żgadzamy się — nie ma w 
tym nic nowego — powiedzą 
Czytelnicy, ale jakże wobec te­
go .wytłumaczyć „cuda”,, które 
niejeden z nas widział w swo­
im życiu na jakimś jarmarku? 
Stoi sobie kobieta, z jej dała 
wychodzą długie, groźnie strze 
tające błyskawice, trzyma w 
dłoniach migocące żarówki i 
jak Sfinks uśmiecha się przy 
tym.

„Kobieta elektryczna"
„Hera Electrica” miota pio­

runy o napięciu setek tysięcy 
wolt! Cud natury! Otóż gdy- 
byśde tej „Herze” zapropono­
wali, aby dotknęła bieguna 
sied oświetleniowej, która tyl­
ko 1/1 000 tego napięda posia­
da, przeraziłaby się słusznie i 
na pewno by tego nie uczyniła. 
A więc oszustwo, nieprawdaż? 
Hokus-pokus?! Tylko częścio­
wo. Z tą setką tysięcy wolt 
wszystko jest w porządku. O 
parę zer więcej lub mniej nie

Co jutro 

na obiad?
Rosół z kury, kluski lane 
Kura na sposób wiosenny 
Rabarbar z kaszką

Rósł ugotować dnia poprzednie­
go. Zimną, ugotowaną kurę po­
dzielić na nieduże porcje, ułożyć 
wiankiem na półmisku przekłada­
jąc ćwiartkami jaj ugotowanych 
na twardo. Do środka położyć zie­
loną sałatę, posypać drobno usie- 
kanym białkiem od 2—3 jaj ugoto­
wanych na twardo. Żółtka utrzeć 
z łyżeczką musztardy, doprawić 
solą, dodać śmietany 1 szklankę 
lub 1K, oblać kurę i sałatę.

50 dkg rabarbaru pokrajać, ob­
myć, rozgotować w Ifr. wody 
przetrzeć przez sito, dodać olejek 
waniliowy i 20 dkg cukru, zagoto­
wać i ciągle mieszając, sypać 12 
dkg kaszki. Po ugotowaniu lekko 
ostudzić i ubijać trzepaczką 10—15 
minut. Wyłożyć do salaterki, wy- i 
nieść w zimne miejsce. i

Mikę Queen

JAK WITTINGHEN DOSTAE SIE
Mister J. Harryngbown Wit­

tinghen, właściciel fabryk jed­
wabiu i tkanin bawełnianych 
obudził się wśród nocy wsku­
tek jakiegoś niezwykłego hała­
su i ujrzał Szatana siedzącego 
na brzegu jego łóżka i spokoj­
nie dłubiącego w nosie.

— To chyba maligna — za­
wołał Wittinghen — sen! Nie 
trzeba było jeść przed nocą 
tyle tej wyśmienitej sałatki z 
krabów. To na pewno sen. Ale 
na wszelki wypadek trzeba się 
upewnić — co pan tu właści­
wie robi, łac\ wco?

Szatan potoczył oczami do­
koła.

— Jestem monarchą szata­
nów — powiedział głosem przy 
pominającym drapanie paznok­
ciem po szkle. — Jestem jedy­
nym właścicielem i zarządcą 
Piekła i nie zniosę na tym po­
lu konkurencji. Wy przeklęci 
kapitaliści stwarzacie tak po­
tworne piekło na ziemi, że 

nagrzesznikom, skazanym 
wieczne potępienie wydaje się, 
że trafili do raju, gdy dostają 
się w moje ręce.

Wittinghen uniósł ze zdzi- 
wieniem brwi.

— Nic na to nie mogę pora* 
dzić. Skoro moje przedsiębior- 
stwo pracuje lepiej od pańskie 
go, musicie ponieść odpowiedz 
nie konsekwencje. Wasze pie- 
kło jest dziś przestarzałe, nie 
modne. Epoka cierpień indy­
widualnych minęła bezpowrots 
nie. Stosujemy obecnie nowo­
czesne metody. Wprowadzamy 
męczarnie masowe. Wkroczy* 
liśmy w etap racjonalizacji.
Podczas gdy wy tracicie czas 
na wpychanie rozpalonych 
igieł pod paznokcie waszych 
lokatorów, my niszczymy milio* 
ny ludzi pociągnięciem pióra Wittinghen wrócił do domu w'

chodzi przecież. I z tymi bły­
skawicami i żarówkami też 
jest wszystko w porządku. Je- 
dynę co się nie zgadza jest to, 
że wy i ja potrafilibyśmy zro­
bić to samo. Nie ma w tym 
nic cudownego i nic co by 
wymagało specjalnych uzdol­
nień lub umiejętności, bo te 
prądy są niewinne, jak majowy 
deszczyk.

Są to prądy zmienne o szcze 
golnie wysokiej częstotliwości: 
200 000 zmian na sekundę lub 
więcej. Prawdziwe „prądy wy­
sokiej częstotliwości”. Ale 
dlaczegóż nie są one niebez* 
pieczne?

Skóra jako przewodnik
Dawniej, tłumaczono to tzw. 

.efektem skórnym”. Rzecz ma 
się następująco: prądy wyso­
kiej częstotliwości nie płyną 
wnętrzem jakiegoś przev. uini- 
ka, lecz tylko po jego warstwie 
zewnętrznej. Wolne elektrony 
są mianowicie przez ich wla* 
sne pole elektryczne wyciska* 

z ż

Zakończyła się nauka i młodzież rozjeżdża się do letnich obo­
zów. Ale przed wyjazdem trze ba pomyśleć o tym, aby złożyć 
swoją cegiełkę na powstających murach nowych szkół, do któ­
rych z początkiem roku szkolne go zaczną chodzić nowe szeregi 
dzieci. Joanna Przyjemska pry muska Liceum Budowlanego w 
Warszawie pracuje jak widać na budowie „na wesoło"

II NOWELA ||
DO DOMU OBEAKANYCH

przy biurku dyrektorskim. W 
dodatku mamy zyski. A co wy 
nacie za całą waszą pracę?

— Dość tego wrzasnął
Szatan — to co słyszałem wy­
starczy mi i oznajmiam, że go­
tów jestem walczyć z panem 
na śmierć i życie, panie J. Har= 
ryngbown Wittinghen! Przekli­
nam wasze diabelskie machi* 
fiacje, przynoszące stokrotne 
zyski... Od tej chwili ilekroć 
wypowie pan kłamstwo, urwie 
się panu jeden guzik. To pana 
nauczy bawić się ze mną w 
niezdrową konkurencję.

Szatan wypowiedział tę groź­
bę i jak dym rozwiał się w po­
wietrzu.

J. Harryngbown Wittinghen 
obudził się nazajutrz i zaśmiał 
się cynicznie na wspomnienie 
dziwacznego snu. Podczas zim­
nego natrysku śpiewał głośno,, 
ciesząc się z wydarzeń ubie­
głej nocy.

— To był tylko sen — mó­
wił sam do siebie — nic inne­
go, jak koszmarny, niemądry 
sen. Ale tym niemniej trzeba 
było nie stracić kontenansu i 
powiedzieć mu, żeby się wyno 
sił do piekła.

Połknąwszy z pośpiechem 
śniadanie Wittinghen pojechał 
limuzyną do swoich zajęć. O 
godz. 10 miał posiedzenie z 
członkami zarządu. O godz. 11 
udzielał wywiadu prasie. O 
godzinie 12 jadł śniadanie w 
towarzystwie właściciela kon­
kurującego z nim przedsiębior­
stwa; o pierwszej po południu 
przemawiał do zebranych pra­
cowników przedsiębiorstw, które 
były jego własnością.

. O godz. 14 J. Harryngbown 

ne z wnętrza drutu na ze­
wnątrz i to tym silniej, im 
szybciej prąd zmienia swój 
kierunek.

Ach — powiedziano sobie — 
prądy wysokiej częstotliwości 
płyną tylko przez skórę nasze­
go dała i dlatego nie wyrzą­
dzają szkody. To tłumaczenie 
okazało się jednak niesłuszne. 
Przeoczono że efekt skórny 
występuje tylko wtedy jeśli 
skóra tak samo dobrze przewo 
dzi prąd jak wnętrze. Tak jed­
nak nie aywa, gdyż skóra jest 
jednym z najgorszych przewod­
ników naszego dała.

Jak więc tłumaczyć, się w 
rzeczywistości ta jarmarczna 
zagadka?

Otóż, gdy wysokiemu napię- 
du pozwclimy działać tylko 
przez bardzo ograniczony czas, 
nie jest ono groźne dia orga­
nizmu

Znikoma cześć sekundy
Można by teraz zrobić za­

strzeżenie: niskie napięcia me 

stanie przypominającym atak
histerii. Przytrzymując obu­
rącz spodnie, wszedł po mar* 
murowych stopniach swojej 
willi, nie mając ani jednego 
guzika na ubraniu i bieliźnie.

Nerwowo zadzwonił na słu­
żącego i poprosił o butelkę 
whisky. Przechadzając się tam 
i nazad po gabinecie mówił do 
siebie:

— To czysta niesprawiedli­
wość. Wszystko co posiadam 
zawdzięczam uczciwie prowa­
dzonej walce.

Hop! Oderwał się guzik.
— Ale mówię przecież świę­

tą prawdę! — zawołał głośno. 
Beze mnie cywilizacja przesta­
łaby istnieć!...

Hop! Oderwał się drugi gu­
zik.

— Dość tego — wrzasnął — 
dość tego! Nie mogę odpowia­
dać za to, że lud głoduje.

Wszystkie guziki z ubrania 
i spodni spadły z łoskotem na 
ziemię.

Właściciel fabryk rzucił się 
na miękki fotel i złapał się o- 
burącz za głowę.

— Mój Boże! — Jęknął. — 
Dlaczego to nieszczęście musia 
ło spotkać właśnie mnie, który 
przez całe życie giął kark pod 
ciężarem pracy dla dobra spo­
łeczeństwa?

Poczuł nagle na ciele łagod­
ne łaskotanie. To wszystkie gu 
ziki urwały się od dolnej bie­
lizny i z szelestem zsunęły się 
na ziemię.

Ale J. Harryngbown Wittin­
ghen nie był człowiekiem, któ­
ry łatwo ulega przeciwnościom.
Wezwał zespół majstrów 1 ka* 
zał im mocno przylutować gu= 

wywołują podniety — co 
stwierdziliśmy już wszyscy. 
Bateria lampy kieszonkowej 
np. nas nie elektryzuje. Ale, 
że wysokie napięcia nie ełek* 
trybują, gdy przez krótki czas 
działają,’ wydaję się wysoce 
niewiarogodne.

Tak, wasz zarzut jest czę­
ściowo słuszny. Ale co powie­
cie, gdy wam zaproponuję: 
pójdźcie ze mną do pani „Hery 
Electrica”, pójdźcie ńa plac 
jarmarczny — tam ^najdziecie 
dowód! Są tam prądy o napię- 
ofeu 100 000 wolt, które tyl­
ko dlatego nie elektryzują, po­
nieważ trwają przez czas za­
ledwie 1/400 000 sekundy.

Oho! Całymi ininutami miota 
ta kobieta pioruny, powoduje 
świecenie żarówek!

To się zgadza, ale to jest 
prąd zmienny. Co najmniej 
400 000 razy w każdej sekun­
dzie zmienia on swój kierunek. 
Zmieńmy kierunek i pozwólmy 
prądowi płynąć równie długo 
w odwrotnym kierunku, a prze­
konamy się, że zniesie on dzia­
łanie poprzedniego prądu. Każ­
dy impuls znosi — i tak już na 
skutek krótkiego czasu trwania 
— bardzo małe działanie swe­
go poprzednika.

Może wymienicie nowy za­
rzut: gdyby tak było, wtedy i 
prąd zmienny z sieci oświetle­
niowej nie mógłby nas elek­
tryzować.

Pomyślcie proszę, że ten piąo 
nie 400 000 razy lecz tylko 100 
razy w każdej sekundzie zmie­
nia swój kierunek, że każdy 
z jego impulsów trwa przez 
jedną se^hą sekundy, a przy 
110 albo nawet 220 wolt 
wystarczy ten czas w zupełno­
ści, aby zagrozić życiu orga­
nizmu ludzkiego. CN g) 

fiki do ubrania. Na próżno! U* 
rywały się za każdym razem, 
gdy wypowiadał kłamstwo.

Wówczas nakazał przymoco­
wać do swoich ubrań zamki z 
błyskawicznym zapięciem a za­
miast marynarki wdział sweter. 
O mało nie doszło do katastro­
fy. Błyskawiczne zamknięcia 
zamknęły się na amen i żadna 
siła nie zdolna była ich otwo< 
rzyć, sweter przyległ tak silnie 
do ciała, że musiał zgolić go 
brzytwą.

Wittinghen źle spał tej nocy. 
To był sen zwyciężonego, obez* 
władnionego człowieka. Obu­
dził go ruch w pokoju. Wittin­
ghen zobaczył, że na brzegu 
jego łóżka znowu siedzi Szatan.

— Miej litość r- zawołał 
błagalnie mister Wittinghen — 
żądaj czego chcesz. Ale na li­
tość boską uwolnij mnie od 
tego przekleństwa.

— Dobrze — odpowiedział 
beznamiętnym głosem Szatan 
— zdejmę z ciebie klątwy, ale 
musisz zacząć prowadzić żywot 
uczciwego człowieka!

Szatan powiedział to i znikł.
Nazajutrz od samego rana J. 

Harryngbown Wittinghen spró­
bował pójść za rozkazem sza­
tana i posunął się nawet tak 
d^eko, źe sam nosił po. mie­
ście transparenty w czasie ma­
nifestacji , pierwszomajowej. 
Wówczas zaniepokojeni takim 
postępowaniem członkowie za­
rządu fabryk zwołali nadzwy­
czajne zebranie i zażądali osa­
dzenia J. Harryngbowna Wittin- 
ghena w zakładzie dla umysło­
wo chorych.

To było wszystko ćo uzyskał 
Szatan.

l.
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W figurę wpisać 16 wyrazów 
według podanego niżej znacze­
nia. Kratki oznaczone czytane 
pionowo dadzą aktualne roz­
wiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1. przed­
mieście m. Poznania, 2. mate­
riał drukarski, 3. pieczeń, 4. 
gromada ludzi, 5. pasza dla 
bydła, 6. ozdoba plastyczna, 7. 
opinia, 8. skórzany paseczek, 
9. żeńskie imię hiszpańskie. 10.
płaszcz, 11, 
ziomkowie, 
14. postać 
15. główny 
16. miejsce 
r. 1809.

rzeka w Polsce, 12. 
13. garaż — szopa,
z historii 
gmach w 
bitwy w

polskiej, 
mieście, 

Polsce z

SZARADA 
uł. J. Kamiński — Zwierzyn 

Pierwsze — to wykrzyknik, u- 
słyszysz go wszędzie, 

Drugie — słówko krótkie za* 
pytaniem będzie. 

Trzecie — gdy cię ktoś pyta
o kogoś, czy znasz go 

dokładnie,
Całość cenna jak życie. Po­

myśl a odgadniesz.

s Z TEKI FILATELISTY
Nowości filatelistyczne

POLSKA: Zapowiadany nieje- 
dnokronie przez nas 500 zlotowy 
znaczek lotniczy ukaże się w przy 
szłym miesiącu.

ALBANIA. Z okazji budowy 
drogi żelaznej pomiędzy Durazzo 
a Tiraną wydano serię składającą 
się z 8 znaczków o jednolitym mo 
tywie; przedstawiającym robotni­
ków z kilofami przy pracy na tle 
pociąg z pięcioramienną gwiazdą

CZECH OSLO W A CJA: ukazały 
się trzy znaczki z okazji IX Zjaz­
du Czeskiej Partii Komunistycz­
nej o wartościach (zielony 3

(czerwony) i 5 Kcs (niebieski). 
Znaczki te reprodukujemy poni­
żej. Na pierwszym z nich widzimy 
pod napisem „Ceskoslouensko" ro­
botnicę rolną z sierpem w dłoni 
na tle nowoczesnego traktoru. Trzy 
koronowy znaczek przedstawia, de­
monstrujących robotników. Na 
znaczku widnieje napis „IX Sjezd“ 
a nad nim pięcioramienna gwiaz­
da z sierpem i młotem. Trzeci 
znaczek przedstawia sylwetkę ro­
botnika montera, przy pracy. O 
prócz tej serii wydano dla uczczę 
nia 75-lecia U PU 3 znaczki o war 
tościach 3, 5 i 13 koron..

CHINY LUDOWE: Zajmowanie 
coraz to większych połaci ziemi 
przez zwycięską Armię Ludową 
spowodowało wydanie przez Chin 
ską Pocztę Ludową znaczków prze

REBUSIK 
GEOGRAFICZNY

9-TYSIĘCZNY LIST
Dziewięciotysięczny list zro« 

wiązaniami łamigłówek nade* 
słał do naszego kącika ob. JÓ* 
ZEF SZMETERLING ż Wronek 
Poznańskich, Rynek 18. Jako 
nagrodę pocieszenia otrzymują 
książkę, którą wysłaliśmy pocz* 
tą. Prosimy o pokwitowanie od* 
bioru,

UWAGA SZARADZIŚCI! Kto 
nadeśle 10-tysięczny list? DU 
9999, 10 000 i 10 001 listu prze­
znaczyliśmy wartościowe ksiąź 
ki. Nadsyłajcie rozwiązania!!!

drukowanych. Przedrukowano 11 
wartości serii obiegowej, a oprócz 
tego zużyto znaczki stemplowe ja* 
ko 
na

znaczki pocztowe, umieszczając 
nich odpowiednie nadruku

Seria ta obejmuje 19 znaczków. 
Dla uzupełnienia wydano oprócz 
tych serii ogółem jeszcze 35 no­
wych znaczków w 3 seriach.

FINLANDIA: Dorocznym zwy- 
czajem wydano 4 znaczkową serię 
Czerwonego Krzyża, przedstawia­
jącą kobiety w „saunie" oraz kraj 
obrazy fińskie.

ZSRR: ukazały się dwa znaczki 
z podobizną Amerykanina W. R, 
Wiliamsa, który położył wielkie za 
sługi w dziedzinie rolnictwa. Jako 
członek radzieckiej Akademii Umie 
jętności został on odznaczony w
1934 orderem Lenina. Z okazji

1 Maja wydano takie 2 zna 
przedstawiające robotników

1
Dnia 
czki, 
ze sztandarami w pochodzie. O- 
prócz tego ukazały się 3 znaczki 
’ okazji 150 rocznicy otwarcia Wo 
jenno-Medyrznej Akademii im. 
Kirowa w Lenigradzie.


